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Bywając w rozmaitych domach, w Krzemieńcu 
zamieszkałych, nawiedzałem też i państwa Malczew­
skich, Podolanów z Tarnorudy, rodziców Piusa i już 
wydanej za bogatego Sobańskiego córki, z którą 
łącznie wychowywała się najstaranniej ich siostrzeni­
ca, panna Chrząszczewska, bardzo mila i pełna talen­
tów blondynka. Bywałem tam czasami zapraszany 
na partyę wista, w którym wcale nie mając upodo­
bania, dogadzałem tylko w tern obojgu staruszkom, 
gdy czwartej brakowało osoby  ̂ a za to panna Chrzą- 
szczewska wynagradzała mi cudnym przy fortepianie 
śpiewem tkliwej pieśni Kropińskiego: Moja-to, moja 
Emina! z jego powieści, p. t. Julia i Adolf. Za­
chwycała mnie każda piękna muzyka, a więc nie mo­
głem utaić, ile ten śpiew jej był dla mnie przejmujący 
i miły, ale Bóg świadkiem, żem nigdy serca jej nie 
badał. Nie mogłem przewidzieć, że -moje grywanie 
tam w wista zdołało stanowić przeszkodę komuś 
w grze ważniejszej, bo o los życia. Znałem z wi­
dzenia tylko policmajstra krzemienieckiego, pułkowni­
ka liczącego się w armii, Laryusa. Wdowiec to był 
w latach trzydziestu kilku, pięknie ukształcony, przy­
stojny, słusznego wzrostu, wszędzie po domaah oby­
watelskich dobrze widziany. Ten pułkownik raz 
przychodzi do mnie. Po grzecznej prezentacył, gdy­
śmy sam-na-sam zasiedli, toczyła się z początku 
rozmowa w przedmiotach obojętnych, o jakich w lu- 
dnem mieście nietrudno. Nakoniec z wielką nieśmia-



ością, z wyraźną obawą obrażenia, podaje mi pułko­
wnik kwestyę: czy ja bywając u państwa Malczew?- 
skich zamierzam' starać się o ich siostrzenicę? Gdy 
mu powiedziałem, że wcale tej myśli nie mam, on 
wówczas wyznał, że ta panna mocno go zajęła i że 
jeśli to być może, on ośmiela się prosić mnie, abym 
nie okazywał jej jakichbądź grzeczności, gdyż ona 
z takich pozorów może wnosić, iż mam na celu zje­
dnać sobie jej serce.

Dałem zacnemu pułkownikowi słowm, że odtąd 
zaprzestanę bywać u państwa Malczewskich. Uspo­
kojony w tym względzie, pożegnał mnie.

W parę tygodni potem wszedłem do kościoła 
na niedzielną mszę licealną. Po mnie weszła pani 
Malczewska z siostrzenicą. Tamta usiadła w ławce 
przedemną, a ta obok mnie. Powitaliśmy się jako 
znajomi uchyleniem głowy.

Wkrótce dzwonek oznajmił wyjście ze mszą 
księdza. Panna Chrząszczewska uklękła i szepnęła:

— Monsieur Końopachi! Prie^ pour .moi!
Żal mnie przejął nad biednem dziewczęciem! 

Pewnie ją starają się nakłonić do niemiłego dla niej 
związku!

Pułkownik przecież nie otrzymał jej ręki, a czy 
wyszła za mąż i za kogo po wyjeździe moim z Krze­
mieńca, nie miałem żadnej o tern wiadomości.

Już blizko trzech lat ślęczałem nad dokumenta­
mi pojezuickiemi. Najmilsza ich osłoda, Bogunia, już 
ma lat 16. Dochodzą wieści o tern mniemaniu po 
niektórych domach, że wkrótce ma nastąpić nasz 
związek. Matka jej, zawsze dla mnie najżyczliwsza, 
wyraźną objawia radość z serdecznych pomiędzy na­
mi stosunków. Lube dziewczę, może z samego na- 
wyknienia, przywiązało się do mnie; jakże nie kwilić 
na gniazdeczko? Wszystko temu sprzyja, tembardziej, 
że kochany brat mój FTanciszek, przypominając listem 
swoim, że w następnym 1823 roku w marcu ukoń­
czy się czteroletnia Carówki wspólna dzierżawa, a ztąd



może wypadnie o innej pomyśleć zawczasu, donosi 
zarazem, że jego gospodarstwu tak się poszczęściło, iż 
fundusze nasze, w tę posesyę włożone, już są dziś 
zdwojone, nie licząc w to mnóstwa remanentów w ko­
niach i rogaciznie. A więc postanawiam cichutlto 
naprzód wysłać prośbę o uwolnienie mnie od urzędu 
dla domowych interesów moich; upatrzyć przez przy­
jaciół osobną dla siebie dzierżawę i wymodlić u ojca 
mego zezw'olenie na związek małżeński w pokre­
wieństwie trzeciego stopnia. Punkt’ najpierwszy tego 
postanowienia natychmiast spełniłem: prośba już wy­
słaną została.

Niezwłocznie napisałem do przyjaciela ze szkół, 
Józefa Bobrowskiego, że się uwalniam od urzędu 
i proszę go, aby wynalazł dla mnie dzierżawę nie­
wielką.

Dobry Józef, rad, że mnie wyrwie z więzów 
krzemienieckich, zaleca mi wieś Czeczetówkę w po­
wiecie Winnickim, gubernii Podolskiej, gdzie sam był 
z matką swoją trzyletnim posesorem, gdy toczył pro­
ces wygrany z ojczymem, i że ta włoska z innemi 
kilku wsiami jest dziedzictwem małoletniego Nepomu­
cena Giżyckiego, zostającem pod opieką jego stryja, 
generała Bartłomieja, gubernatora wołyńskiego. Wszyst­
ko się składa ku mojemu dobru: mam mieć do czy­
nienia z generałem, który bardzo jest życzliwym dla 
mojego ojca, a dla mnie łaskawy wzgląd okazał 
w liście do namiestnika Zajączka, gdym lat temu 
kilka wyjeżdżał do Warszawy. Niebavvem guber­
nator Giżycki, w podróży po Wołyniu dla rewizył 
powiatowych juryzdykcyj, przybywa do Krzemieńca. 
Wyczekałem dzień jeden. Nakoniec, w obywatelskim 
mundurze, przy szpadzie idę do niego, aby mu złożyć 
uszanowanie. Wiedząc o tern, że należę do komisyi 
edukacyjnej, której on nie cierpiał ztąd, że tam za­
siadał niecbętny mu Filip hrabia Plater, przyjął mnie 
z wyraźną obojętnością. Ale skoro mu powiedzia­
łem, że się uwalniam z urzędu i że mam go pro-



sic о wypuszczenie mi w dzierżawę jednej z wiosek 
jego synowca, wnet z ożywioną twarzą uścisnął mi 
rękę, pochwalił mój zamiar i przyrzekł uwiadomić 
mnie listem w miesiącu listopadzie tegoż 1822 roku, 
kiedy mam przybyć do Żytomierza dla układów o tę 
dzierżawę.

Lecz w rządzie imperatorskiego wileńskiego uni­
wersytetu doznaję niespodzianych trudności. Ówcze­
sny rektor uniwersytetu przywatnym listem najgrze­
czniej usiłuje skłonić mnie, abym nadal w urzędzie 
pozostał. Łechcąc moją miłość własną, przedstawia, 
że na zmianie prokuratora fundusze edukacyjne mo­
gą ponieść stratę. Objawiłem nakoniec życzliwemu 
dla mnie pisarzowi komisyi moją z Wilnem urzędo­
wą i prywatną korespondencyę, aby za jego wpły­
wem komisya dopomogła mi przedstawieniem kogo 
innego na mojem miejscu. Rudzki na to:

— Ująłeś uniwersytet dwiema mianowicie czyn­
nościami swemi, najprzód: żeś tercyałowe posyłał im 
raporta, czego Borkowski, nie robił; powtórzę: żeś 
wygrał ważną sprawę graniczną dla liceum z Mriisz- 
chem, ale co do komisyi, wątpię, aby żądaniu twe­
mu dopomogła.

Powtórną wysłałem prośbę z tern, że tylko do 
pierwszych dni stycznia następnego 1823 r. mogę 
zajmować mój obowiązek; i znów od pana Sulistrow- 
skiego, zastępcy rektora uniwersytetu, odebrałem list 
prywatn3g podobny do pierwszego.

Nareszcie, pod koniec listopada, pan pułkownik 
policmajster oddał mi list od gubernatora Giżyckiego, 
pod jego adresem przysłany, a wzywający mnie do 
Żytomierza. Byłem u ciotek, aby je pożegnać; tam 
powiedziałem, gdzie i po co wyjeżdżam. Boguni łzy 
się puściły, wyszła do nas, aby swobodniej popła­
kać. Matka jej z przybranym gniewem powstaje na 
mnie;

— Żle postąpiłeś, Szymonie! Nikt nie uwierzy, 
ab̂ ś̂ sam uwalniał się cd swego urzędu, powiedzą.



że się pozbyli ciebie jako niezdatnego. A nakoniec 
czemubyś nie miał zatrzymać się rok jeszcze, aż ja 
wyjadę na wieś z Bogunią?

—■ Co do mniemania ludzkiego o zdatności lub 
niezdatności mojej—rzekłem—rzecz to dla mnie obo­
jętna, lubo od takiego zarzutu łatwo mógłbym się 
usprawiedliwić listami z Wilna odebranemi, gdzie usi­
łują mnie nadal przy tym urzędzie zatrzymać, a co 
do terminu twojego, ciotko, wyjazdu z Krzemieńca, 
on dla mnie stal się już niepodobnym po odebranym 
od gubernatora liście.

W podróży do Żytomierza' byłem w Szulajkach 
u czcigodnego ojca, który nie zganił podanej przeze- 
mnie prośby o uwolnienie od kłopotliwego urzędu.

—■ Dość — rzecze mi — pracy ciągłej przez trzy 
lata, aby powzięto mniemanie, żeś zdatny do urzę­
dów w sądownictwie, a rad jestem, że masz zape­
wnioną dzierżawę u Giżyckiego, z którym ja mara 
dawne a najżyczliwsze stosunki.

Przybywam do Żytomierza, zastaję kochanego 
brata mego, Franciszka, listem moim uprzedzonego, 
aby i on na ten termin zjechał. Byliśmy obadwa 
u gubernatora. Ten oznajmił stanowczo, że samej 
Czeczelówki nie może wypuścić w posesyę, lecz ra­
zem z większą od niej wsią Kustowce, o milę od 
tamtej odległą, i że za obie żąda 35. tysięcy złotych 
corocznie przez trzy lata opłaty. Dał nam do przej­
rzenia inwentarze tego majątku z tem, że dogodniej 
byłoby mu nie z dwoma nami, lecz ze rnną jednym 
mieć do czynienia o te dwie wsie razem.

Z przejrzenia danych nam papierów okazało 
się, że Kustowce mają po 500 morgów w każdą 
zmianę, a do robocizny 120 chat włościańskich. 
W Czeczelówce zaś, za którą Bobrowski płacił ro­
cznie 10 tysięcy złotych, jest w łanach po morgów 
200, a chat włościańskich 48. Ztąd rachunek prosty, 
że za Kustowce wypada płacić 25 tysięcy złotych. 
W Czeczelówce gotowej intraty z arendy karczemnej
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i czynszów osiadłej tam szlachty jest dwa tysiące 
złotych, a w Kustowcach nie pomnę wiele, lecz 
w kwocie odpowiedniej dusz włościańskich. Mój brat, 
dobrze uprzedzony o podolskiej ziemi, a pewny sie­
bie w zawodzie gospodarskim, bez wahania oświad­
cza, że weźmie odemnie Kustowce. Lecz, gdyśmy 
powtórnie byli u gubernatora, on przedstawił nam 
nową okoliczność; oto w tych obu folwarkach było 
w stertach i w ziarnie około dwóch tysięcy korcy 
pszenicy i żyta, których sprzedażą on już zajmować 
się nie może. Wymaga przeto, abym za to zboże, 
w ilości, jaka będzie z naocznego przeświadczenia się 
na gruncie, zapłacił mu po cenie praktykowanej w  d, 
24 ym marca na rynku miasteczka Cudowa za świa­
dectwem tamtejszego kluczwójta i abym się uiścił za 
to zboże dnia 24-go sierpnia bieżącego wówczas 1823 
roku. Bez żadnych targów musieliśmy i ten uciążli­
wy przyjąć warunek, znaleźliśmy bowiem Ż3''wĵ  tem­
perament generała Giżyckiego, który łatwoby się roz­
gniewał i mógłby wszelki układ zerwać. Dodał na 
remanent kilkadziesiąt roboczych wołów i krów kil­
kanaście, znajdujących się w tych obu folwarkach 
i natychmiast spisałem z nim kontrakt trzyletni o Ku­
stowce i Czeczelówkę z obowiązkiem opłacania coro­
cznie po 35 tysięcy złotych w dniu 15 .stycznia. Bo­
browski uprzedził mnie, że w Czeczelówce domek 
mieszkalny w zupełnej jest ruinie, że wypadnie no­
wy koniecznie wybudować. Potrzebując w jakiejś 
części wpływu opiekuna majątku do kosztów na tę 
budowę, nie wspominałem na razie gubernatorowi 
o tej konieczności, zostawiając na później pomówie­
nie z nim o tern, ale już mi się roił plan domku wy­
godnego, gdziebym żył szczęśliwie z Bogunią. Lecz 
nadzieje nasze, zda się najlepiej oparte, jakże są czę­
sto podobne do zarysu chmurek! Lada wiatr je 
zmienia!

Wróciwszy do Krzemieńca, nie zastałem jeszcze 
odpowiedzi z M^lna na powtórne pismo moje urzę-
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dowe. Komisya zaś, przez łaskawą dla mnie deli­
katność, nie przedstawiała nikogo do zajęcia miejsca 
po mnie, aż otrzymam żądane uwolnienie. A więc 
rad nie rad, postanowiłem pozostać w takiem zawiesze­
niu po pierwsze dni marca następnego 1823 r.

Prezes, Michał Sobański, dziedzic ogromnego na. 
Podolu majątku, znany był powszechnie jako wzoro­
wy gospodarz, a przy tern, lubo życie jego było dość 
odpowiednie dostatkom, przecież co do własnych je­
go upodobań i nawyknienia nadzwyczajną okazywał 
oszczędność. Pomnę, że w tym roku, gdy ze wsi 
przybył na termin sądów komisyi i zaprosił nas z ca­
łym kompletem na obiad, po którym przy czarnej 
kawie podano nam fajki, ktoś z obecnych, dostrzegł­
szy, że jemu jej nie dano, zapytał:

— Czy pan prezes już nie pali fajki?
'— Tak, panie! Zaniechałem jej, bom zrobił so­

bie uwagę, że czas, najdroższy skarb człowieka, po­
winien mu przynosić procent od każdej życia chwili,, 
a fajka zwodzi nas. Gdy mam cybuch w ustach, 
siedząc na wsi, zda się, żem zajęty, a t3̂mczasem, 
gdy moje chwile z dymem ulatują, wśród marzeń bez 
żadnej korzyści, zapominam o raportach ekonomów, 
które należy pilnie przejrzeć i porównać z poprze- 
dniemi. Otóż dałem sobie słowo zaniechać uży­
wania fajki, która wiedzie do zamiłowania próżnia­
ctwa.

W kilka dni potem, gdyśmy byłi na sesyi i zwy­
kłym trybem przedstawiałem należne procenty od pe­
wnej sumy przysądzonej, pan prezes zaprzeczył mi,, 
że owe procenty nie wynoszą tyle. Ja, podając mu 
arkusz białego papieru i ołówek, proszę go, aby 
sprawdził mój rachunek, a przekona się, żem się nie 
omylił. On kładzie ołówek na stole i z powagą 
rzecze:

— Wiadomo nam, że pan masz się poświęcić 
gospodarstwu wiejskiemu, proszę więc przyjąć na pa­
miątkę odemnie, starca, tę na cale żarnie przestrogę;
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że kiedy obejść się możemy ćwiartką, nie psujmy 
całego arkusza. Może pan nazwiesz to fraszką, ja 
przecież przez lat kilkadziesiąt trzymałem się tego 
prawidła i to dało mi właśnie majątek, jaki dziś po­
siadam.

Te wyrazy prezesa Sobańskiego powtórzyłem 
1826 roku, gdym już był ożeniony, przed nawiedza­

jącym mnie w Czeczelówce tej wioski dziedzicem, 
młodym wówczas Nepomucenem Giżyckim, i on je 
z korzyścią swoją umiał w praktyce zastosować, jak 
się to oka^e z wyznania jego poa rokiem 1854.

Odebrałem nakoniec od zastępcy rektora uni­
wersytetu wiłeńskiego, pana Życkiego, pismo o uwoł- 
nieniu mnie z urzędu, z zastrzeżeniem pozostania 
w nim, aż któ inny będzie mianowany i potwierdze­
nie otrzyma, A po upływie trzech miesięcy mojego 
oczekiwania, podałem dnia 28-go lutego 1823 r. do 
ko misy i edukacyjnej oświadczenie, że dla słabości 
zdrowia i dla domowych moich interesów nie mogę 
dłużej pozostać w Krzemieńcu i przyłączając świade­
ctwo doktora medycy, Karola Kaczkowskiego, o sta­
nie zdrowia mego, dnia 26-go lutego wydane, prosi­
łem komisyi, aby racz3da polecić, komu jej zdawać 
się będzie, odebranie odemnie całego archiwum. Ja­
koż pod dniem 5-go marca 1823 roku za Nr. 31,491, 
nastąpiło postanowienie komisyi, aby jej sekretarz, 
Ignacy Kozaczyński, wszystkie papiery do spraw 
-przygotowane, do mego urzędu należące, z pismami 
i księgami, do funduszu edukacyjnego ściągającemi 
się, przyjął odemnie i w tern urzędowem do mnie pi­
śmie, podpisanem przez jednego z komisarzy, gene­
rała Ludwika Kropińskiego, komisya te raczyła w koń­
cu domieścić wyrazy:

„O tern vv^szystkiem, dając wiedzieć wielmożne­
mu Konopackiemu, komisya mu oświadcza, iż jak 
ślady użytecznych prac jego zostaną w protokołach 
i przy dziełach komisyi, tak miło jest osobom tę ma- 
.gibtraturę składającym oddać należną sprawiedliwość
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obywatelskiej gorliwości i usilności wielmożnego Ko­
nopackiego, z jąką około pomnożenia funduszów, do­
bru pokoleń oddanych pracował i wszędzie mu swój 
tłómaczyć szacunek.“

To urzędowe pismo komisyi sądowo-edukacyj- 
,nej pomiędzy drogiemi pamiątkami lat moich, dotąd 
mam u siebie.

Tak szczęśliwie rozszedlszy się z komisyą edu­
kacyjną, poświęciłem jeszcze trzy dni na pożegnanie 
domów w Krzemieńcu zamieszkałych a łaskawych 
dla mnie, jako leż między niemi i najdroższych 
sercu.

Wskutek mego odjazdu z Krzemieńca ucierpiała 
na zdrowiu dobra Bogunia, o czem dowiedziałem się 
w lat kilkanaścia od przyjaciela mego, dra Karola Kacz­
kowskiego, który był wzywany do zaradzenia złemu; 
przed nim nie taiła prz^xzyny łez swoich, bo jej wia­
dome były moje z nim dobre stosunki. Te przecież 
łzy jej nie ciążą mi na sumieniu, nie z mojej bowiem 
winy ta serdeczna przychylność jej ku mnie doznała 
zawodu.

Czcigodny a dobry ojciec przysłał podwody 
wiejskie dla zabrania o mil kilkanaście moich sprzę­
tów pokojowych i ruchomości; dobry, kochany brat 
mój, FratiCiszek, przysłał mi czwórkę naszych biegu­
nów z nowym dla mnie kupionym faetonem, który 
wedle ówczesnej mody pysznił się pudłem na wyso­
ko wzniesionych resorach i wyżłacaną jego ozdobą. 
Dnia 8-go marca. 1823 roku, puściłem się w podróż 
do Szulajek. Dni kilka zabawiwszy z ojcem i sio­
strami, odjechałem do Czeczelówki dla objęcia dzier­
żawy. W podróży całodziennej, bo nie więcej jak 
o mil sześć od ojca, nie roiłem sobie materyalnych 
korzyści z gospodarstwa, byle pod koniec roku, sprze­
dawszy zboże, złożyć opiekunowi majątku należną za 
rok następny opłatę i byle reszta darów Bożych wy­
starczyła na skromne, o ile można, utrzymanie się. 
Główną myślą moją, o czem odjeżdżając Boguni mó-
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wiłem, był, zdawało się, niezawodny z nią związek 
i ciche, spokojne pożycie niezależne w domku, jaki 
mam wystawić. Plan tej budowy miałem już porzą­
dnie zrysowany w Krzemieńcu, wedle własnej syme- 
tryi przez profesora mechaniki i architektury pana 
Miechowicza.

Przybywam do Czeczelówki, zastaję smutną po- 
zycyę stepową. W całej wi'^sce, odosobnionej od sa- 
d}^y folwarcznej, killca tylko starych wierzb dostrze­
gać się daje, a przy folwaiim nawet wróbel niema 
gałązki, na którejby spoczął. W dali od włościan, 
lichy, wiekiem nach^dony „dworek na gościńcu,“ 
o sto kroków od drogi publicznej, bez żadnego ogro­
dzenia. Przy wjeździe na dziedziniec stoi tylko na 
straży św. Jan Nepomucen.

Wszedłem do mojej siedziby. Pierwsza izba dość 
dla mnie jednego obszerna, ale ściana jej przyczół­
kowa taki wzięła rozbrat z linią pionową, że lada 
silniejsze grzmoty grożą jej upadkiem. Alkierzyk 
obok odznacza się ścielą dotąd niewidzialną, bo z ph>- 
tu wyrobioną, a pośrodku wspartą dąbczakiem w na- 
turalnem jego odzieniu. Wszystko to jednak świeżo 
było pobielone i wyglądało jakby trup do grobu przy­
brany, bo też grobowa czuć się tam dawała stę- 
clilizna.

Brat mój, Franciszek, wcześniej przybyły do 
swej dzierżawy wsi Kustowice, odwiedził natychmiast 
o milę odległą Czeczelówkę. Polecił ekonomowi, aby 
się wyniósł z owego dworku do oficyny, gdzie była 
obok piekarni i kuchni stanc}J'a dla klucznicy, tej zaś 
doradził się mieścić z gospodynią w piekarni. Lecz 
ja przenocowałem tylko w dworku, a nazajutrz pra­
wa do niego z piecem piekarskim w izbie przez sień, 
zwróciłem ekonomowi, a w ofic3mie z pełną rezy- 
gnacyą zająłern jego stancyjkę. Tegoż dnia pojecha­
łem do Kustowic, aby powitać brata na nowej jego 
siedzibie. Tam zastałem oficyalistę gubernatora Gi­
życkiego, któr}'-, jako stryj i opiekun majątku dziedzi-
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ca, zesłał umocowanego listem swoim do podania 
nam we władanie wsi obu, zakupionego przez nas 
zboża, tak w ziarnie, jako też w snopie po zrobionej 
próbie omłotu i remanentu w krowach i roboczych 
wolach z opisaniem ich lat.

Ów oficyalista, Mikołaj Giżycki, odstawny po­
rucznik wojsk rosyjskich, daleki, jak nam mówił, 
krewny gubernatora, spełnił dane mu polecenie tak 
w Kustowcach, jako też w Czeczelówce, co zajęło 
nam czasu dni kilka. Co do ilości zboża w snopie, 
zawierzyliśmy regestrom ekonomicznym, a ziarno 
przy powyższym oflcyaliście było przemierzone. Ten 
pan porucznik przywiózł nam też świadectwo klucz- 
wójta cudnowskiego, jako tam w dniu 24-go marca 
bieżącego 1823 r. żyto płaciło się po złotych cztery, 
a pszenica po rublu. Co do ceny jarego zboża, tej 
dziś nie pomnę.

Objąwszy to wszystko w nasze posiadanie, po­
stanowiliśmy żyto i jarzynę, jako będące w ziarnie, 
choćby z niewielką stratą natychmiast sprzedać. 
A chociaż w tym roku dnia 24-go sierpnia byliśmy 
obowiązani kontraktem całą należność za zboże wy­
płacić, przecież w nadziei wyższej ceny, pszenicę 
w stertach zatrzymaliśmy do następnego 1824 roku. 
Nie pom'nę, ile straty ponieśliśmy na sprzedaży jare­
go zboża, ale żyto, którego dość znaczna była ilość 
korcy, z trudnością sprzedaliśmy po trzy złote. W d. 
24-go sierpnia wypłaciłem panu gubernatorowi za 
wszelkie sprzedane i niesprzedane zboże całkowdtą 
należy tość wedle poświadczonej ceny w Cudno wie. 
Ale pamiętam, że na pszenicy, której największa by­
ła ilość, znaczną, a mianowicie w Kustowcach po­
nieśliśmy stratę. Sprzedałem ją z moją dostawą o pól- 
trzeciej mili do Berdyczowa po złotych cztery, to 
jest ze stratą na korcu po złotych dŵ a groszy dw a­
dzieścia, lubo pszenica była bardzo piękna, a po tej­
że cenie i mój brtat z Kustowic ją sprzedał.“!̂

W pierwszym roku posesyi, natychmiast po jej
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objęciu, byłem w kwietniu u gubernatora Giżyckie­
go w Mołoczkach. Przedstawiłem mu konieczną po­
trzebę nowego w Czeczelówce domu. Z początku 
wymawiał się tern, jedynie, że jako opiekun majątku, 
nie może łożyć kosztów na to, lecz po uwagach mo­
ich, że ten majątek w inneg gubernii, o mii kilka od­
legły od innych dóbr jego synowca, pewnie będzie 
i później wypuszczony w dzierżawę, a porządne po­
mieszkanie może stanowić zachętę dla posesora, za­
pytał, jaki to ma być domek. Pokazałem mu planik, 
przez Miechowicza zrysowany. Widocznie mu się 
pododał i z profilu i z wewnętrznej symetryi, gdzie 
pod tymże dachem była obok izby kredensowej i ku­
chnia angielska. Ale wyczytawszy w'yraz „kuchnia,“ 
potrząsł głową.

— Nie!—rzecze—tak nie będzie!
Umoczył pióro, przemazał tamten wyraz i na­

pisał: „Panny służącej pokój.“ Uśmiechnąłem się i mó­
wię mu:

— Pan generał zapomniał, że nie mam jeszcze
żony.

— Owszem, pamiętam, ale pan wprowadzisz 
tam żonę i dlatego proszę nie robić tam kuchni.

Po krótkich targach przeznaczył na pobudowa­
nie domu sześćset rubli, z dodaniem z lasu kusto-. 
wickiego potrzebnego na to drzewca i kamienia z tej 
wsi na podmurowanie.

W młodzieńczych latach żartowałem sobie z umie­
jętności zarządzania wiejskiem gospodarstw'^em. Zda­
wało się nic łatwiejszego, jak obrać za wzór do śle­
pego naśladowania naszych na wsi Hrychów; upra­
wiać ziemię i zasiewać w jednej z nimi porze i cze­
kać łaski Pana Boga. Na dwóch dzierżawach, łącznie 
z moim bratem, jak wyżej opisałem, na pożarze 
skończony rok 1818 w Romanówce i jeden rok na­
stępny w Carówce, brat mój, nie odnosząc się w ni- 
czem do mnie, umiał, jakby stary gospodarz, we 
wszystkiem dać sobie radę; zostawiał mnie przy książ-
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hach i pendzlu, ciesząc się w swej dobroci, że przy 
nim mogę używać swobody wiejskiego życia. Tu 
w niektórych zdarzeniach już własny rozum, cz}di 
wiedzę, odpowiednią memu położeniu, mieć potrzeba.

Po moim powrocie z Mołoczek wchodzi eko­
nom, zdaje sprawę z poleconych mu czynności,.. 
p w końcu zapytuje;

— Co też pan każe robić z wakansamP
Udaję, żem nie dosłyszał.
— Czego pan żądasz?
On powtórzył, a ja, stojąc w oknie, gdy się 

biedzę, że nie rozumiem, o co idzie, dostrzegłszy zbli­
żający się powóz, rzekłem:

— Przyjdź pan z tern później, bo jakiś gość; 
jedzie.

Był to gość zawsze najpożądańszy, mój wierny 
przyjaciel, Józef Bobrowski. Po serdecznem powita­
niu, mówię mu;

— Bóg cię zesłał w chwili mego kłopotu!
Powtórzyłem, o co mnie pytał ekonom i badani,,

co znaczą wakanse. Uśmieliśmy się obadwa z mo­
jej nieświadomości, a on pierwszy nauczył mnie, iż 
to są pozostałe poła po zmarłych włościanach, lub 
nie wzięte w dalszy najem przez szlachtę czynszo- 
wników,: a przeto należące do dworu pod tytułem 
wakansów.

Pochwaliłem się przed nim planem domku, za­
twierdzonym przez opiekuna. Obrachowaliśmy wszy­
stkie koszta tej budowy i okazało się z podsumowa­
nia, co już sam w Mołoczkach przewidywałem, że 
pewnie drugie sześćset rubli z własnej kieszeni doło­
żę. Doradził Józef, aby pańszczyzna była użyta tyl­
ko do wywiezienia drzewa z lasu kustowickiego i do 
transportu z tejże wsi kamienia na podmurowanie, 
a co się tycze całej budowy, oprócz nfalarki i stolar­
skiej roboty drzwi i okien, abym yJ^ezwał mieszkają­
cych w Berdyczowie Piliponów, a o wiele zyskać' 
mogę na czasie; ruscy bowiem cieśle, śpiewając, lale
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szybko pracują, że w tym roku jeszcze stanąć może 
domek przed zimą z dokończoną mularką, byle ru­
scy przybili podłogę i przygotowali ściel do wyrzuce­
nia jej wapnem.

Jak powiedział, tak się stało. Zgodzeni Pilipo- 
nie obowiązali się za sto pięćdziesiąt rubli zbudować 
wedle planu domek o czterech pokojach, o składzie, 
kredensie i kuchni, z korytarzem do opału, a począw­
szy robotę dnia 1-go maja, w końcu lipca już ją zu­
pełnie skończyli.

Kochany Józef Bobrowski, w dniach tej pierw­
szej u mnie bytności, poznał mnie -z najbliższą o trzy 
wiorsty moją sąsiadą w Wiszence, panią Pieńkowska,, 
wdową po Pieńkowskim, mieczniku zwinogrodzkim, 
który był niegdyś deputatem na trybunał lubelski. 
Miecznikowa miała lat około czterdziestu, zamożna, 
a pełna dobroci osoba. Józef i matka jego w zaży­
łej byli znajomości z tym domem w ciągu trzyletniej 
jego dzierżawy wsi Czeczełówki. Jedyny syn mie- 
cznikowej, Kamil, był już ożeniony z marszałkówną 
z Charzyna, córką chorążego, i mieszkał o milę od 
matki w dymisowanej mu połowie wsi Ostrożka, gdzie 
jest parafialny nasz kościół. Jedyną pociechą mojej 
sąsiady był trzyletni wnuk jej, Lud wiś, syn Kamila, 
który więcej dzieci nie miał.

Cieszyłem się na szparko postępującą robotę cie­
śli ruskich, codziennie ich nawiedzając. W czerwcu, 

J U Ż  na podmurowaniu, stanął zrąb całej budowy. 
Gdy jedni ścianki wewnętrzne zakładali, a drugich 
podłoga zajmowała, wszedłem raz do wnętrza mojej 
przyszłej siedziby i opodal od robotników, w sypial- 
m>ón pokoju, gdzie podłoga do połowy już była przy­
bita, zastałem mnóstwo latających nad nią pszczół. 
Pokazałem je naczelnemu majstrowi. On zajrzał pod 
podłogę w części przybitą i nic nie mówiąc, przywo­
dzi jednego z czeladników i zakładając przejście sznu­
rem, pozdrawiają wróżbą szczęścia. Majster wyro­
kuje, że ten rój pod podłogą zapowiada, że mieszkając
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ш, ożenię się i Bóg pobłogosławi mój związek takim 
rojem dziatek i bogactwa. Dziękując im za wróżbę, 
wykupiłem się od sznura kwitem do karczmy na gar­
niec wódki. Któżby gminnym przesądom dawał śle­
pą wiarę? Przecież po upływie lat czterech ten sam 
pokoik podzielałem z nieznaną mi wówczas, a prze­
znaczoną od Boga dobrą Klemunią i tam właśnie 
Bóg nam dał trzech synów: Wiktora, Prokopa i Jó­
zefa, z których dziś, wedle przepowiedni, wieńczy 
moją starość rój kochanych wnuków. Otóż powie- 
dzianoby: zdziecinniały starzec! Wyznaję z pokorą, 
żem cłemn}^ że nie pojmuję, jaki może być stosu­
nek pomiędzy owemi pszczołami a moją przyszło­
ścią. Podobnych tajemnic nie zgłębiam, a piszę tylko, 
jak było.

W tymże czerwcu 1823 roku bolesna dotknęła 
mnie strata przyjaciela. Wypadek okropny, najmniej 
spodziewany! Częste odbierałem listy z Krzemieńca 
pełne życzliwości, więc wzięła mnie chętka podzięko­
wać osobiście za pamięć, tembardziej, że Franciszek 
Rudzki odezwą swoją zaklął mnie, abym przybył do 
Krzemieńca na 21 dzień św. Ałoizego, ku uczczeniu 
egzekwiami drogiej nam pamięci Felińskiego. Posta­
nowiłem jechać tam na Staszówkę dla odwiedzenia 
moich krewnych Bukarostwa, a ztamtąd na Rosołow- 
ce, aby uściskać kochanego Mikołaja Węża. Pomnę, 
że przybywszy w sobotę do Staszówki, chciałem ko­
niecznie wyjechać w niedzielę na Konstantynów do 
Rosołowiec. Lecz na usilne Seweryna Bukara nale­
ganie pozostałem u nich na biedę jeszcze dzień je­
den. Tak, na biedę! bo i tu okropny cios mnie do­
tknął! Był to, jak mówią, feralny dla mnie miesiąc. 
W Staszówce, z niedzieli na poniedziałek, nocowałem 
w osobnym pokoju opodal od innych. Tam w okna 
bez okiennic bił mocno księżyc w samej pełni. Nie­
prędko zasnąłem. Snuła mi się po myśli jakaś po­
nurość, którą dostrzegłem w twarzy i spojrzeniach

Biblioteka. — T. *»
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Bukarówny. Zdawało się, że ją ciężki obarczał smu­
tek. Gdy zacząłem drzemać, posłyszałem jakoby 
lekki szelest jedwabiu tuż przy mnie. Nie otwie­
rając oczu, wpół śpiący pytam:

— Kto tu jest?
— To ja, nieszczęśliwa!
Głos jej mocno mnie zdziwił. Gsiadła na krze­

śle przy moich poduszkach w jednej tylko atłasowej 
salopie. Pomyślałem zrazu, czy nie ma ona pomie­
szanych zmysłów.

— Przebacz, żem d  sen przerwała. Ale gdzież 
się dziś udam, jeśli , nie do ciebie? Ty poczciwe masz 
serce; ty nie odmówisz rady tak potrzebnej dla mnie! 
Dopóki żyła matka moja, w niej miałam osłodę cier­
pień, którym świat uwierzyć nie może.

— Cóż ci jest? powiedz kochana siostro? (tak 
ją zwykle mianowałem; była bowiem córką stryje­
cznej siostry mojej matki).

— O! Niełatwo i ty uwierzysz, boś ty jego 
przyjaciel. Ale kogoż on nie omamił pozorami świa­
towej grzeczności! Ty nie możesz wyobrazić sobie 
cierpień kobiety niekochanej przez męża, a który dla 
niej tylko zimną objawia obojętność. A ja to znoszę 
od łat t}du! Wiadomo ci, że po szumnem życiu 
jego ojca mało mu po nim zostało. A znaczny 
wziął po mnie posag, za który ten majątek nabył. 
Gdybyż przynajmniej za te krocie wdzięczność nie­
kiedy okazał, choćb}  ̂ udając przychylność! Ale on 
stroni odemnie; a byłe dziewczę z piękną, świeżą 
twarzyczką, wnet układa słodkie oczy do niej i to 
nawet w mojej obecności; cóż może być na boku?!

— Pozwól, kochana siostro, abym ci przypo­
mniał, że już upłynęło lat dwadzieścia kilka od związ­
ku waszego i że mąż twój ma przeszło łat pięćdzie­
siąt. Ztąd owa zalotność, o którą go posądzasz, nie- 
tylko byłaby płochością nieodpowiednią jego wieko­
wi, ale uwłaczałaby powadze ojca dorosłych już sy­
nów waszych. Ale przypuśćmy, żeś dosłyszała ja-
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kieś jego nibj  ̂ pochlebne, ujmujące słówko do mlo- 
dyoh płci twojej osób, jakie tu bywają. I cóż ztąd? 
Te pochlebstwa względem kobiet nie pochodzą z ser­
ca, lecz z nawyknienia od lat jego młodzieńczych, 
jako Chleb powszedni salonom wyższego towarzy­
stwa, do którego on wychowaniem swojem należy. 
Czyli to ściągać ma tak silną urazę? Pomnij, że je­
steś matką dwóch słusznych synów! Pomnij, że 
dziesięcioletnia córka czeka po tobie wzoru pobłaża­
nia nawet nie takim, lecz istotnym winom, i wzoru 
dobroci, tych drogich dla nas, a wam kobietom ko­
niecznych przymiotów. Zaklinam cię na miłość, jaką 
masz dla dzieci swoich, wygładź z pamięci owe 
urojone żale do czcigodnego Seweryna, który niedar- 
mo powszechnego doznaje szacunku.

— Otóż to właśnie mojem jest nieszczęściem! 
Ten powszechny dla niego szacunek zasłania wam 
oczy i ztąd widzieć nie możecie, jakim on jest dla 
mnie. Matka tylko moja rzetelnie go znała! Co do 
dzieci moich, napróżno mi o nich wspominasz! On 
potrafił i u nich wyjednać sobie przewagę nademną. 
Ja dzieciom naszym jakby niepotrzebna! Ja tu nic 
nie znaczę! On mniema się wyższym, jak gdyby 
mezalians zrobił, żeniąc się ze mną. Lgnie całą du­
szą do gości, jacy się zdarzą, a od swojej żony jak 
najdalej stroni. O! na miłość Boga, daj radę, jak do­
żyć w tak okropnych mękach!

— Ty, siostro, jesteś chorą, a na taką chorobę 
religia tylko zaradzi. Chciej mi wierzyć, lubo zna­
cznie młodszy jestem od ciebie, że wzniesienie się 
duchem ponad te ziemskie, często urojone ciernie, 
uśmierzy owe niewczesne żale i wróci spokojność. 
Modlitwa ze skruchą i poddaniem się woli Boga, mo­
ją najszczerszą jest dla ciebie radą. Do Boga sio­
stro, do Boga idźmy o wsparcie w niedolężnościach 
naszych!

— Tak! Dobrze mówisz. Pójdę do Boga!—
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ponuro wyrzekła i odeszła, zdawało się, że na mo­
dlitwę.

Przetrwałem resztę nocy bezsennie. Zaledwie 
dnieć zaczęło, słyszę ruch po całym domu, jakby 
alarm. Dostrzegam przez okno biegnącego lokaja. 
Wzywam go pukaniem w szybę i pytam wcho­
dzącego:

— Co to się stało?
— Ach, wielkie nieszczęście! Pani chorążyna 

chciała się utopić. Bóg dał, że ogrodnik, idąc z cha­
ty brzegiem stawu, dostrzegł ją już tonącą, rzucił się 
w wodę i wyratował. Wniesiono bezprzytomną, okry­
to ją w łóżku; mówi tak, że zrozumieć nie można.

Ubrałem się prędko, aby wnet wyjechać. Gdy 
podano mi kawę, wszedł do mnie Seweryn, mocno 
zmartwiony,

— Czy wiesz o strasznym wypadku? Żona mo­
ja chciała utopić się w stawie. Teraz w widocznem 
jest obłąkaniu; odwraca się odemnie, a powtarza te 
słowa: „Nie dali mi wznieść się swobodnie do Bo­
ga.“ Posłałem po doktora, o którym mówią mi, że 
przybył do Jemiec, ztąd blizko. Od kilku dni ciągle 
była smutna. Teraz w nadzwyczajnej jest gorączce!

Rzecz prosta, że nie ważyłem się martwić je­
szcze więcej Seweryna wiadomością o jej żalach prze- 
demną. Przeciwnie, pocieszałem go uwagą, że nie 
mogła mieć powodów moralnych do obrzydzenia ży­
cia, lecz zarazem nadmieniłem, aby ją jakby dziecię 
utulił w pieszczotach, nie wspominając o szaleństwie 
samobójstwa. Byłem też spokojnym o jej przyszłość. 
Zdawało się, że doktór uspokoi ową gorączkę, 
a względy męża i zimna rozwaga pogodzą ją z ży­
ciem. Omyliłem się w mojem mniemaniu, jak to 
później opiszę. Nie wszedłem do jej pokoju w oba­
wie, aby nie powtarzała przy świadkach swej skargi 
na męża. Pożegnałem zacnego Seweryna, bolejąc nad 
jego położeniem.

Tu noc była taka! Lecz jak okropny dzień po



niej!... Z Iłaszówki jadę do Rosolowiec. Dwie mile 
ujechawszy, stanąłem w Konstantynowie przy domu, 
gdzie od kilku tygodni była na kuracyi znajoma mar­
szałkowa Madejska ze Skibiniec, matka Kazimierzo- 
wej Budzyńskiej.

W pierw'szym u niej pokoju zastałem przy niej 
starszą jej córkę z mężem, Janem Madejskim, i do­
ktora Zejdlera. Po przywitaniu Jan 'wziął mnie do 
drugiego pokoju i mówi:

— Ty jesteś tu niecierpliwie oczekiwany. Pre­
zes komisyi do rozwiązania interesów? z wierzyciela­
mi pani hetmanowej Rzewuskiej, gubernialny marszałek 
Ledóchowski, pragnie, abyś był przy tej komisyi pro­
kuratorem masy.

— Za nic w świecte żadnego nie przyjmę obo- 
w?iązku! Czy nie dość wymęczyłem się przez trzy lata 
nad dokumentami pojezuickiemi?

— Ależ słuchaj! piękne warunki! Rocznie czte­
ry tysiące rubli srebrnych!

— Choćby dawano tyle dukatów—rzekłem—nie 
zamienię spokoju mojej cichej niezależnej dzierżawy 
na kłopot prokuratoryi!

Wtem z otwartych drzwi pierwszego pokoju do­
chodzą -te wyrazy Zejdlera:

— Dziś gwałtownie wezwany, wchodzę do pa­
na Węża i uderza mnie naprzód rozlana krew na 
podłodze.

Na te wyrazy wyrywam się od Jana i pytam 
doktora:

— Co pan mówisz o Wężu?
— Oto—rzekł—pan jesteś tam potrzebny! List 

wczoraj zapieczętowany pod adresem pana leży przy 
nim na stole. Może ten list wykryje powód okropne­
go wypadku.

■— Gdzież jest Wąż, proszę?
— On tu jest o sto kroków, lecz zaczekaj pan; 

z ostrożnością pójdę go uprzedzić, bo niespodziane 
wejście pana może stan jego pogorszyć-
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— Czy tak irocno chory?
— Krótko mówiąc, chory tylko na febrę, ale 

dziś... przebił się nożycami. Niech to pana nie trwo­
ży. On żyje i może Bóg da, że żyć będzie. Zatrzy­
maj się pan, za chwilę wrócę z dworku przy Do­
minikanach, gdzie on kwateruje.

Wyszedł, a ja za nim; stanąłem przerażony ńa 
przedsieniu w progu domostwa, W kilka minut wi­
dzę Zejdlera już wracającego. Dał mi znak chustką, 
abym szedł do chorego. Wchodzę; kochany Mikołaj 
w trupiej bładości, wyciąga rękę z pod kołdry do 
uścisku, i dał mi widzieć krwią swoją splamiony ban­
daż aż pod szyję. Nie mogłem się powstrzymać od 
zrobienia mu wyrzutu:

— Co ty zrobiłeś, mój drogi! Ach jakże cier­
pię, żem tu wczoraj nie przybył, jak chciałem!

— Tak, szkoda, bo byłbyś świadkiem tego, co 
zrobiłem bez ciebie. Nie warto mówić o tern. Raczej 
ten oto list przeczytaj, co do ciebie wczoraj napisa­
łem. Wstawiam się za wujem moim, Ledóchowskim, 
który cię bardzo szacuje. On przezemnie wzywa cię 
na prokuratora masy w komisyi pani Rzewuskiej. 
Wiem,od Bobrowskiego, jak polubiłeś swój cichy przy­
tułek w Czeczelówce. Nie ważyłbym się wyrywać 
cię ztamtąd znów do prawniczych trudów, spełniam 
tylko polecenie wuja.

Wtem, gdy ów list biorę ze stołu, myśląc, że 
może w nim znajdę jakąbądź wzmiankę o powodach 
zamierzonego samobójstwa, obecny tam pan Marceli 
Peretiatkowicz, brat cioteczny chorego, odwodzi mnie 
nieznacznie na stronę i cichą robi uwagę, że doktór 
zabronił Mikołajowi wysilać się na długą rozmowę. 
Wyszłiśmy do drugiego pokoju. W liście nie znala­
złem spodziewanej wzmianki. A więc badam pana 
Marcelego, czy nie było moralnych jakichbądż powo­
dów tak opłakanych czynności.

— Żadnych—-rzecze ■ nie miał ani moralnych, 
ani mater3uilnych przjmzyn do samobójstwa. Wia-
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domo panu, jak zgodnie żył z dwiema swemi siostra­
mi, które przy nim mieszkają w Rosołowcach, a z któ­
rych młodsza, wedle jego życzenia, już jest po zarę­
czynach z Rohozińskim. One życie swoje oddałyby 
za niego. Nie wiem, jak zniosą wiadomość o tern, 
co się dziś stało. Gdy w Rosołowcach zachorował 
w końcu maja na febrę, a domowe środki nie poma­
gały, troskliwe siostry wezwały Zejdlera. Po trzech 
jego wizytach, gdy żadnej w upartej chorobie nie by­
ło zmiany, doktór inną napisał receptę. Mikołaj, prze­
czytawszy ją, odezwał się:

— Proszę mi nie dawać białego proszku z Chi­
ny, bo to lekarstwo działa niebezpiecznie na mózg.

— A pan zkąd wiesz o tem?
•— Z bardzo smutnego doświadczenia na moim 

ojcu, który po tym proszku dostał pomieszania zmy­
słów i w takim stanie życie zakończył; wiem też 
o takich skutkach z dzienników medycznych, które 
trzymam.

Doktór, dotknięty tem powiedział:
— Bieda to nasza, że panowie profani w rze­

czy medycznej chcecie nam prawidła przepisywać. 
Jeśli pan mi nie ufasz, sprowadź innego doktora.

To powiedziawszy, chciał odjechać bez rady 
dalszej* Siostry Mikołaja opadł}-" prośbami obrażonego 
Zejdlera, Mikołaj też przepraszał go, a doktór prże- 
błagany położył warunek, aby chory przyjechał na 
czas jakiś do Konstantynowa, zkąd on z powodu przy­
byłych tam na maj pacyentów nie może tak często w}̂ - 
dalać się. Otóż wnet zamieszkaliśmy w tym dwor­
ku sekretarza komisyi. W kilka dni potem doktór 
na stronie powiedział mi, że słabość Mikołaja może 
sprowadzić malignę. Że na ten wypadek trzeba nie­
znacznie sprzątnąć ze stolika przy łóżku leżące przy- 
bory do toalety: brzytwy, scyzoryk i nożyczki. Speł­
niłem to polecenie. Wezwałem z Rosołowiec ulubio­
nego mu starca ekonoma i z nim koleją dniem i no­
cą czuwaliśmy nad chorym. Tej nocy ja spałem.
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a ekonom czuwał. Skoro dnieć zaczęło, zmieniłem 
ekonoma, który spać odszedł na przeciwną stro­
nę domu. Rano, o godzinie siódmej, gdy na mi­
nutkę zostawiwszy lokaja, wyszedłem z konieczności, 
chory udał przed lokajem pilną potrzebę rumianku 
i wysłał go  ̂po to do apteki. Lokaj drugiemi wy­
biegłszy drzwiami, nie spotkał się ze mną. Wracam 
i zastaję Mikołaja nie w łóżku, lecz w drugim poko­
ju zawieszonego nad ścianą, opartego rękoma, i cie- 
kącą krew z niego. Chwytam go w połowie. Co to 
robisz?—wołam.

— Nic! Nie trafiłem odrazu tak głęboko, 
jak trzeba, i powtórnie o ścianę naciskałem ostrzem 
tych nożyc do piersi, ale widać jeszcze nie doszły do 
serca.

— Narobiłem na cały dom hałasu. Obudzono eko­
noma, posłałem po doktora. Okazało się, że jakby 
z rozmysłem wyprawił lokaja do apteki, a wiedząc, 
że w drugim pokoju jest kantorek sekretarza ze spu­
szczoną, lecz nie na klucz zamkniętą ladą, po W3’j -  
ściu lokaja natychmiast wyskoczył z łóżka do owe­
go kantorka, podniósł ladę, porwał długie od papieru 
nożyce i niemi chciał sobie ż̂ ĉie odebrać. Zdaje się, 
że ponieważ nie miał powodu do obrzydzenia go so­
bie, przeto czyn jego wyniknął z maligny. Bo jakże 
inaczej wnosić? Nie wiem, czy panu wiadomo, że 
rad zaręczynom jednej z sióstr swoich, wyszukał so­
bie Anglika, który mu dawał lekcye swojego języka, 
że po ślubie siostry zamierzał z tym Anglikiem jechać 
w podróż po Europie i oprzeć się o Londyn. Wszel­
kie po temu było przygotowanie. Nie ciężyły mu 
żadne majątkowe interesy. Rohoziński, przyszły szwa­
gier jego, miał w jego nieobecności czuwać w Roso- 
łowcach nad gospodarstwem, które, rzekłszy napra­
wdę, przy poczciwym starym ekonomie wcale Miko­
łaja nie zajmowało: on ciągle nad książkami albo 
z piórem w ręku samą tylko bawił się literaturą. Ja 
wnoszę, iż po spełnieniu dzisiejszego szaleństwa, po
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ujściu krwi jego, minęła maligna, a oprzytomniaw­
szy, jakby się wstydził chwilowego obłąkania, prze- 
demną i przed panem mówił przy powitaniu o czy­
nie swoim, jakby ze zdrowego namysłu popeł­
nionym.

Weszliśmy do chorego. Zdawał się uśpiony, 
ale było to lekkie drzemanie. Wkrótce ocknął się 
i zapytał:

— Powiedz mi, proszę, czy nie odmówisz Le- 
dóchowskiemu?

— Zostawmy to na później; skoro wyzdrowie­
jesz, pomówimy o tem.

Uśmiechnął się na to. Usiadłem przy nim, 
i wpatrując się w jego czarne oczy, świecące jeszcze 
ogniem życia, przy martwej prawie twarzy, mówię;

— Nie pojmuję cię, kochany Mikołaju!
— Tak, widzę to! Wzrokiem litości patrzysz: 

na mnie, boś zapomniał, co napisałem w księdze 
twoich pamiątek:

„Szczęśliwy ten, co z duszą od zgryzot swobodną,
Spogląda na cień grobu, jak na noc pogodną,
Jak na noc, co przychodzi po słonecznym skwarze,
Przynosząc ziemi pokój i spoczynek w darze.“

Tu pan Marceli zostawił nas samych; wtenczas 
ważyłem się powiedzieć mu:

— Zgadzam się z tobą, że szczęśliwy, kto z ko­
lei przeznaczenia ludzkiego, rozstając się ze światem, 
unosi w duszy spokój niezachwiany. Ale czy bez 
wyrzutu sumienia może kto uprzedzać ową kolej, 
aby nie spełnić czary życia i nie podzielać z nami 
jej goryczy, gdy jest pewmym, że wyrwawszy się 
samowolnie z grona życzliwych, serdeczny żal w nich, 
obudzi? Zostaw'my na boku przepisy religii, a przy­
znasz, kochany Mikołaju, że takie lekceważenie sto­
sunków rodzinnych i społecznych, gdyby nie wyni­
kło z chwilowej niemocy umysłu, to spełnione przy
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zdrowej samowiedzy, tchnęłoby egoizmem, przeci­
wnym szlachetności twego charakteru.

— Nie łaj mnie, nie łaj! Proszę! Kato wprzód 
uprosił sobie opiekę nad synem, a ja pewny jestem, 
że mój przyszły szwagier zastąpi mnie względem 
drugiej z sióstr moich. Ale nie sądź, abym się ró­
wnał z tym Rzymianinem. Chlubię się, żem Polak, 
i wedle rodu mego użyłem przywileju wolności roz­
rządzenia przynajmniej życiem mojem. Mówisz mi 
o stosunkach rodzinnych i społecznych. Uśmierzy 
się niezadługo żal po mnie, a co do całej ludzkości, 
czyliż dąb przez to wiekować nie będzie, że burza 
zerwała mu i uniosła listek?

W ciągu dziennej spiekoty chory odrzucił koł­
drę, która piekła mu nogi. Oganiałem dokuczli­
we muchy. On odezwał się:

— Dozwól im na krótko cieszyć się mojem 
ciałem; wszakże niebawem one ustąpią miejsca ro­
bakom!...

Zostawiwszy pana Marcelego Peretiatkowicza, 
który ciągle nad nim czuwał, wyszedłem na chwilę 
do miasta, aby rozporządzić mojemi końmi, śród uli­
cy stojącemi. Byłem u doktora; ten mnie upewnia, 
że jeśli w dniu trzecim po wypadku nie objawi się 
pogorszenie, niebezpieczeństwo szczęśliwie przeminąć 
może. Postanawiam zatrzymać się do owej daty. 
W dniu trzecim żadnej nie było zmiany, w twarzy 
nawet i w mowie chorego zdawało się dostrzegać 
pewne uspokojenie. Zejdler upewniał, że wracając 
z Krzemieńca, zastanę Mikołaja zdrowszym. W nie­
dzielę wracam i już go nie było!.. Później przyb}'! 
do mnie Władysław Wilczopolski, podzielający ze 
mną żal za przyjacielem. Podał myśl składki na po­
mnik i ten śród cmentarza konstantynowskiego stanął 
na grobie Mikołaja. Moje z nim liczne koresponden- 
cye zwróciły mi siostry jego z Rosolowiec.

Tak smutnie zakończyły się dzieje drogich dla 
mnie stosunków z Mikołajem Wężem! Chciało prze-
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znaczenie, abym po długiej drodze dni moich spoty­
kał te jakoby kwiaty przynęcające do życia, lecz je­
dynie dla opłakania ich znikomości.

Zbliżał się termin wyborów wołyńskich, to jest 
dzień 20 lipca 1823 r.

Ojciec pisał do mnie, że niedomagając na zdro­
wiu, zamierza pozostać w domu, lecz poleca, abym 
z bratem Franciszkiem uczestniczył na elekcyach, że 
wypada, abyśmy godnych ufności publicznej wspie­
rali tak w Łuckim, jako też w Nowogródwołyńskim 
powiecie, a nadto, że dobrze jest choć raz w trzy 
lata przypomnieć się dalej mieszkającym krewnym 
i znajomym i przez stosunki z nimi nowe zabierać 
znajomości w ob^^watelstwie.

Owóż, śród lipca, poleciwszy opiece Boga żni­
wa nasze pod zarządem niezłych ekonomów, puścili­
śmy się oba do Ż3domierza. Jadąc na wj^bory, nie 
myśleliśmy o żadnym dla siebie urzędzie, ani ja, ani 
brat mój, który już był trzyletnim w komisyi legity­
macyjnej deputatem. Ale kto przyszłość swoją zga­
dnie?...

W Żytomierzu, przed rozpoczęciem wyborów, 
rano około dziesiątej godziny, umundurowani szliśmy 
do katedry dwunastu powiatami, pod naczelnictwem 
swoich marszałków, odznaczających się plumarzem 
u stosow^anych kapeluszy Kościół był nabity świe- 
tnem zgromadzeniem gubernialnem. Jeszcze gdzienie­
gdzie błyszczał^’ ostatnie gwiazdy Orła Białego, a wię­
cej św. Stanisława. Ja tylko jeden na całą gubernię 
miałem przy mundurze krzyż tego orderu nowej kla- 
syfikacyi, zrobionej przez Aleksandra I. Po nabożeń­
stwie, śród którego kapłan z ambony w pięknem ka­
zaniu napominał do sumiennego obioru na urzędy, 
cała gubernia wykonała na to uroczystą w tymże 
kościele przysięgę.

AJarszałek gubernialny, Wincenty Ledóchowski, 
kończył \vówczas trzyletnie swoje urzędowanie. Kon- 
tuszem i zacnością charakteru prz3''pominał ziomkom
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historycznego przodka swego z czasów Augusta II, 
imieniem Stanisława, podkomorzego krzemienieckiego, 
marszałka konfederacyi tarnogrodzkiej. Lubiony był 
powszechnie, wyjąwszy gubernatora, Bartłomieja ge­
nerała Giżyckiego, który w czasie Ledóchowskiego 
nieobecności, zajął dom gubernialnego marszałka pod 
jakiś kwaterunek. Z tej okoliczności nastąpiły natar­
czywe pomiędzy nimi korespondencye, a z nich do- 
śmiertna niechęć. Ledóchowski nie zjechał na wybo­
ry; marszałek żytomierski, Kanty Głębocki, miejsce 
gubernialnego zwykłym porządkiem zastępował.

Gdyśmy wyruszyli z kościoła po owej przysię­
dze, schodzi ze mną Dominik Stecki, młodszy brat 
Romualda, bierze pod rękę i mówi:

— Wiem, w jak ścisłych byłeś stosunkach ze 
ś. p. Mikołajem Wężem. Podzielam z panem żal po 
nim. Ale bądź, panie, otwartym ze mną! Proszono 
mnie, ażebym pana wypytał, czy istotnie zamierzasz 
starać się o rękę starszej siostry nieboszczyka. To 
niektórych mniemanie mogło być ztąd powzięte, żeś 
niekiedy odwiedzał dom Mikołaja, jako twojego przy­
jaciela. Nie mam potrzeby taić przed panem, że o tę 
wiadomość prosił mnie Wiktor Grocholski, który tam, 
jeżeli mu nie przeszkodzisz, zamyśla uderzyć.

— Proszę—odrzekłem—ażebyś pan raczył upe­
wnić znanego mi Wiktora Grocholskiego, że lubo ży­
łem w stosunkach v/iadomych z Mikołajem Wężem 
i niekiedy bywałem w Rosołowcach, lecz nigdym nie 
dawał pozoru starania się o jego siostrę i dziś nie 
mam tej myśli. Niech pan Wiktor szczęśliwie oświad­
cza tam swój zamiar, ja mu nietylko przeszkadzać 
nie będę, lecz pomnąc na jej sieroctwo, cieszyć się 
będę tym związkiem.

Gdy tę tajną rozmowę z Dominikiem Steckim 
skończyłem, odszukał mnie w natłoku brat mój ciote­
czny, poczciwy Kazimierz Budz^mski:

— Słuchaj! Ja tylko dla deble tu przybyłem.
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Ту pomagałeś mi do ożenienia się, a teraz kolej na 
mnie.

— Co?—zawołałem—chcesz mnie żenić na wy­
borach? .

— Jeśli — rzekł—nie żenić, to tu wpływać ku 
załatwieniu z kimś tego związku. Oto musisz wejść 
w urzędowanie. Wyrozumiałem nasz powiat Zwia- 
helski. Niema jawnego pretendenta na podkomorze­
go, o jednym tylko Wojciechu Domaradzkim niektó­
rzy mówią, że może go podadzą na to lub na cho- 
rążostwo. Wczoraj wysiadłszy z powozu, zaledwiem 
upatrzył dla siebie kwaterę, już do kilku przemówi­
łem za tobą, a mam zapewnienie, że ci najdzielniej 
wpływać będą na resztę powiatu.

— Co ci się marzy, kochany Kazimierzu!—za­
wołałem. — Jakże pogodzisz dostojność tego urzędu 
ze stanem dzierżawy?

— Właśnie mam na celu tym urzędem pod­
nieść twe znaczenie. Ty nie będziesz bezczynnym, 
jak ja na tym urzędzie przez trzy lata byłem. Obe­
znany z prawem, boś był podsędkiem, a potem w są­
dowo - edukacyjnej komisyi, gdzie mnóstwo porobiłeś 
znajomości, będziesz nieraz wzywany na zjazdy gra­
niczne w sprawach dotąd niepokończonych. Nako- 
niec, dosyć już tych sielanek romansowych; potrzeba 
ci pomyśleć o żonie. Pewnie śmiać się będziesz; 
przecież powiem rzetelną prawdę, że jeśli znajdziesz 
z odpowiedniem wychowaniem pannę, któraby ko­
chając nie zważała na urząd, to rodzice każdej, dając 
jakiś posag, wolą młodego zięcia podkomorzym, niż 
tylko podsędkiem tytułować. Śmiej się jak chcesz, 
a świata nie zmienisz.

— Ależ mnie nie obiorą, bo ja nie żyję z po­
wiatem.

— Zostaw to mnie! Ty u mnie jesteś już pa­
nem podkomorzym.

— Pamiętaj, kochany Kazimierzu, że w twojej 
dla mnie życzliwości doznasz pewnie przykrego za-
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wodu. Jeśli mnie postawią z kimkolwiek na wota, 
niezawodnie przemagające negatywy wcale mnie nie 
zmartwią, bo do nich najsłuszniej będę przygotowa­
ny, ale tobie zrobią wielką przykrość.

— Bądź o to spokojny! Za pomocą przyjaciół 
tak się ułoży, iż nawet bez wotowania powiat nada 
ci ten urząd.

Na tych wyborach schodził z trzyletniego urzę­
dowania Eligi Piotrowski, jako prezes izby cywilnej, 
którą to juryzdykcyę wówczas zwano sądem głów­
nym departamentu cywilnego. A lubo w pierwszym 
sądzono sprawy, w których szło o honor i życie, je­
dnak obywatele spokojni o swoją uczciwość, a dba­
jący o posiadane majątki, więcej przywiązywali wa­
gi przy obiorze urzędników do drugiego departamen­
tu, gdzie stanowiono bezpieczeństwo ich mienia. Pre­
zes Piotrowski odznaczał się nietylko wzorową spra­
wiedliwością, lecz nadto był tak czynnym urzędni­
kiem, iż wszystkie dekrety w sprawach ważniejszych 
sam zawsze pisywał; takie o nim mniemanie było 
powszechne, bo znano jego styl. Dziwiło to niektó­
rych, jak na to czas mu wystarczał. Któż bowiem 
nie wiedział, że u niego codziennie zbierało się to­
warzystwo do zielonych stolików, gdzie i on do pół­
nocy rozrywał się milczącym wistem, a odchodził 
prawie zaw'sze przegrany. I chociaż część nocy scho­
dziła mu na robrach, przecież nazajutrz dekrety 
w sprawach wczoraj wprowadzanych wyraźnie zna­
nym jego stylem pisane, czytywano głośno na sesyi.

Tajemnicę tę wyjaśnił mi niezadługo jeden z ad­
wokatów', nie ujmując bynajmniej prezesowi dobrej, 
zasłużonej sławy. Oto kiedy koleją strona powodo­
wa i pozwana sprawę przedstawiały, prezes pilnie 
słuchając, spisywał na ćwiartce o ile można treści­
wie ważniejsze motywy stron obu, notował odnośne 
prawa i na tejże ses}d, po skończonych wniesieniach 
i replikach, na owej ćwiartce decyzyę swoją napisał. 
Ną ustępie powiedział ją deputatom, którzy widząc
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w niej sumienną sprawiedliwość, oświadczali zgodę^ 
Mówi przytem kolegom, że napisanie całego z wy­
wodem dekretu bierze na siebie i swoją ćwiartkę 
chowa do kieszeni. Wychodząc z izby sądowej, zwy­
kle zaprasza kilka osób z obecnych na obiad, mię­
dzy któremi bywa obrany przez niego adwokat, nie 
należący do sprawy świeżo wprowadzonej. Po skoń­
czonym obiedzie, gdy pani prezesowa zabawia go­
ści, gospodarz wymyka się z adwokatem do osobne­
go pokoju, powierza mu swoje notatki na ćwiartce 
i poleca wygotowanie dekretu w zwykłej formalno­
ści na jutrzejszy poranek, z tern, ażeby raczył go 
prz}mieść do jego domu. Nazajutrz pan prezes, od­
czytując już gotowy dekret, przemazuje w niektórych 
miejscach wyrażenia adwokackie, a kładzie natomiast 
własne, do jakich już przywykł, odznaczające znany 
styl jsgo. Manualista, przy panu prezesie mieszkają­
cy, pośpiesza z kopią dekretu i przed południem, za 
otwarciem sądu, publiczność słucha wyroku i uznaje 
w nim pracę prezesa.

Później opowiedziałem to zacnemu przyjacielo­
wi mojemu, Romualdowi Steckiemu, który, gdy się- 
uwolnit od zasiadania w krzemienieckiej komis}^ edu­
kacyjnej, został obrany w r. 1832 już na lat sześć 
wedle nowego rozporządzenia prezesem tejże izby 
cywilnej. Biedził się on przedemną trudnością pręd­
kiego przygotowania dekretów, a po mojem opowia­
daniu załatwił sobie tę trudność, naśladując prezesa 
Eligiego Piotrowskiego.

Zacny Romuald .Stecki, pamiętny także z suro­
wej sprawiedliwości, nie mógł dla domowych intere­
sów i nadwątlonego zdrowia dotrwać lat sześciu 
w tern urzędowaniu i gdy po trzech latach się uwol­
nił, na jego miejsce zasiadł z kandydacyi 1835 r. 
(gdy nie obierano urzędników do juryzdykcyj sądo­
wych), dawniejszy deputat tejże izby, pan Roter- 
mund, ożeniony z wdową po generale Błędowskim^ 
z domu Działyńską.
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Zapomniałem wyżej dodać, że zaledwie przyby- 
byliśmy z bratem moim na te w r. 1823 wybory do 
Żytomierza, natychmiast wieczorem udałem do pań­
stwa Piotrowskich. Ją samą znalem jeszcze panną. 
Nie zdarzyła mi się sposobność widzieć jej mężatką, bo 
przez trzy lata, zajęty funduszem edukacyjnym, rzad­
ko i z jej mężem widywać się mogłem.

Raz jadąc z Krzemieńca w 1820 r., wstąpiłem do 
nich w przejeździe przez miasteczko Połonne, które 
trzymali za kontraktem dzierżawnym, lecz jej wów­
czas nie było w domu. Eligi, już wówczas ojciec 
dwuletniej córki Teodozyi, chlubił się przedemną bło- 
giem z dobrą żoną pożyciem. Wśród rozmowy o tern 
zapytał mnie;

— Powiedz mi, jakbyś ty postąpił, gdyby żona 
twoja zażądała mieć swoją osobną kasę?

— U mnie — rzekłem — jeśli Bóg zechce, aże­
bym kiedy miał żonę, nie przyszłoby jej na myśl ta­
kie żądanie, bo zapobiegłbym jego potrzebie. Na­
przód miałbym pod moim kluczem regestr przycho­
dów i rozchodów, jaki dziś utrzymuję, i pod tymże 
kluczem w kantorku byłyby nasze pieniądze. Uprze­
dziłbym żonę, że ile razy na rozchody domowe lub 
dla niej samej zdarzy się potrzeba wydać mniej lub 
więcej, ma prawo wziąć klucz odemnie dla odlicze­
nia sobie kwoty pieniężnej, ale z koniecznym warun­
kiem, ażeby pod tą datą zapisała w regestr rozcho­
du każdy grosz, wzięty z kantorka. Tym sposobem 
ścisły zachowa się porządek i nie pojąłbym inaczej 
jedności i zgody w małżeństwie.

— Prawisz romanse! Kiedyś i u ciebie takie 
prawidło spotka trudności w praktyce. Młode kobie­
ty są pospolicie nieoględne, nierachunkowe; skoro wi­
dzą gotówkę, wnet u nich wymarzy się potrzeba, 
o jakiej wprzód ani pomyślały. Ja żądaniu żony jak 
mogę delikatnie odmawiam, ale i twojego prawidła 
nie pochwalam. Zanim wyjdzie złotówka z pod mo­
jego klucza, chcę wprzód wiedzieć o istotnej potrze­
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bie i o konieczności wszelkiego rozchodu chcę sam 
tylko stanowić.

Nie przyszło zapytać go później, czy zawsze 
trwał w tych zasadach absolutyzmu. Przecież, jak 
mniemania sąsiadów świadczyły, pożycie ich w zgo­
dzie przetrwało do grobowej deski.

Gdy w roku 1830 o milę od nich trzymałem 
przez lat dziewięć za kontraktem dzierżawnym wieś 
Ożarówkę, a oni po śmierci jej rodziców, Chojeckich^ 
i po dziale ze starszą jej siostrą Ksawerową Czecze- 
lową mieszkali w Motowidłówce, często nawiedzali­
śmy się wzajemnie, a przy dowodach niezachwianej 
od lat młodzieńczych pomiędz}  ̂ mną a Eligim przy­
jaźni, szacowały się też pomiędzy sobą i żony na­
sze. O domu Piotrowskich, godnym najwyższego po­
ważania, jeszcze wspomnę nieraz.

Wracam do naszych wyborów lipcov/ych 1823 r. 
Nazajutrz po w}i'konanej w kościele przysiędze na su­
mienne obierarjie urzędników, powiały z całej guber- 
nii zgromadziły się w domu magistratu i w dodanej 
na ten zjazd tuż za nim sali, tarcicamń wedle długo­
ści domu obwiedzionej, a ze ściółką ułożoną z gałęzi 
sosnowych, gdzie tu i owdzie powiaty grupami, pod 
naczelnictwem kończących swój urząd marszałków, 
stanowił} "̂ gwarne obrady, każdy przy osobnym stole 
ze skrzynką na nim, czyli tak zwaną bałantyrówką,. 
o dwóch szufladach, do których wpadały tajne wota 
w gałkach podawanych przez marszałka za pośre­
dnictwem rury blaszanej, afirmatywy na prawo pod 
literą J-, a negatywy pod literą N.

Nasz Zwiahelski, czyli Nowogrodwołyński z osta­
tniego trzylecia marszałek, stary Mikulicz, został upro­
szony do przyjęcia nadal tegoż urzędu. Następnie- 
powiat podał kandydatów na urzędy sądu ziemskie­
go, czyli, jak dziś, powiatowego, i przez tajne wota 
obrano sędziego, dwóch podsędków i pisarza. Tu 
marszałek zapytał, kogo zechcą obywatele przedsta-

B iblioteka. — T. ' 3
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wić na kandydatów do wyższych urzędów, to jest 
na podkomorzego i chorążego?

Nie pomnę, kto z życzliwych Kazimierzowi głos 
zabrał:

— Do tych dwóch urzędów zapraszamy pa­
nów: Szymona Konopackiego, który niegdyś był 
W' sądzie naszym podsędkiem, i Wojciecha Doma­
radzkiego, który chociaż nie był w żadnym dotąd 
urzędzie, przecież godnym jest naszej ufności.

Odezwano się gromadnie:
— Zgoda, zgoda!
Tu przemówił były chorąży, sędziwy Kazi­

mierz Wasilewski z Żytyniec:
— Panowie! Żniwa pilnie wzywają nas do 

domów, a przeto czy nie byłoby dogodniej, ażeby­
śmy, oszczędzając czasu, obeszli się bez wotowania, 
a uprosili zgodnie ogłoszonych kandydatów o umó­
wienie się ich pomiędzy sobą, który z nich ma przy­
jąć urząd podkomorzego, a który ma być chorą­
żym?

— Prosimy, prosimy!—zgodnie zawołano.
Pozostało obranie deputata do komisyi szlache­

ckiej i komornika, jakiego za czasów Rzeczypospoli­
tej sam podkomorzy stanowił w pomoc swemu 
urzędowi. Ale marszałek z powodu właściwej już pory 
posiłku, zawiesił sesyę do dnia następnego i cały po­
wiat zaprosił na obiad.

Gdy z bratem moim, ś. p, Franciszkiem, weszli­
śmy do naszego marszałka, widocznie nas tylko tam 
oczekiwano. Stół już był nakryty i sala pełna by­
ła obywateli. Gospodarz po przywitaniach bierze 
mnie i Domaradzkiego za ręce, wprowadza do dru­
giego pokoju i prosi, ażebyśmy tam przed obiadem, 
który już gotów, tu natychmiast stanowczo rozdzie­
lili się dwoma urzędami, jakie nam powiat powie­
rzył.

Powiedziawszy to, zamknął drzwd za sobą.
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Domaradzki, poczciwy staruszek, odezwał się 
do mnie:

— Panie dobrodzieju! Racz mieć wzgląd na 
moje lata! Zostaw dla mnie bezczynne podkomor- 
stwo, jak je pow'szechnie nazywają, a bądź naszym 
chorążym.

— Poddaję—rzekłem—pod rozwagę szanowne­
go pana moje położenie; z prawa, służącego moje­
mu ojcu, wotuję wprawdzie w powiatach Nowogrod- 
wołyńskim i Łuckim, lecz mieszkam w gubernii Po­
dolskiej, o kilkanaście mil od Zwiahla. Chorąży ma 
jedyny obowiązek niekiedy zastąpić marszałka. Gdy­
bym przyjął ten urząd, musianoby w każdej potrze­
bie wysyłać po mnie sztafetę. Ztąd zdarzyć się mo­
gąca zwłoka w . spełnieniu tego urzędu administracyj­
nego ściągnęłaby na mnie odpowiedzialność i cier­
piałbym niewinnie.

— Prawda!—rzecze—przyznaję, że pan słuszną 
zrobiłeś uwagę. A kiedy już inaczej być nie może, 
to ja, bliżej Zwiahla mieszkający, przyjmuję chorążo- 
stwo.

Uściskaliśmy się na potwierdzenie tej zgody- 
i wchodzimy do sali. Wszyscy ciekawie zwrócili na 
nas oczy.

Ja wchodząc, przemówiłem:
— Mam zaszczyt prezentować powiatowi z ła­

skawej ufności obywateli chorążego naszego powia­
tu, szanownego pana Wojciecha Domaradzkiego.

Na to marszałek, zbliżając się do mnie:
— A pana witamy naszym podkomorzym!
Nastąpiły powinszowania, uściski i w końcu

odezwano się po całej sali.
— Wiwat, wiwat, zgoda! Obyśmy we wszyst- 

skiem i zawsze byli tak zgodni!
U stołu wypadało mi usiąść przy starym niby 

jowialiście, niegdyś długo naszym marszałku, Omie- 
cińskim, któremu przez wzgląd na jego kontusz i sę-
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dziwość, zwykle przebaczano częste usterki przeciw 
przyzwoitości.

Ten osiwiały starzec odezwał się do mnie:
— Wiem, dobrze wiem, dlaczego pan przyjąłeś 

dzisiejszy urząd; oto, że Zosię chcesz wystrychnąć na 
podkomorzy nę.

— Proszę wierzyć — odpowiedziałem — że nie 
znam żadnej Zosi.

Siedzący obok mnie Kazimierz Budzyński z dru­
giej strony, rad powodzeniu wpływów swoich w po­
wiecie, szepnął półgłosem, tak przecież, ażeby go 
Omieciński usłyszał:

— W miejsce jakiejś nieznanej ci Zosi, czemu 
marszałek nie wspomina o własnej córce swojej, któ­
rą ma na wydaniu?

Na to rubaszn}^ starzec odezwał się głośno:
— Panowie dobrodzieje! Raczcie osądzić tę 

sprawę. Doradzają tu, ażebym swatał naszemu dzi­
siejszemu panu podkomorzemu moją córkę. Gdyby 
on jej zażądał, nic nie mam przeciw temu; lecz on 
nigdy nie był u mnie i córki mojej nie widział, 
A przecież wiadomo, że kiedy na jarmarku ktoś ku­
puje krowę, to ją wprzód obejrzeć musi.

Okryto powszechnym śmiechem to niby dowci­
pne porównanie.

Dowiedziałem się później, że ową Zosią była 
panna starannie wychowana, przystojna i dość po- 
sażna, Zofia Przyłuska, o którą syn marszałka, Win­
centy Omieciński, konkurował, jak przedemną sam to 
wyznał, gdy w rok po wyborach byłem u jego oj­
ca w Jurkowszczyznie około Zwiahla. Tam nocując 
w jednym pokoju z Wincentym, gdyśmy już zabie­
rali się do łóżek, on po zwierzeniu mi się z zamia­
rów matrymonialnych, bierze w rękę moją szpilkę 
brylantową ze stolika, którą odpiąłem od koszuli, 
i rzecze:

— Dajesz mi słowo, że nie przeszkodzisz me­
mu staraniu się ® Zosię?
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— Ależ najuroczyściej przyrzekam ci, że na­
wet nie będę u pani Gadomskiej, jej babki, gdzie, jak 
mówisz, ta panna przebywa; nie znam tej panny 
i znać nie pragnę.

— Otóż na pamiątkę tych słów twoich pomie- 
niajmy się na szpilki: ja wezmę twoją, a ty przyjm 
odemnie tę z dwoma brylancikami i ametystem.

Nastąpiła zamiana. Szpilkę od niego mam do­
tąd. On przecież nie ożenił się z tą panną.

Zofia Przyłuska dostała się bratu memu, ś. p. 
Franciszkowi w r. 1830,"o czem pod tą datą nadmie­
nię, a Wincenty Omieciński wszedł w związek mał­
żeński z Kamilą Porczyńską, córką marszałka Witali­
sa Porczyńskiego, siostrą cioteczną mojej żony, gdy ja 
byłem już żonaty od lat kilku. Z Omiecińskimi brać­
mi, Jakubem i Wincentym, w poufałej byłem znajo­
mości z powodu, że z nimi jednocześnie pobierałem 
nauki u Pijarów międzyrzeckich.

Dalej w Żytomierzu, po obiorze gubernialnych 
urzędników, na prezesa kryminalnego departamentu 
obrano Ludwika Steckiego z Międzyrzecza, syna Józefa, 
a wnuka chorążego koronnego, który-to Ludwik był mo­
im u Pijarów kolegą; na prezesa cywilnego departamen­
tu Józefa" Baczyńskiego, tudzież deputatów do obu de­
partamentów, a na gubernialnego marszałka Piotra 
hr. Moszyńskiego; przywiedziono nakoniec w kate­
dralnym kościele nas powiatowych, już utwierdzonych 
urzędników, do przysięgi z wymożonym podpisem 
od każdego zosobna, że nie będziemy należeć do ma­
sonów, ani do żadnych innych tajnych towarzystw. 
W tej porze żniwa nagliły do powrotu do domu; wypa­
dało jednak zboczyć do kochanego ojca, aby dać mu 
szczegółową o wyborach wiadomość.

Gdyśmy przybyli do Szułajek, ojciec badał mnie 
naprzód o urzędników gubernialnych, następnie o po­
wiatowych zwiahelskich. Wymieniłem komplet sądu 
ziemskiego, wspomniałem i o chorążym i o marsza!-
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ku, a gdy zapytał: — Któż jest podkomorzym?—ja, 
pewny nagany, z wielką nieśmiałością powiedziałem:

— Bez wetowania ten urząd mnie się dostał.
Zmarszczył na to czoło.
— A na cóż ci — rzecze — ta zwykłe śpiąca 

jaśniewielmożność, o jaką dbają niektórzy dla koperty 
tylko? Któż tam był pierwszy do wystawienia na 
próżniactwo młodych lat twoich?

— Kazimierz ■— mówię —• on, pomimo uwag 
moich, nalegał o to na mnie i potrafił cały powiat 
skłonić.

— Źle zrobił! Wolałbym cię widzieć sędzią, 
bo to urząd czynny nietylko na czele kompletu, lecz 
i na kondescensyach w swoim i w obcych powia­
tach, a mianowicie na zdarzających się tak częstych 
dziś rozbiorach. Poczciwy Kazimierz przez szczerą 
przychylność za tobą się wstawiał, ale nie wedle mo­
jej myśli. No, stało się! Niech we wszystkiem dzie­
je się wola Pana Boga! My ślepi, nie wiemy, co 
nam jest potrzebnem!

Niebawem kochany ojciec zmienił przekonanie 
o mojem podkomorstwie, a nawet dziękował Kazi­
mierzowi Budzyńskiemu, że na wyborach tak sku­
tecznie wpływał za mną. Memu ojcu szło jedynie 
o to, abym był czynnym. Jakoż nie dano mi pró­
żnować. Wprawdzie, mało już było niepokończo- 
nych spraw granicznych; lecz, wedle praw polskich 
za cesarza Aleksandra I, łaskawie wówczas z języ­
kiem naszym nam zostawionych, podkomorzy, ró­
wnie jak urzędnicy sądu ziemskiego, mógł w każdym 
powiecie swojej gubernii spełniać obowiązek urzędu 
bądź z polecenia sądu głównego, bądź z wezwania 
stron wiodących proces o granicę albo o podtopienie 
młynów, a podobne w gubernii interesy jeszcze się 
objawiały.

W domu zastałem w sierpniu wielki postęp 
około budow}  ̂ mojego mieszkania. Żniwom ciągła 
pogoda sprzyjała. W toku już była sterta jęczmienia
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i rychliku. Piękna pszenica i żyto w kopach, i za­
siew oziminy już w większej połowie dopełniony. 
Ceny tylko wszelkiego zboża okropnie się zniżyły. 
Dobry mój ekonom, Baranowski, zapowiedział mi, że 
tylko do pierwszych dni września może pozostać 
u mnie; interesy familijne powołują go pod Kamie­
niec. Od lat kilku, przed mojem jeszcze przyby­
ciem, zarządzając gospodarstwem w Czeczelówce, 
znał dobrze włościan i miejscowość; wiedział, gdzie 
jakiej uprawy grunta wymagają. Wkrótce zjawił się 
pretendent na to miejsce. W minie pokornej jawi 
się pan Sałacki, uzacniony kontuszem i jedwabnym 
pasem słuckim. Ten strój przemówił za nim. N)e 
zważając na lada jakie świadectwa, przyjąłem go na 
ekonoma, a jaki charakter pod poważnem ubraniem 
ukrywać się może, niżej opiszę.

W jesieni tegoż 1823 roku odwiedziłem mego 
ojca. Nazajutrz ojciec mi rzecze:

— Pojedź do Romanowa i złóż uszanowanie 
życzliwemu ci senatorowi. Bardzo troskliwie ba­
dał mnie o ciebie i nacieszyć się nie mógł twoim 
urzędem.

Spełniając wolę ojca, jadę tam na obiad. Za- 
ledwiem powitał senatora, on po uściskach zawoła:

~  Mój Boże! tak młody i już poważny podko­
morzy! Czy ty wiesz, kochanku, co ciebie czeka? 
Oto jak za czasów polskich często się zdarzało, że 
z tego urzędu najstarszego w powiecie postępowali 
na kasztelanów, tak też ty będziesz niezawodnie se­
natorem.

Zdziwiony, rzekłem:
— Pan senator żartuje, wiadomo bowiem, że 

na tak wysoką dostojność braknie mi koniecznych 
kwalifikacyj.

— Wiem, co przez to rozumiesz: zdaje ci
się, że na to konieczny jest odpowiedni majątek. 
Mylisz się! Trzeba ci wiedzieć, że w Petersburgu 
niektórzy z moich kolegów nie mają ani kaoitalów.
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ani piędzi ziemi i wcale nie karetami, lecz piechotą uda­
ją się do senatu, a żyją tylko z niewielkiej przywiązanej 
do tego urzędu pensyi trzech tysięcy rubli srebrnych. Dla­
czegóż i dla ciebie nie byłoby to dostatecznem?

Przerwałem innym przedmiotem tę niedorzeczną
0 mojej przyszłości rozmowę, nie domyślając się, zkąd 
mnie spotyka tak chlubna wróżba. W ciągu obiadu, 
usadowiwszy mnie przy sobie, wspominał z wielką 
pochwałą o szlachetności, jaką przed nim okazałem 
roku 1814 w stolicy, gardząc uboczną korzyścią, ja­
ką on mi obiecywał z urzędu na komorze granicznej. 
Słowem, ciągle głaskał moją miłość własną.

Lecz nazajutrz rano przybył do mego ojca 
kontuszowy, o siwych już włosach, dawnej daty sę­
dzia, pan Zebrowski, generalny plenipotent senatora 
Ilińskiego. Pó przywitaniach, gdy mnie ujrzał, zwra­
ca się ku mnie z uniżonością i rzecze:

— Jakże dziękuję Bogu, żem tu jeszcze zastał 
pana podkomorzego dobrodzieja!

Po przekąsce śniadaniowej zasiada przy mnie
1 zaczyna od zwykłych grzeczności, że senator Iliń- 
ski łasce mego urzędu poleca swój ważny interes 
i następnie opowiada sprawę graniczną swego pryn- 
cypała w Ostrogsczyznie z dziedzicem miasta Ostro­
ga, księciem Karolem Jabłonowskim.

— Obowiązkiem jest moim wyjaśnić wprzódy 
przyjście do tego majątku senatora. Należy wiedzieć, 
że gdy książę Janusz Sanguszko, marszałek nadwor­
ny litewski, syn Pawła i Maryi Lubomirskiej, niele­
galnie mianujący się ordynatem ostrogskim, albowiem 
ojciec jego i on sam byli tylko administratorami 
dóbr ordynackich, tę ordynacyę po śmierci ojca, jak­
by majątek dziedziczny roku 1753 rozprzedał, co 
lubo w kraju wielkiego narobiło hałasu, przecież 
w lat Idlkanaście później sejm pod laską Czaplica, 
uznając ów cały majątek ordynacki, jakoby ze spad­
ku po matce dziedziczny Janusza Sanguszki, przez 
konstytucyę 1766 roku. sprzedaż dóbr licznych do
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ordynacyi należących, z roczną intratą kilkanaście 
milionów czyniącą, zatwierdził, mieniąc myłni-e ordy- 
nacyę księcia Janusza Ostrogskiego, kasztelana kra­
kowskiego, jakoby nie była przez sejm uznaną. At! 
o tern dużo wypadałoby mówić. Owoż roku 1753 
do układów z nabywcami i do spisywania z nimi 
tranzakcyj w Kołbuszowie o sprzedaż dóbr pomie- 
nionych, był zaproszony przez księcia marszałka San- 
guszkę późniejszy kanclerz wielki koronny, a wów­
czas starosta gródecki w Czerwonorusi, Hyacynt Ma­
łachowski, brat starszy poczciwego Stanisława, mar­
szałka czteroletniego sejmu, i pan Hyacynt za trudy 
swoje otrzymał w darze od księcia Janusza Sanguszki 
miasteczko Międzyrzecz-Ostrogski, przedmieścia Ostro­
ga i wsie okołiczne do tego klucza należące, co dziś 
nazywamy Ostrogsczyzną. W lat czterdzieści potem, 
to jest po sejmie grodzieńskim 1793 roku, gdy król 
pruski zagarnął Gdańsk i Toruń, a Rosyi dostała się 
znaczna część Wołynia aż po rzekę Turyę w powie­
cie Włodzimierskim, pan kanclerz, nie wiadomo dlacze­
go, nie chciał być pod panowaniem Rosyi, bo isto­
tnie jej sprzyjał; owoż tedy sprzedał pozornie da­
rowaną mu Ostrogsczyznę ’ siostrzeńcowi swemu, 
z Małachowskiej urodzonemu Tadeuszowi Czackiemu. 
Tranzakcya o tę sprzedaż w całej formie przed akta­
mi przyznaną była, a Czacki dał kieszonkowe jako 
wujowi zapewnienie, że to kupno, jako pozorne, nie 
ma w niczem uwłaczać prawu dziedzictwa pana kan­
clerza. W rok po sejmie grodzieńskim, to jest 
1794 roku, Tadeusz Czacki bawił w Krakowie, gdy 
generał Kościuszko, obwołany przez patryotów na­
czelnikiem narodu, poruszył lud do powstania w za­
miarze ocalenia zajętego kraju. Tymczasem owo- 
czesny w części Wołynia rząd rosyjski, powziąwszy 
wiadomość o uczestnictwie Czackiego w działaniach 
Kościuszki, wnet mu skonfiskował Ostrogsczyznę, ja­
ko przyznane przed aktami jego dziedzictwo. Po
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kilku miesiącach szczęśliwego mocowania się z prze- 
magającą silą wojsk rosyjskich, gdy dnia 10 październi­
ka tegoż 1794 roku generał Adam książę Poniński, 
nie spełnił polecena Kościuszki i nie przybył z ocze­
kiwanym sukcesem pod Maciejowice, rosyjskie woj­
ska pod komendą generała Ferzena, o wielekroć 
liczniejsze, otoczyły naszych i wówczas ciężko ran­
ny naczelnik Kościuszko, spadły z konia, wzięty 
był w niewolę. Cesarzowa Katarzyna II, w na­
grodę otrzymanego zwycięztwa, darowała Ferzenowi 
skonfiskowaną Ostrogsczyznę. Zruszczony Niemiec 
niedługo cieszył się ową darowizną. Przybył dla 
obejrzenia pięknego majątku i wnet w jego Bielma- 
rzu powitał go pozew od dziedzica Ostroga o odda­
nie browaru, jakoby należącego do miasta, a nie do 
przedmieścia Bielmarza.

Zapytałem pana sędziego Żebrowskiego, czy ma 
wedle prawa otrzymany dekret sądu ziemskiego, od­
syłający tę sprawę do sądów podkomorskich? On 
na to podaje mi wyjęty z zanadrza ów dokument. 
Zdziwiłem się, spojrzawszy na datę ziemskiego de­
ar etu.

— Cóż to jest? — zapytałem. — Zda się, że 
proces zacięty, a widzę, że braknie tylko dwa mie­
siące do preskrypcyi, czyli do dziesięcioletniej da- 
wności?

— Och! nie wina to opieszałości naszej! Przez 
,e lat dziewięć i miesięcy kilka nie doczekaliśmy się 
w gubernii podkomorzego, któryby raczył podjąć trud 
przejrzenia naszych dokumentów, których' wprawdzie 
pełna od wieku XVII zebrała się do tego interesu 
skrzynka, bo od czasu działu książąt Aleksandra 
I Janusza Ostrogskich, podkomorzowie po wszystkich 
powiatach wymawiali się, jakoby ważnem od rządu 
zesłanem zajęciem, co istotnie bywa niekiedy, ale jak 
przedemną później szepnięto, ci panowie, nie znający 
prawa, ani zwykłej rutyny czynności podkomorskich.
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nie poczuwali się zdolnymi do spełnienia urzędu. 
Dwa lata temu udawałem się do zaleconego mi z wia­
domości prawa podkomorzego powiatu rówieńskiego, 
pana G. Opowiedziałem mu rzecz całą, jak ją panu 
przedstawiłem. Ale ten otwarcie tak powiedział;—„Jak 
uważam z opowiadania pana, nad tak dawnemi pa­
pierami praca będzie wielka, a idzie o rzecz nie­
małą. Jednak przyjmuję osądzenie tego procesu, ale 
z waruneczkiem, aby pan senator Iliński raczył mieć 
na to uwagę, że komunikacya dokumentów, dukta 
i redukta nie mogą się zakończyć na jednym zjeździe 
moim do Ostroga. Po kilkakroć dom mój wypadnie 
na to opuścić i ślęczyć nad dokumentami. Przecież 
wszystko to dopełnię, jeśli pan przywieziesz mi za 
to od senatora z góry dwa tysiące dukatów”. — Tę 
nadzwyczajną propozycyę gdy przedstawiłem p. se 
natorowi, aż zatrząsł się z oburzenia i gniewu, i ka­
zał mi zaniechać tak chciwego urzędnika. Wczoraj 
zaś wieczorem, skoro się dowiedział o mojem do Ro­
manowa przybyciu, przywołał do siebie i rzekł w naj­
lepszym humorze; — „Jedź, kochanku, jutro rano do 
mego przyjaciela, starosty Konopackiego; syn jego Szy­
mon, teraźniejszy podkomorzy, a człowiek szlachetny, 
którego tam jeszcze zastać możesz, bo dziś był u mnie 
na obiedzie, osądzi nam darmo naszą z Ostrogiem 
graniczną sprawę“. — Przy tern był obecny pan Jan 
Błeszyński, zastawnik wsi senatorskiej Hremiacza pod 
Ostrogiem, niegdyś w powiecie Ostrogskim jego ple­
nipotent, potem tamtejszego sądu podsędek. Tego 
senator uprosił o attentowanie owego procesu na 
zjazdach podkomorskich i natychmiast polecił, aby 
z domowego archiwum wydano panu podsędkowi 
wszystkie do tego interesu papiery, jakie do jednej 
skrzynki wprzód jeszcze zebrałem. Racz, panie pod­
komorzy dobrodzieju, uczynić zadość tej ufności, jaka 
senator w nim pokłada, i nie odmówić nam zjazdów 
swoich do Ostroga aż do zakończenia granicznego 
tam procesu.
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Przyrzekłem panu sędziemu Żebrowskiemu speł­
nić ten obowiązek urzędu, a wielką miałem przyjemność 
gdym dostrzegł w twarzy mego ojca widoczną ra­
dość ztąd, że przecież podkomorstwo moje nie będzie 
śpiące. Wydałem dnia tegoż innodescye do senatora 
Mińskiego i do dziedzica miasta Ostroga, nieznanego 
mi jeszcze księcia Karola Jabłonowskiego, z nazna­
czeniem blizkiego terminu, w którym na zjazd przy­
będę.

Na tym pierwszym zjezdzie poznałem się z pod­
komorzym powiatu Ostrogskiego, panem Faustynem 
Szczepkowskim, który ze strony księcia wezwany, 
miał ze mną sądzić tę sprawę. Plenipotentem zaś 
oŵ ej strony był pan Paczowski, biegły prawnik, 
któr^y później miiął powderzone sobie interesy książąt 
Sanguszków.

Na tym termdnie, zgodnie z panem podkomo­
rzym Szczepkowskim, postanowiliśmy, aby obie stro­
ny wzajemną dopełniły komunikacyę dokumentów 
i do wiosny następnego 1824 roku, z oznaczeniem 
terminu, zawiesiliśmy dalszy postęp sprawy. Książę 
Jabłonowski na tym pierwszym zjezdzie nauczył szU' 
kać znajomości ze mną; było to w zajezdnym domu 
w Ostrogu. Potem, powtórnie będąc u mnie, zapro­
sił mnie na obiad, gdziehi poznał syna jego, imieniem, 
jak ojciec, Karol. Młody książę był ożeniony z Po­
tocką z Korca, córką Jana i Maryi z Czartoryskich 
małżonków Potockich. W domu księcia Jabłonowskie­
go, przy jego synowej, bawiła wówczas jej siostra, 
panna hrabianka Potocka, piękna wówczas blondynka, 
z którą później ożenił się prezes Jan Mołodecki, dzie­
dzic Warko wicz.

Zapomniałem tu nadmienić, że chorąży Win­
centy Postruski, wracając z wyborów 1823 roku, 
znacznie zboczył z drogi, aby mnie odwiedzić w Cze- 
czelówce, i że z sąsiadem swoim, panem Gojżewskim, 
ożenionym z Czeczelówną, bawili u mnie przez dwa
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dni. Na wspomnienie tej jego przychylności familij­
nej i serdecznych, lubo zakazanych przez mego ojca 
stosunków z jego córką, ocknęła się chętka jechać 
o mil pięć dalej z Ostroga do Krzywicz, gdzie ciotka 
moja z Bogunią już zamieszkała, opuściwszy na 
zawsze Krzemieniec. W Krzywiczach, gdziem był 
powitany z jednakiem, jak dawniej, przez dobrą Bo- 
gunię uczuciem, dotknęło mnie wyraźne zobojętnienie 
jej matki. Było to po świeżo spadłej sukcesy! na jej 
mężc po stryju bezdzietnym, panu skarbniku Postru- 
skim, który, mając dwóch synowców, dla młodszego,, 
Antoniego, ojca dwóch synów, przeznaczył wieś swo­
ją dziedziczną, a dla starszego Wincentego, ojca je­
dynej Boguni, wydzielił kapitał sto tysięcy złotych na 
zastawie intratnej wioski pana Jełowickiego, Tę suk- 
cesyę uważałem za powód okazywanej mi oboję­
tności mej ciotki, tembardziej, że często nadmieniała 
o tym na nich spadku i z wielką chlubą wydobyte 
z pudełka okazywała przedemną rozmaite klejnociki 
w oprawie antyków, niegdyś stroje przedwiecznych 
babek i prababek, po tymże stryju spadłe, a w jakich 
Bogunia brylować będzie. Westchnąłem cichutko na 
tę próżność matki, a z goryczą w duszy na widocz­
ną jej_ zimnotę ku mnie, dzień tylko jeden bawiłem 
w Krzywiczach. Badała, czy już więcej nie będę 
czynnym w Ostrogu, powiedziałem, że na zjazd na­
stępny, a który jeszcze nie będzie ostatecznym, na­
znaczyliśmy pewny dzień maja następnego 1824-go 
roku.

W osobnym pokoju, żegnając rzewnie płaczącą 
Bogunię, szepnąłem jej:

— Ty dziś bogatsza, już nie dla mnie jesteś! 
Bądź szczęśliwą z godnym ciebie! Już mnie tu ni­
gdy nie ujrzysz!

Zalewając się łzami, uwiesiło się dobre dziewczę 
u mej szyi, a pomimo silnego Ignienia sercem ku 
niej, wyrwałem się z jej objęcia.
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W domu zastałem wszystko w pożądanym sta­
nie. Ugodzeni stolarze i mularze pilnie we dworku 
pracowali. Ekonom Sałacki wiódł gospodarstwo ze 
znajomością swego powołania. Wiernie z każdego 
przychodu zdał rachunek.

W3Óiczył mi pieniądze, wzięte za zboże sprze­
dane przezemnie, a za jakie kupiec przy jego zabra­
niu dopłacił. Oddał mi nawet cokolwiek v\ziął za 
plewę sprzedaną bezemnie. Jakże mu nie ufać? Za­
stałem list z poczt}̂  berdyczowskiej odebrany od Se­
weryna Bukara, który żąda, abym mu pożyczył na 
rok jeden tysiąc rubli. Posłałem Sałackiego z temi 
pieniędzmi o mil osiem do llaszowki i on szczęśli­
wie tam ję odwiózł, jak list Bukara poświadczył. 
Jakże Sałackiemu nie ufać? Ale okazało się, że on 
skarbił sobie to zaufanie moje, aby mnie zdradzić. 
Niżej nadmienię o tym wypadku i o smutnym losie 
tego ekonoma.

B^dem z ojcem moim w W^’̂ gnance u Kazimie- 
rzostwa Budzyńskich. Zastaliśmy'’ tam kilka obcych 
osób. Przy obiedzie lokaj nasz tajemnie podał mi 
list jakiś. Spojrzawszy nań ukradkiem, poznałem 
z adresu rękę Seweryna Bukara, który był szwa­
grem gospodarza. Bukar wzywa mnie do siebie, do­
nosząc, że żona jego nagle życie zakończyła. Nie 
mogłem przed ojcem obok u stołu siedzącym utaić 
przyczyny widocznego zmieszania się mego, i gdy 
polecam lokajowi, aby wnet konie były gotowe, 
ojciec mi szepnął, że i on do llaszowki pojedzie. 
Skorośmy od stołu powstali, Kazimierz dostrzegł wy- 
mknienie się nasze na ganek, przed którym czekał 
na nas powóz. Mój ojciec objawił przed nim wia­
domość o śmierci jego siostry. On ślepo dowierzał 
urojonym jej żalom do męża i ztąd nastały nieporo­
zumienia pomiędzy szwagrami, które potem zatarł 
należny dla zacnego Seweryna szacunek, tern łatwiej, 
że istotnie owe żale wyrodziły się z niedocieczonej
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melancholii, trapiącej ciągle Sewerynową. Zastaliśmy 
ją na katafalku mocno zmienioną: była obrzękłą
i z twarzą sczernioną. Ojciec mój po krótkiej nad 
trupem modlitwie, ciszej powiedział mi:

— Ona się otruła!
Zapytał obecnej w tym pokoju jedenastoletniej 

córki jej, Klotyldy, która później w lat kilka wyszła 
była za Władysława Bernatowicza, czy matka jej 
temi dniami wyjeżdżała gdziekolwiek z domu?

Klocia na to:
— Byl3/-śmy w Konstantynowie dla kupienia 

coś przeciw szczurom i mama kupiła jakąś grudkę.
Wyjmuje ową grudkę z komody i pokazuje 

memu ojcu. Poznaliśmy arszenik. Domysł mego 
ojca był trafny: nieboszczka popełniła samobójstwo, 
a to wskutek czarnej melancholii.

O! ten rok 1823 stał mi się pamiętnym z roz­
maitych dotkłiw3''ch, a nawet osobist^^ch przygód! 
W ciągu lata otrzymałem przysłane polecenie, czyli 
ukaz sądu głównego, abym z pozwu pana deputata 
Polanowskiego w powiecie Żytomierskim osądził za­
ległą oddawna sprawę jego o podtopienie młynów 
w Leszczanach przez sąsiadkę, wdowę panią Morz- 
kowską, mieszkającą we wsi Iwankowie. Zjeżdżałem 
już dwa razy do pani Morzkowskiej, na której żąda­
nie, lubo nie byłem jej znany, sąd główny mnie na 
to mianował. Pan Polanowski za pierwszym moim 
zjazdem, odebrawszy obwieszczenie, tłómaczył się sła­
bością zdrowia i żądał limity'. Gdym poraź drugi 
zjechał na termin z limity, on odebrawszy obwiesz­
czenie, odpisał mi, że stawić się nie może dlatego, 
że uproszony z jego strony podkomorzy zajęty jest 
teraz spełnieniem dzieła kaziennego. Odłożyłem przeto 
zjazd mój do terminu, jaki pan Polanowski w piśmie 
swojem mieć żądał, to jest do dnia 31 października 
tegoż 1823 roku. Później odkrjdo przedemną, że pan 
deputat wykręcał się od mojego sądu jedynie dla-
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tego, że pogardzał ludźmi takimi, którzy czytują 
książki, a na domiar nieufności ktoś mu powiedział, 
że jestem poetą.

Nim nastąpił ów trzeci zjazd o to nieszczęsne 
podtopienie młyna, za drugą bytnością moją w Iwan- 
kowie zastałem u pani Morzkowskiej córkę jej, księ­
żnę Karolową Jabłonowską, która od lat kilku nie 
żyła z mężem, opuściwszy go w Ostrogu. Teraz 
wstąpiła do matki w podróż}  ̂ do Petersburga z ośmio­
letnim synem swoim, który miał brać tam wychowa­
nie. Ta można pani, dziedziczka dóbr po ojcu war- 
tości czterech milionów, jeszcze w panieństwie gło­
śną się stała ze swobodnego życia. Piękny kamer­
dyner tajnym był jej przyjacielem, dowód żyjący tych 
stosunów był w domu pani Morzkowskiej w panien­
ce imieniem Oktawii, która przy obiadach u szarego 
końca stołu swej babki siadała, gdzie, nieświadomy 
wypadków tam domowych, nie odróżniałem jej od 
innych tam siedzących, przyzwoicie ubranych panie­
nek, stanowiących pensyę ubogich, dla których po­
znałem tam utrzymywanego pedagoga. O niespo­
dzianym, a dziwnie zrządzonym losie tej Oktawii, 
później mówić będę.

Pani Morzkowska, wdowa, z domu Hańska, 
której brat bogaty, Wacław Hański, był niegdyś na­
szym marszałkiem guberniałnym, miała siostrę za 
Marcinem Bukarem. Po śmierci obojga Bukarostwa 
pozostały dwie ich córki; starsza Kunegunda.za Ja­
nem Wyleżyńskim, młodsza Marya, w stanie panień­
skim, o której wyżej pod rokiem 1817 i 1818 pisa­
łem. Gdy następnie Wyłeźyńska umarła, ciotka jej, 
pani Morzkowska. z pomiędzy licznego potomstwa 
Wyłeżyńskich, zabrała do siebie dwie najmłodsze ich 
córeczki, a panna Marya Bukarówna, wyjechawszy 
z Kotelanki, z domu owdowiałego szwagra swego 
Wyleżyńskiego, zamieszkała w swej wiosce Andro- 
szówce, o milę od mojej dzierżawy.—Księżna Jabło­
nowska przy mnie pożegnała matkę i puściłą się
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w podróż do Petersburga z synkiem i guwernerem 
i zabrała z sobą tajną córkę swoją, Oktawię.

Nazajutrz, gdyśmy pozostali sami i gdy już 
urzędownie oznajmiłem stronom na piśmie proroga- 
cyę czynności moich do dnia 31-go października, pa­
ni Morzkowska, chcąc zostawić mi pamiątkę swej 
ufności, be za jej wpływem sąd główmy mnie polecił 
osądzenie jej sprawy, ofiarowała mi ręką swoją wy­
robiony z jedwabnych kordonków worek, czyli kap- 
szuch z grzecznem przemówieniem. Gdy jej za bar­
dzo piękny upominek podziękowałem, ona mnie pyta, 
czemu się nie żenię? Pomny na to, że jako ciotka 
panny Bukarówny, pewnie jest świadoma moje­
go niegdyś starania się o rękę tej panny, rze­
kłem:

— Bo nie mam szczęścia podobać się.
Na to ona;
— A któżto wasanu powiedział, żeś się nie po­

dobał?
Na ten wyraz w'asanu, pierwszy raz w życiu 

do mnie wymówiony, uśmiechnąłem się i rzekłem:
— Smutne doświadczenie nauczyło mnie lej 

prawdy.
— Proszę mnie starej wierzyć, że się pan 

mylisz. “
Na tern skończywszy naszą w tym przedmiocie 

rozmowę, pożegnałem ją.
W drodze do domu zajęła mnie cokolwiek myśl 

nad w'yrazem „wasan.“ Czy on miał oznaczać ży­
czliwość pani Morzkowskiej, a upewnienie jej, żem 
się podobał, jakby zachętą, abym wrócił po latach 
pięciu do jej siostrzenicy?

To wszystko ważąc w' myśli mojej, gdym za­
czął rozpamiętyw^ać łudzące mnie niegdyś, jakby ser­
deczne sprzyjanie tej panny, ciekawość mnie wzięła 
zajrzeć teraz w jej oczy, czy też ona okaże najlżej­
szym pozorem pamięć o zerwan^xh z nią stosun-

B i b l i g t e k a . — Г. 4
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kach? Po dwóch dniach rozwagi jadę do Androszów- 
ki, nie jako konkurent do pann}/’, lecz jako przybyły 
w jej okolicę sąsiad oddawna znajomy. Lubo ona już 
miała niezawodnie lat dwadzieścia kilka, pewny prze­
cież byłem, że mieć musi prz}̂  sobie jakąś poważną 
wiekiem towarzyszkę. Jakoż zastałem przy niej ja­
kąś w latach sędziwych Francuzkę, którą ona zda­
wała się wysoce poważać. Przy powitalnym wstę­
pie powiedziałem z pełną uniżenia grzecznością, że 
jako jej znajomy, a dziś najbliższy sąsiad, przyby­
wam złożyć jej uszanowanie. Miłcząca powstawszy, 
trochę jakby zmieszana, z zimnem jednak okiem uchy­
liła głowę. Podsycałem, o iłe mogłem, urywaną co 
chwilę rozmowę, co w'szystko ona wńernie tłómaczy- 
la swej towarzysce na własny jej język. Zmęczyła 
mnie okropnie ta wizyta. Po herbacie odjechałem.

—■ Jak to?—marzyłem, wTacając do domu—ona, 
co tak często widywała ojca mego u swoich rodzi­
ców, której wiadoma była ich dla niego przyjaźń; 
ona, co tak dobrze znała się z mojemi siostrami, nic- 
zapytała nawet, czy ojciec i siostry moje żyją? O! wi­
dzę to po jej obojętnem przyjęciu, że nie ja, lecz jej 
ciotka, pani chorążyna podlaska w Iwankowie, myli­
ła się, ja z serca tej panny już na zawsze wyrugo­
wany! Tak być musi!—rzekłem sobie—Bóg nie chce, 
abym miał żonę!

Tymczasem po dniach kilku, ni ztąd ni zowąd, 
najmniej spodziewany, a któregom nigdy nie widział, 
przybywa do mnie pan Bykowski, marszałek powia­
tu Winnickiego, w którym ja mieszkam jako dzier­
żawca. Zdziwiła mnie ta jego grzeczność w szuka­
niu znajomości ze mną. Śród tej krótkiej wizjdy 
wychwalał budowę mojego domku, podobała mu się 
wewnętrzna symetrya i w końcu dodał;

— W tym domu pan nie sam zamieszkasz, 
widzę po znacznych kosztach budowy ł liczbie poko­
jów, że słusznie głoszą, iż pan niebawem masz się
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połączyć z Wolynianką, sąsiadką pana, panną Buka- 
równą.

— Często — rzekłem — ludzie mylą się z pozo­
rów. Znam dobrze tę zacną pannę i mam z nią 
niejakie powinowactwo; jej bowiem stryj Seweryn 
Bukar, którego wysoce poważam, był ożeniony z mo­
ją cioteczną siostrą, a o innych z nią stosunkach ani 
myślę.

— Czy pan podkomorzy daje na to słowo?
— Jeśli—rzekłem—pan marszałek uznaje to za 

rzecz przydatną komukolwiek, daję słowo uczciwe, 
że nie zamierzam starać się o rękę panny Maryi Bu­
kar ówny.

Jakby po to tylko był u mnie; niedługo zaba­
wił. Nie chciał nawet czekać na herbatę, tłómacząc 
się odległością swego domu o mil kilka. W rok po­
tem wyjaśniła się zagadkowa wizyta marszałka Win­
nickiego. Brat jego stryjeczny, Konstanty Bykowski, 
były chorąży kowelski, ożenił się z tą panną. Po 
tym związku spadła na niego znaczna po wuju suk- 
cesya, dla której oboje wyjechali do Mazowsza na 
zamieszkanie. On tam, w Królestwie Boiskiem, bez­
dzietnie umarł, a wdowa po nim czy dotąd żyje, 
niewiem.

W jesieni 1823 roku, gdy ja myślę o moim 
przyszłym, t. j. trzecim zjeździe do Iwankowa, przy­
bywa goniec z Wygnanki. Kazimierz Budzyński 
listem zaprasza mnie na dzień 28-go października, 
w którym ma bardzo uroczyste obchodzić marszałka 
naszego, Tadeusza Mikulicza, i moje imieniny. Uprze­
dza mnie, że już ojca mego z siostrami naszemi i ca­
ły powiat zaprosił. Odpisałem, że lubo na 31-go 
października muszę być z urzędu w Iwankowie, prze­
cież na d. 28-go z wielką przyjemnością stawię się 
u niego z warunkiem, aby mnie nazajutrz nie za­
trzymywał.

Zjazd w Wygnance na te imieniny dubeltowe, 
samych prawie mężczyzn, był nadzwyczaj liczny.
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Pomiędzy innymi gośćmi przywiózł z sobą brat stry­
jeczny gospodarza, podkomorzy żytomierski Ignacy 
Budzyński, dwóch oficerów pułku huzarów achter- 
skich, mających kwaterę w Lubarze. Byli oni ro­
dem Szwedzi, nazywali się Godeniusз^ Starszy z nich 
Aleksander skoro podpił, pochopny bĵ ł do pojedyn­
ku, a kogo wyzwał, niechybnie zabijał. Służył wprzó­
dy w gwardyi i za podobne winy zdegradowano go 
do potowego pułku. Przecież oba ci bracia, pięknie 
uksztalceni, b^nvali chętnie przyjmowani po domach 
obywatelskich. Poznałem ich u mojego ojca i ów 
awanturnik, byle trzeźwy, w'cale niestraszny, okazy­
wał mi sionpatyę.

Ale u Kazimierza Budzyńskiego, byle tow'arzy- 
stwo, nie obeszło się, wedle ówczesnego obyczaju, 
bez nadmiaru w pijatyce. Już po śniadaniu pod­
chmielony starszy Godenius, objawił dziwmą urazę 
do mnie. Przy obiedzie, siedząc obok Ignacego Bu­
dzyńskiego ku końcowi stołu, ozw'ał się po francu­
sku, jak zwykle z nami rozmawiał:

— Czy uważasz, jak Sz^^mon pyszni się swoim 
krzyżem św. Stanisława.? Usiadł tak wysoko pomię­
dzy kobietami, jakby nami pogardzał!

Ja zaś nie z własnej wmli to miejsce zająłem. 
Jedna z matron, którą prowadziłem do stołu, usilnie 
żądała, abym siedział przy niej i gospodarz w tcm 
miejscu, jako solenizanta, przytrzymał mnie, w'skazu- 
jąc na Mikulicza, który podobnież jako fetow'any, Ь_у1 
w przeciwnej stronie pomiędzy damami.

Po obiedzie, przy którym po innych winach wy­
chylono dość liczne toasty szampanem za zdrowie 
solenizantów, Józef Bobrowski, unikając kielicha, 
wziął od miejscowego lokaja dwie talie kart i rzecze 
mi do ucha:

— Wymknijmy się ztąd do bilardowej sali, 
mam już dwmch zamówionych i w kieszeni karty, 
zagramy Sv.)bie tam cichaczem w wista.

Było to w starym jeszcze domu wygnanieckim.
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Przeszliśmy przez sień po drogiej stronie przez dwa 
bawialne' pokoje, gdzie pełno było dam i poważnych 
wiekiem gości, i wszedłszy do sali, po zamknięc.u 
drzwi, zasiedliśmy do wista. Wśród pierwszego ro­
bra gospodarz dostrzega, że mu braknie Bobrowskie­
go, który powszechnie kochany, umiał w'esolością 
swoją ożywiać tow'arzystwo i gwoli uprzejmości go­
spodarza zachęcał do toastów. Po długich poszuki­
waniach wpada do sali, ostro powstaje na nas, że 
w'e czterech opuściliśmy wesołe zgromadzenie, pory­
wa ze stolika talię kart, nie widząc, że druga u nas 
jest w ręku i mówi;

— Radzi nieradzi, musicie pójść ze mną, bo za­
bieram karty.

Skoro w^yszedł, zamknęliśmy drzwi na klucz, 
będący przy zamku i drugie, wiodące do ogrodu. 
Wkrótce Kazimierz w r̂aca, zastawszy drzwi zamknię­
te jedne i drugie, mówi do nas z ogrodu, patrząc 
przez szyby drzwi parapetow'ych;

— Poczekajcież! Przyślę ja po was egzekucyę 
wojenną!

Przyjmujemy to za żart, jakim był rzeczywiście 
i dalej grę n nszą wiedziemy. Niebawem zjawia się 
nam za oszklonemi drzmiami starszy Godenius, pa­
trzy w’prost na mnie, jako na siedzącego naprzeciw 
tych drzwi i mówi po francusku, aby mu otworzyć. 
Postanowiliśmy w opornem milczeniu dokończyć ro­
bra. Zniecierpliwiony Godenius naszem milczeniem, 
gdy i deszcz zaczął mu dokuczać, przemawia już 
ostrzej i po rosyjsku, że on nigdy za drzwiami cesa­
rza nie stał tak długo, gdy i to nie pomaga, uderza sil­
nie nogą o drzwi; nie poddały się one, tylko zabrzę­
czały szyby wówczas, gdy i my skończyliśmy robra. 
Trzej koledzy moi powstając, zdają na mnie obra­
chunek wygranych i przegranych. Gdy ja pozostaję 
przy stoliku, Godenius, mając drzwi otwarte, wpada 
z gwałtownością wprost na mnie i wrzasnął po fran­
cusku:
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— Jak śmiałeś pan trżymać mnie za drzwiami 
na deszczu! Panie! tę sprawę rozstrzygnie pomiędzy 
nami k'Lilka!

— Dobrze, dobrze!—powiedziałem mu,—Odłóż­
my to do jutra, a tymczasem proszę tak nie krzy­
czeć, aby tu obok w drugim pokoju nie posłyszały 
damy i mój ojciec, o co nam idzie.

Wracamy z nim przez pokoje bawialne na dru­
gą stronę, nikt nie wie, prócz nas wistowych, co za­
szło pomiędzy mną a tym oficerem.

Brat jego młodszy, Ludwik, dostrzegłszy, iż dłu­
go a darmo szukam mojej fajki, chce mi ofiarować 
swoją, od czego się wypraszam. Na to podchodzi 
starszy, chwyta za ramię brata i z furyą rzecze;

— Co robisz, to mój wróg.
Grzeczn}'- Ludwik, zdziwiony spojrzał badawczo 

po kolei na nas, a gdy obadwa odeszli, starszy młod­
szemu szeptał coś do ucha. Tymczasem deszcz leje 
jak z cebra, a wesoła pijatyka ciągnie się i po wie­
czerzy, aż do poduszki zakończył ją poncz. Ja, za­
mówiwszy sobie na sekundanta Józefa Bobrowskiego, 
wyszedłem przed innymi do oficjmy, gdziem spał no­
cy poprzedniej. Gdy w drugim od wejścia pokoju, 
już rozebrany, leżę w moim łóżku i z zimną krwią 
rozmyślam nad koniecznością śmierci, jaka mnie cze­
ka, słyszę, że w pierwszym zabrzęczały ostrogi. We­
szli dwaj bracia huzarzy. Starszy pyta lokaja, ście­
lącego łóżka na ziemi wysoko sianem wysłanej;

— Dla kogo to ścielesz.^
— Dla pana Budzyńskiego z Wyszczyhus i dla 

panów, którzyście z nim przyjechali.
Ten starszy wchodzi w płaszczu i czapce do 

drugiego pokoju, gdzie także była świeca, a spojrzaw­
szy na mnie leżącego w łóżku, cofnął się i z oburze­
niem mówi po rosyjsku do brata:

— On W3dega się na łóżku, a nam, jak psom, 
każą spać na ziemi! Chodźmy do domu!

I poszli, nie zważając na ulewny deszcz. Lo-
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Kaj wybiegł, aby oznajmić to gospodarzowi. Ten 
rozporządza wysłanie kocza za huzarami, z tem, że 
jeśliby nie chcieli wracać, aby furman odwiózł ich do 
Lubaru, o milę od Wygnanki. Nazajutrz furman wró­
cił z tą wiadomością, że przez całą noc jechął w prci- 
żni noga za nogą w ślad za oficerami, darmo ciągle 
ich prosząc, aby wsiedli do powozu, że jeden z nich 
przeklinał bardzo rozgniewany, a obadwa przemokli 
od deszczu, zabłoceni prawie do kolan, szli piechotą 
aż do samego Lubaru.

Rano, po powrocie furmana, musiałem wyspo­
wiadać się cichutko przed samym Kazimierzem z ca­
łego zajścia pomiędzy mną a starszym Godeniusem. 
Ivazimierz wiedział, że niema żartów z tym awaniur- 
nikiem. Głośny był świeży w Kubarze wypadek. 1Ъ- 
różnił się o jakąś fraszkę z kolegą swoim, pięknym 
i dobrze wychowanym porucznikiem, Berezowskim, 
i z wielkim żalem wszystkich oficerów, w pojedynku 
na pistolety, głowę mu rozstrzaskał. W" raportach 
Berezowski zabił się sam.

Nie ma środka, muszę w Wygnance oczekiwać 
na przybycie sekundanta, który od porucznika Gode- 
niusa ma mnie wyzwać do rozprawy. Uprosiłem po­
słańca do Iwankowa. Napisałem dwa obwieszczenia: 
do pani Morzkowskiej i do p. Polanowskięgo, że dla 
ważnej sprawy rządowej przymuszony jestem odło­
żyć na później zjazd mój do iwankowa. A ponie­
waż zbliżająca się zima utrudni liwelacyę wody, prze 
przeto limituję zjazd mój do dnia 1-go maja nastę­
pnego 1824 r. Mało dbając o następstwa tej proro- 
gacyi, przed odjeżdżającym ojcem i siostrami do do­
mu udałem, jakobym istotnie miał pilny komis rzą­
dowy do spełnienia.

Wyczekawszy dwa dni w Wygnance, postancK 
wiłem zrobić odezwę do pana Godeniusa. Trudno 
mi znosić dłużej niepewność życia lub śmierci. Igna­
cy Budzyński trzeciego dnia po tych imieninach za­
bierał się jechać do domu, jak zwykłe na Lubar.
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Uprosiłem go, aby tam prżóz Swego lokaja odesłał 
mój list do Aleksandra Godeniusa. Napisałem go po 
francusku.

Przeciwny byłem i jestem pojedynkom; lecz, 
aby one dziś nie były koniecznemi, potrzebaby zmie­
nić naturę ludzką, potrzeba sił}̂  moralnej dla powścią- 
gnienia namiętnych uniesień. Zbawiciel wskazał środ­
ki na to: żyjąc wedle Jego nauki, nie byłoby ani 
krzywdzących, ani krzywdzonych. Chlubni cywiliza- 
cyą, jakżeśmy odskoczyli od świętych prawideł, chrze- 
ścianom podanych. Oto niewinnie napadnięty, ulegać 
muszę mylnym o honorze mniemaniom. Po groźbie 
kulki pijanego awanturnika, gdybym zniósł obojętnie 
tę groźbę i odjechał, gdzie wzywał mnie obowiązek, 
wytykanoby mnie palcam, wymow'nem na mnie spoj­
rzeniem mianowanoby mnie podłym, niktby mi ręki nie 
podał! Mój Boże! A ileż obok tego zdrożności, ile 
podłych, nikczemnych czynów po świede! Milczymy 
na to, lub jeśli potępiamy je, to w cichem kółku 
swoich, a publicznie cześć oddajemy bałwanom mo­
żności lub wysokiego rodu. Cóż czynić! Żyć mu­
simy ze światem jaki jest. A więc czekam na od­
powiedź z tą pewnością, że śmierci nie ujdę. Udaję 
wesołego, a żal mi łez kochanego ojca i rodzeństwa 
po mnie! Życzliwi powiedzą: skończył jak człowiek 
honorowy!

Gdy tak w duchu rozmyślałem nad niepewną 
życia godziną, tegoż dnia w miejscu spodziewa­
nych sekundantów huzara wraca Ignacy Budzyński 
z rozjaśnioną twarzą i opowiada, że przybywszy do 
Lubaru, stanął w miasteczku i wszedł do sklepu dla 
jakiegoś sprawunku do domu, tam niespodzianie za­
stał starszego Godeniusa, kupującego tytoń. Skoro 
ujrzał Ignacego, rzucił mu się w objęcia i zawołał:

— Ach! po co mnie tam zawiozłeś! Jakże wiel­
kie zrobiłem tam głupstwo! Powiedz mi najprzód, 
czy ojciec Szymona wie o tem. Powiedz, proszę! Ja



tego starca bardzo szanuję i nie chciałbym go zmar­
twić.

— Bądź o to spokojny—rzekł mu Ignacy—nikt 
nie wie o tem, co zaszło, prócz mnie i Kazimierza. 
Ale oto masz list od Szymona, potrzeba, abyś mu 
coś odpisał, on nazajutrz po tych imieninach powi­
nien był z obowiązku swego urzędowania koniecznie 
odjechać, przecież wstrzymał się dotąd dla waszego 
nieporozumienia.

Przeczytał list, machnął ręką i rzecze:
— Tak, tak! głupstwo, jak pijany, zrobiłem. Brat 

mój zaraz nazajutrz upewniał mnie z powziętych wia­
domości na razie, żem na Szymona najniewinniej na­
padł. Ja mu przez umyślnego posłańca odpiszę, ja- 
kieście upoili, tak przebaczcie szaleństwu pijanego!

Trzy dni jeszcze napróżno czekałem na obieca­
nego z Lubaru posłańca. Widocznie wstydził się Go- 
denius swojej czjmności, bo potem ani razu już nie 
był u mojego ojca, przed którym przecież to zajście 
było utajone.

W lat trzy, czy cztery potem zeszliśmy się na 
pogrzebie ciotki mojej, matki Ignacego Budzyńskiego 
w Lubarze; szliśmy obok siebie za trumną, słowa 
do siebie nie przemówiwszy, jakby nieznani sobie. 
Lecz na stypie, gdy wszedł do refektarza Dominika­
nów, gdzie śród licznego zgromadzenia i mnie już za­
stał, zbliża się po przy witalnym ukłonie wszystkich 
do stolika okrytego przekąską, nalewa sobie wódki 
i odzywa się do mnie:

—  Ä  V0US Simon!
Przyjąłem od niego kieliszek. Były to ostatnie 

jego słowa do mnie. Ten szaleniec, co sprzątnął nie 
jednego, a sam nigdy nie był ranny, gdy w Lubarze 
ciężko zachorował na tyfoidalną gorączkę, w chwili 
oprzytomnienia stanowczo zapytał doktora w obecno­
ści brata i kilku oficerów:

— Powiedz otwarcie, czy mam zrobić krótki
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lestament, bo widzę, źc wy wszyscy, chociaż uczeni, 
ale głupcy, nie umiecie zaradzić mojej chorobie.

Pułkowy doktór na to:
— Testament wcale nie zaszkodzi.
— Rozumiem cię—rzekł chory.
Kazał podać sobie do łóżka toaletę. Wytrząsnął 

z szufladki ostatnie cztery dukaty i mówi do kolegów 
tam obecnych;

— Czynię ostateczne rozporządzenie mojego ma­
jątku żołnierskiego: przeznaczam go na cztery butel­
ki szampana, które tu z w'ami po raz ostatni wypiję.
0  moje ciało nie troszczę się, wy go pewnie psom 
nie oddacie!

A do lokaja rzekł:
— Pośpieszaj prędko z tern winem, abyś jeszcze 

mnie zastał
Doktór szepnął troskliwemu bratu chorego, że

1 bez wina musiałby życie skończyć, niechże przy­
najmniej wesoło nas opuszcza. Imkaj wrócił prędko 
od winiarza z czterema butelkami szampana, które 
koleją szklankami, począwszy od chorego, wkrótce 
byĈ  wypróżnione i po takiej egzekucyi testamentu, 
w nocy Aleksander Godenius wyzionął ducha. On 
zawsze uważał żjmie człowieka za igraszkę Boga 
i grał też niem po swojemu, najmniejszej do niego 
nie przywiązując wagi, a przyszłość zagrobową mia­
nował zwykłe urojeniem łudzkiem.

Tymczasem pan Papusza (tak nazwmny) Poła- 
nowski, skoro odebrał z Wygnanki moje obwieszcze­
nie, wnet mu przychodzi myśl zmienić urzędnika do 
sądzenia starej sprawy o podtopienie jego młynów. 
W}^syła prośbę do Wielkiego Księcia Konstantego, 
który, mieszkając w Warszawie, jako wódz wojska 
polskiego, razem zarządzał z mocą generał-guberna- 
tora Litwą i trzema zachodnierni guberniami naszemi. 
W tej prośbie oskarża mnie najprzód, jakby ciężkiego 
winowajcę, że w Iwankowde na dwóch moich zja­
zdach podkomorskich ważyłem się jadać obiady i wie-
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Czefże U pani Morzkowsklej, kiedy prawo wyraźnie 
stanowi, aby każd}/" urzędnik nie z prywatnej ode­
zw}̂ , lecz z polecenia wyższej władzy spełniający 
swój obowiązek, miał z sobą kucharza na zjeździe. 
Powtóre, że sprawę oddawna zaległą, odraczałem po- 
dwakroć, zwlekając jej osądzenie; nakoniec, żem sąd 
mój limitował z wyraźną jego szkodą aż do wiosny 
następnego 1824 roku i w'' konkluzyi prosi o rozpo­
rządzenie, aby rozwiązanie tego procesu poddano in­
nemu podkomorzemu.

Na taką skargę nie żądano mojego tłómaczenia 
się, a byłbym rzetelną przedstawił prawdę, że na 
moje odezwy w oznaczonych terminach pan Polanow- 
ski sam żądał po dwakroć limity i że następnie 
słotna pora jesieni, równie jak i zima, utrudniały liwi- 
kacyę wody i dlatego zjazd mój do maja odłożyłem. 
A nadzwyczaj ucieszyło mnie urzędowe zawiadomie­
nie, żem już swobodny od sądzenia sprawy pana Po- 
lanowskiego.

Roku 1834 w lutym przeniosłem się z oficyny 
do zbudowanego przezemnie domku w Czeczelówce. 
Dokuniłem cokolwiek koniecznych sprzętów, aby zda­
rzonemu gościowi było na czem usiąść: stanęły po­
rządne sofki ceratą pokryte, stanęły krzesła, stoliki, 
komoda, szafki w dwóch pierwszych, nadzwyczaj 
wesołych pokojach, dość obszernych. Mój sypialny 
trzeci miał drzwi parapetowe ze schodkami do ogro­
du, czyli do projektu na ogród, gdzie miały być kwia­
ty śród gazonu, na które już udzieliła nasionek sio­
stra moja młodsza i dobra sąsiadka, Pieńkowska,

Jedyną ozdobą mojej sypialni był portret dobrej 
Boguni, pastelami przez Klembowskiego w Krzemień­
cu zrobiony.

Raz w pokoju siedząc w ciszy nad książ­
ką, marzyłem o kilku latach ubiegłych, i koleją się­
gałem do wspomnień o pierwszych w życiu przez 
Józefę Bierzyaską ocknionych dla niej uczuciach.

— Nie! — rzekłem w duchu — ona, co dla ma-
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jątku Turkula, którego, wedle slow jej, nie cierpiała, 
przecież wzgardziła moją niezachwianą przez lat pięć 
miłością, nie poprzestałaby na tym, choć wesołym, 
lecz ubogim domku. Maryanna Bukarówna, która 
przez dwa lata łudziła mnie i słodkiemi wyrazy i nie­
kiedy wymownem powleczeniem jakby mdlejącego 
spojrzenia, a przecież zwlekała stanowczą odpowiedź 
na usilne moje nalegania, ta niezawodnie, pomna za­
wsze na stosunki z bogatszemi domami, nie byłaby 
rada mieszkać tu ze mną. Bogunia jedna, zdaje się, 
los wszelki chętnieby ze mną dzieliła, gdyby nie 
zmienność jej matki.

Gdy patrząc na miły mi portret, tak samotny 
marzę, wraca z Berdyczowa mój posłaniec po spo­
dziewane z poczty listy od Karola Czarnockiego 
z Litwy i od Rudzkiego z Krzemieńca, a najmniej 
spodziewany odbieram list z Krzywicz od ciotki Po- 
struskiej. Ona, wiedząc odemnie, że w maju mam 
być w Ostrogu na zjeździć podkomorskim, tym listem 
wzywa, prosi i w najtkliwszy sposób zaklina na 
wszelką dla mnie świętość, abym w maju z Ostroga 
był u nich; kończy zaś najmocniej działającą na 
mnie otwartością, że jej córka wierną jest zawsze 
w uczuciach swoich dla mnie. Bogunia w prz> pisku 
dodaje, abym nie zapomniał, jak byliśmy z sobą 
w Krzemieńcu i na te stosunki zaklina, abym w ma­
ju był koniecznie w Krzywiczach, a najczulej przez 
nich będę powitany. Odpisałem na pocztę rówieńską, 
że chciałbym lecieć do nich natychmiast, lecz ważne 
wstrzymują mnie powody. Skoro one przeminą, 
z największą pośpieszę do nich radością, jeśli dla nie­
przewidzianych przeszkód nie pierwej, to niezawodnie 
w oznaczonym przez nich terminie, w maju.

Po takim ciotki mojej liście wypadałoby natych­
miast jechać do Krzywicz; lecz było to w końcu lu­
tego, a ja w dniu 4 marca chciałem w domku moim 
uczcić Kazimierza Budzyńskiego, jako w dniu jego 
imienin. Już na moją odezwę otrzymałem był przy-
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rzeczoną u mnie bytność ich obojga, również jak na 
moją prośbę obiecał zjechać kochany ojciec z mojemi 
siostrami. Uprzedziłem też kilka innych osób, znają­
cych Kazimierza, o tej solenizacyi. Taki powód wstrzy­
mał podróż moją do Krzywicz.

W dalszym ciągu marca, na wezwanie ojca, 
jeździłem w jego interesach do Zwiahla i do Żyto­
mierza. Na tę odezwę przybywszy do Szulajek, nie 
zastałem ojca w domu, był w Romanowie u senato­
ra Ilińskiego. Gdy wieczorem wrócił z tej wizyty, 
po przywitaniu, rozmawiając ze mną i zdejmując 
swój pas złocisty i nieodstępną przy pasie karabelę, 
zdarzenie w tym dniu doznane, a w pamięci mojej 
utkwione, opo\iviad„l w tych słowach:

— Poznałem też tam za pośrednictwem senatora 
jego ulubionego gościa, obj^watela powiatu Ostrog- 
skiego, pana podkomorzego Łukasza Łaźnińskiego, 
który jest krewnym zasłużonego generała niegdyś 
połskiego, dziedzica wsi Brodecka. Pan podkomorzy 
z senatorem okrutnie się kochają nawzajem; ile razy 
senator zwiedza swoje dobra ostrogskie, zawsze od­
wiedza tamtego, który, aby uczcić dostojnego gościa, 
zwykle sprasza w tym dniu na obiad okolicznych 
obywateli, jak mi opowiadał przy nim sam senator. 
Człowiek ten, w latach czterdziestu kilku, wesołego 
temperamentu, wszystkim się podoba, a mnie szcze- 
gółniej, ztąd, że o gospodarstwie tak ze mną rozma­
wiał, jakby czytał z książki: zna tę rzecz gruntownie. 
Senator i z tego względu bardzo go wychwalał, przy­
wodząc, że w jego wsi Korostowie z każdej chaty 
po dwa pługi i po trzysta bron wiejskich na łan 
dworski wychodzi, że ta zamożność włościan wynika 
z ciągłego nad nimi czuwania, że tam żaden nie mo­
że wyprowadzać chudoby swojej na jarmarki bez 
wiedzy swego pana, że każdy włościanin zarówno 
ma w każdą zmianę po sześć morgów i cztery mor­
gi sianożęci, a w dodatku siódmy mórg ornej na to, 
aby włościanie i dwoi-skie opłacali podatki, że umiał
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przekonać włościan, iż nie warto utrzymywać gęsi, 
które więcej na zasianych polach czynią szkody, niż 
można mieć z nich korzyści. Słowem, gospodarz, od 
którego ja stary mógłbym się wiele nauczyć. Z wiel­
ką przyjemnością długo z nim rozmawiałem o eko­
nomice, nim oznajmiono, że gotowy obiad.

Zauważyłem, że przez w'zglad na tego gościa, 
obiad był z większą niż zwykle wystawą. W ciągu 
lej uczty w dalszej sali brzmiała rogowa muzyka 
i w małych kieliszkach stare nam wino podano. Ale 
pan podkomorzy Łaźniński, który przed obiadem tak 
mi się podobał, u stołu siedząc obok, wyrwał się do 
mnie ni w pięć ni w dziewięć i zapytał;

— Czy to syn pana, Szymon, poeta?
Mocno mnie uraził tern zap^ laniem. Odpowie­

działem mu też:
— Mam ja wprawdzie syna Szymona, ale ucho­

waj Boże! nie poetę, czyli nie próżniaka! Mój Szy­
mon nietylko jest porządnym na dzierżawie gospo­
darzem, ale nadto zyskał sobie ufność powiatu 
i z wielką pociechą moją czynnym jest podkomo­
rzym, nie jak wielu innych, z których urosła pogło­
ska, że ten urząd jest śpiącym.

Może on to wziął za przymówkę i do siebie, 
jako były podkomorzy; mnie wprawdzie nie wiadomo, 
jak on ten urząd spełniał, ale trudno mi było zamil­
czeć, kiedy on nazwał cię poetą.

Ucałowałem z uśmiechem rękę ojca, myśląc 
sobie: Moje kilka wierszy znanych światu, nie za­
sługują na tytuł poety, a ojciec słusznie mówi, że 
wierszokleta bez daru wyższego natchnienia jest 
nieużytecznym próżniakiem. Ale któżby wówczas 
przewidział, że pan Łaźniński, który tak niewinnie 
obraził mego ojca, po jego śmierci będzie moim 
teściem?

Gdy wróciłem z Żytomierza, cały kwiecień 1824 
przeszedł na sprawie z ekonomem moim, Sałackim, 
ku dośledzeniu popełnionej kradzieży w pieniądzach
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i na wyszukaniu ekonoma, któremu mógłbym powie­
rzyć dom i gospodaistwo. Zdarzyła się bowiem ta­
ka okoliczność; Wyjeżdżając w podróż, gdym już 
był na wsiadanem do powozu, odezwałem się do Sała­
ckiego w obecności poczciwego łokaja mego, Rudni­
ckiego, który ze mną jechał: Pamiętaj, panie Sała­
cki, nocowywać nie w oficynie, ale w domu, do 
którego kłucz ci oddałem; tam bowiem w komo­
dzie są pieniądze. Nie wymieniłem mu ich ilości, aby 
wnosił, że znaczna może być suma, dla której ko 
niecznoścłą będzie czuwać. Istotnie zaś nie więcej 
tam było jak trzysta rubli srebrnych, które umieści­
łem w sześciu szufladkach, z wielkiej toalety wyję' 
tych. Wróciwszy do domu, dostrzegłem w drugim 
pokoju przy komodzie na podłodze drobne wióry 
drzewa; rzucam okiem na komodę i widzę ją cokol­
wiek uszkodzoną nad zamkiem. Klucz od niej zwy­
kle chowałem pod zamek w stoliku, tuż obok stoją­
cym. Biorę ów kłucz, otwieram komodę, zaglądam 
do szufladek i znachodzę pięć zupełnie próżnych, 
a w szóstej nie więcej jak 25 całkowitych rubli, tak 
silnie wciśniętych, że złodziej z pośpiechu nie mógł 
ich wytrząsnąć. Przywołałem Sałackiego i stojąc nad 
otwartą komodą, zapytuję go;

— Gdzie są moje pieniądze?
On klęka, składa krzyżyk z dwóch palców 

i rzecze:
— Panie! o niczem nie wiem, do niczego nie 

należałem! Niech mnie ten krzyż ubije, jeśli kłamię!
— Czy sypiałeś w domu, jak poleciłem?
— Nie, panie; prawda, że pan tu sypiać kaza­

łeś dla pilnowania pieniędzy, lecz na biedę jedno 
z dzieci mocno było chore i dlatego po nocach nie 
odstępowałem go w oficynie, ale klucz od domu byt 
zawsze przy mnie; codziennie rano dom opatrywa­
łem i wszystkie drzwi zastawałem zamknięte, wszyst­
kie okna całe.
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— Tembardziej—rzekłem—posądzam cię o kra­
dzież...

Kazałem przywołać dwóch parobków z toku, 
aby w oficynie czuwali nad nim .. Sałacki udawał 
bardzo pobożnego, często jeździł do parafialnego 
w Ostróżku kościoła—o milę odemnie. Listem moim 
wezwałem znanego mi proboszcza. Gdy przybył, 
opowiedziałem wypadek i uprosiłem, aby religijnie 
skłonił winowajcę do wyznania prawdy, a gdy zwró­
ci pieniądze, odprawię go tylko bez świadectwa, 
a przed policyą, mając wzgląd na żonę jego i drobne 
dzieci, zamilczę. Daremnie proboszcz się trudził, Sa­
łacki i przed nim powtarzał: „o niczem nie wiem, do 
niczego nie należałem.“

Po herbacie ksiądz wracając, wstąpił w Wi- 
szence do pani Pieńkowskiej, i opowiedział zdarzoną 
u mnie kradzież. Nazajutrz rano miecznikowa łistem 
mnie zawiadamia, że Sałacki, będąc niegdyś u niej 
tokowym pisarzem, został posądzony o kradzież jej 
pięciuset rubli, lecz, że dostatecznych nie przedsta­
wiono dowodów, przeto odprawiła go tylko, nie da- 
w'szy świadectwa. W końcu listu prosi, aby dla 
przykładu i zastraszenia innych ekonomów wytoczyć 
temu złoczyńcy kryminalny proces. Przywołałem 
Sałackiego, czytam prżed nim list mojej sąsiadki, 
i zaklinam na miłość jego dla dzieci, aby wyznał 
winę i oddał pieniądze, a swobodny w świat pójdzie. 
Ale niezachwiany powtarza tylko;

— Panie! o niczem nie wiem, do niczego nie 
należałem.

Na to wchodzi mój lokaj i zapytuje:
— A któż odbił blat od stolika, gdzie były za­

mknięte klucze od komody? Dziś zamiatając pokój, 
chciałem ten stolik przenieść na drugie miejsce, aby 
lepiej z pod niego zamieść i blat oderwany pozostał 
w moich rękach.

Wówczas domyśliłem się, zkąd były na podło­
dze drobne wióry drzewa. On wprzódy próbował
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nożem albo dłutem, czy nie odchyli zamku u komo­
dy, a potem mógł przypomnieć sobie, że nieraz przy 
nim chowałem pęk moich kluczów w stoliku, odbił 
jego blat, otworzył kluczem komodę, i zabrawszy 
z niej pieniądze, porządnie ją zamknął, a pęk moich 
kluczów napowrót wrzucił do odbitego stolika. Lo­
kaj blat jego podniósł i okazał świeże jego odbicie. 
Gdy wyszedł, ja rzekłem Sałackiemu:

— Szczerze ci radzę, przyznaj się, a wyratu­
jesz od ostatecznej nędzy siebie, żonę i dzieci.

On słodko uśmiechnięty, mówi mi:
— Pan wierzysz Rudnickiemu, a to on skradł 

pańskie pieniądze.
— Niedorzecznie go obwiniasz, wszakże on był 

ze mną w podróży.
— Tak, ale tam, gdzie pan nocował wracając, 

mógł konno w nocy tu przyjechać dla tej kra­
dzieży.

— Błąkasz się widocznie! Klucz od domu u cie­
bie; drzwi i okna nietknięte; jakże mógł dobrać się 
do wnętrza domu, gdyby nawet ważył się na tę no­
cną wycieczkę?

— To prawda, ale ja o niczem nie wiem, do 
niczego nie należałem.

Odszedł pod wartą do oficyny, A ja natych­
miast wysłałem zawiadomienie do Winnickiego niższego 
sądu o zdarzonym wypadku, z tern, że winowajca 
jest u mnie pod strażą i że proszę o śledztwa. Tym­
czasem nastręczono mi ekonoma z dobremi świadec­
twami, który później okazał się godnym mojej 
ufności.

Po upływie tygodnia przybył Winnicki sprawnik, 
w asystencyi dwóch innych urzędników, co wszystko 
razem zwie się wremiennoje otdielenie. Sprawnik już 
nie młody, pełen doświadczenia człowiek, przez trzy 
dni męczył się nad Sałackim, aby go skłonić do ze­
znania winy. Lecz ten przyznając, że wiedział ode-
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mnie о pieniądzach w komodzie, że dla tych pienię­
dzy poleciłem mu, aby nocowywał nie w oficynie, 
lecz w domu, a kończył zawsze, iż co do kradzieżз^■ 
„o niczem nie wiem i do niczego nie należałem.“

Stawieni wartownicy, którzy napaliwszy w „gru- 
bach“ spali na korytarzu, świadczyli, że późno wie­
czorem, w przeddzień mojego przybycia, Sałacki wcho­
dził do domu i tam mocno stukał. Rzecz vvidoczna, 
że wówczas odbijał blat od stolika. Ale tlómaczył 
się, że chodził do domu, aby nakręcić zegar ścien­
ny. Zapisano tem śledzwem kilka arkuszy papieru, 
wynagrodziłem fatygę i sześciomilową z Winnicy 
podróż urzędników, a Sałackiego poprowadzono do 
turmy Winnickiej. Żona zaś jego z dziećmi przeszła 
o dwie wiorsty do szlacheckiej wioski Krzyżanówki, 
gdzie miała znajomych. Zdawało się, żem się już 
pozbył kłopotu, wyrzekłszy się na zawsze skradzio­
nych mi pieniędzy. Lecz nie koniec na tem, że je 
utraciłem, Sałacki jeszcze mnie kłopotał, o czem niżej 
wspomnę.

W tem miejscu przywiodę okropną katastrofę 
sprawnika Winnickiego, który zjeżdżał do mnie w po­
wyższej sprawie. Był to urzędnik nie z wyborów, 
lecz, jak zwykle, od Korony, a przy śledztwie u mnie 
zdawał się niezłym człowiekiem. Wkrótce potem zda­
rzyła mi się potrzeba pomówić z nim, już nie pomnę 
w jakim interesie. Przybywam do Winnicy i pytam sta­
rego żyda, do któregom zawsze zajeżdżał, czy zasta­
nę w domu pana sprawnika?

— Już go pan nie zastaniesz.
— Może dziś wróci?
— Nie, panie. Ztamtąd, gdzie on pojechał, czło­

wiek już nigdy nie wraca. Posłuchaj pan strasznej 
o nim historyi:

Tu na przedmieściu mieszkał stary odstawny 
pułkownik Rosyanin, przy którym w małym dworku 
był tylko lokaj, furman i baba kucharka. Mówiono 
vv mióście, że on miał u siebie wielkie pieniądze.
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Otóż lat temu kilka przybiegł lokaj jego do pana 
sprawnika i z płaczem i wielkim lamentem opowie­
dział mu, że w nocy ktoś wybił okno do izby puł­
kownika, wdarł się tam i zabił go, pewnie dla skra- 
dzenia pieniędzy, bo kantorek zastano otwarty.

Sprawnik natychmiast zjechał tam, aby zrobić 
śledztwo.

Potem mówiono w rnieście, że pułkownika po­
chowano, że w kantorku ani grosza nie było i że 
policya stara się wyśledzić zbójcę. Lokaj i furman, 
otrzymawszy od sprawnika świadectwo, że o nic nie 
są podejrzani, rozeszli się w świat. Pierwszy z nich 
nie wiadomo gdzie się podział, a furman, Mazur, 
oparł się aż o Kraków. Tam, służąc lat trzy, czy 
cztery, gdy w tym roku mocno zachorował, i gdy 
na jego żądanie wezwano księdza, on blizki śmierci 
wyznał prawdę przed księdzem, że łącznie z lokajem 
zabił pana swego pułkownika w Winnicy, że spra­
wnik tamtejszy przekonawszy się o ich zbrodni, gdy 
rewidował skrwawioną ich bieliznę, którą zmieniwszy, 
wrzucili między brudy, powiedział im:

— Mam was w ręku; oddajcie mi zabrane pie­
niądze, a ja was uwolnię.

— Otóż daliśmy mu dwa tysiące rubli, a re­
sztą rozdzieliwszy się, wyszliśmy ztamtąd, ale już 
na zawsze rozłączeni.

To wyznawszy furman przed księdzem, prosił 
go, aby o tern wsz3ostkiem napisał do Kamieńca, bo 
on nie umarłby spokojnie, gdyby tam nie wiedziano, 
że sprawnik Winnicki jest takim, jak i oni, złoczyńcą. 
Ksiądz przyrzekł umierającemu, że przed władzą kra­
kowską tę zbrodnię urzędnika podolskiego objawi. 
Jakoż doszło to zeznanie furmana do Kamieńca, zkąd 
przyjaciel naszego sprawnika spiesznie mu o tern do­
niósł. A sprawnik, nie czekając sądu na siebie, za­
żył jakąś truciznę i już w mogiłce spoczywa,

Mówią — żyd prawił dalej — że furman wyznał 
grzech swój dlatego, że sumienie go gryzło, a gdzież
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było to sumienie, kiedy zabijał? Bądź co bądź, bar­
dzo dobrze u was chrześcian, źe człowiek choć umie­
rając, szepnie prawdę księdzu.

Mocno mnie przejęło to rzetelne opowiadanie 
starego żyda, co tegoż dnia powtórzył przedemną je­
den z obywateli tego powiatu. Rzecz nie była dla 
mnie obojętną ztąd jedynie, że tak ohydnem prze­
stępstwem splamionego samobójcę uprzejmie przez 
dni kilka przyjmowałem u siebie, jakby uczciwego 
urzędnika.

Z Ostroga w maju 1824 roku wyjechałem pe­
łen otuchy do Krzywicz. Powyższy list ciotki Po- 
struskiej dawałem do odczytania siostrom moim, a po 
naradzie z niemi, otrzymałem ich upewnienie, że 
skoro wrócę z Krzywicz z zaręczynowym pierście­
niem na palcu, dobre siostry potrafią wybłagać u na­
szego ojca zezwolenie na związek, mimo pokrewień­
stwa mego z Bogunią w trzecim stopniu.

W Krzywiczach zastałem oboje wmjostwo Po- 
struskich. Powitano mnie tam najserdeczniej. Naza­
jutrz rano, gdym się dowiedział, że Bogunia wyszła 
do ogrodu, udaje się za nią i zastaję z książką w rę­
ku samotną w altance.

Szczęśliwi oboje, że znów jesteśmy z sobą, jak 
przez trzy lata w Krzemieńcu, zapominamy o reszcie 
świata. Z początku mało słów było: wszystkośmy 
sobie powiedzieli w pocałunkach i wymownem dla 
nas spojrzeniu. Nakoniec, gdy ona tuli się ku mnie, 
przemówiłem:

— Słuchaj, luba! Stosunki nasze tak pozostać 
nie mogą. List matki twojej ośmielił mnie przybyć 
tu w zamiarze oświadczenia się rodzicom o twoją 
rękę...

— Ach, uchowaj Boże! — zawoła. — Nie mów 
jeszcze o tern ani słowa. Kiedyś może przyjdzie ta 
godzina szczęścia mego. Ja, wierna tobie, ktokolwiek- 
by się trafiał, v,^szystkim odmawiać będę, a po kilku 
jatach, gdy się spostrzegą, że mogę zostać starą pan-
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ną, wówczas na związek nasz zeziyolą. Pewna zaś 
jestem co do ciebie, że gdybyś już dostrzegł u mnie 
i siwe włosy, zarówno jak dziś kochałbyś mnie za­
wsze. Dziś, na miłość Boga, miłcz jeszcze! bo gdy­
byś się odezwał, to już cię nigdy nie ujrzę!

— Pocóż mnie matka twoja najczulszym listem 
wzywa z tem upewnieniem, że ty, droga moja, nie 
zmieniłaś uczuć swoich dła mnie.?

— Dziwi cię to? Bo ty, mój luby, nie wiesz, 
co po twoim ostatnim odjeździe tu działo się ze mną. 
Ja podobnie jak w Krzemieńcu twój odjazd odchoro­
wałam, ale mocniej jeszcze, bom w pamięci powta­
rzała sobie twoje przy pożegnaniu wyrazy, że już 
cię nigdy nie ujrzę. Nie sypiałam po nocach, ciągle 
łzami się zalewając. Aż gdy znacznie chudnąć za­
częłam, mama w obawie o moje życie, napisała do 
ciebie list, jakiego ja żądałam, a odpowiedź twoja, 
choć nie zaraz mogłeś przyjechać, radość mi przy­
niosła. Ale na krótko! Ciocia Raciborowska słysza­
ła rozmowę moich rodziców i przygotowała mnie 
z litości nademną do tego, że gdy ty prz3̂jedziesz 
i zechcesz oświadczyć się przed rodzicami, to mama 
najgrzeczniej zbędzie się ciebie.

Mówiąc to, płakać zaczęła. Przedstawiam jej, 
że taka obłuda w liście byłaby niezgodną z uczci­
wym charakterem jej matki, i nakoniec, że my nie 
możemy pozostawić w takiem zawieszeniu losów na­
szych. Ona na to:

— Nie potępiaj tak ostro mamy. Pamiętasz 
bytność ojca twego w Krzemieńcu. Coś tam podo­
bno zaszło między nim a mamą; ciocia mówi, że 
twój ojciec dał do zrozumienia, że był nie rad do­
strzeżonej pomiędzy nami skłonności, o której w do­
mu dowiedziawszy się, umyślnie przyjechał, aby za- 
pobiedz związkowi w tak blizkiem pokrewieństwie. 
Może mama, choć tobie sprzyja, szanuje przecież wo­
lę tw êgo ojca.

O, co do tej przeszkody — rzekłem — bądź
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zupełnie spokojną. Ja pewny jestem, źe mój kocha­
ny ojciec nie odmówi nam swego błogosławieństwa.

Wtem dostrzegam wchodzącego wuja do ogro­
du i mówię jej:

— Oto twmj ojciec przechadza się po lipowej 
alei; pójdę i powiem, po co tu przybyłem.

— Na miłość Boga nie idź, bo zgubisz mnie! 
On cię odeśle do mamy, a ja nigdy już cię nie 
ujrzę!...

Chwyta mnie ramieniem swojem za szyję i ca­
łując, oblew'a tw^arz moją łzami.

— Boguniu!—wołam—pomnij na to, że oni cię 
kochają! Czyliż zechcą sprzeciwiać się tak silnej 
skłonności naszej? Puść mnie, moja luba, niech pój­
dę po szczęście nasze. Przeczuwam, że ojciec twój 
nie odmówi mi.

Przemocą wyrwałem się z jej objęcia, zostawia­
jąc nieutuloną w płaczu. Idę w aleję do jej ojca. 
Pozdrawiam go, całując, zwykłem dzień dobry. Cho­
dzę z nim ze dwie minuty, strachem oniemiały. Gdy 
on łaskawie przemówił dziękując, żem ich nawiedził, 
ośmielony jego grzecznością, przemówiłem drżący 
cały;

— .Szanowny wuju! Ważę się odkryć przed 
tobą głębię serca mego. W ręku twoich jedyne jest 
szczęście moje. Dozwól, aby mi wolno było starać 
się o rękę twej córki.

Uśmiechnął się i rzecze;
— Starać się jeszcze? Po co to udajesz, kiedy 

mnie dobrze wiadomo, jak wy wzajemnie sobie 
sprzyjacie.

Na te jego słowa rzuciłem mu się do kcian, 
całując je.

On mnie podnosi i rzecze:
— Wierz mi, kochany Szymonie, że nietylko 

przeciwny nie jestem waszemu związkowi, ale nawet 
radbym jak najprędzej widzieć was połączonymi. 
Lecz wiadomo ci, boś na to patrzył, jak żona mo-
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yn wylanK jest przez całe życie dla tej naszej je- 
dynaczki. Miała ztąd prawo zastrzedz sobie swobo­
dne rozrządzenie jej losem bez mojego wpływu 
Udaj się do niej. VVszak przez trzy lata ona sprzy­
jała stosunkom twoim z Bogunią, a przeto nie wąt­
pię, że i związkowi z nią przeciwną nie będzie.

Ucałowałem go znów w kolana.
Biegnę do altanki, aby to Boguni oznajmić. Już 

jej tam nie było. Ogrodnik powiedział mi, że ją we­
zwano do pokoju. Wówczas dostrzegłem jej matkę 
przy otwartem oknie w jej pokoju, a przeto widzieć 
mogła, jak wyszedłszy z alei, byłem u kolan jej mę­
ża, i że dlatego mogła wezwać córkę.

Otrzymawszy tak łaskawe zezwolenie wuja, idę 
śmiało do niej.

Wchodzę i zastaję samą ciotkę, szparko chodzą­
cą po pokoju w silnem widocznie poruszeniu; twarz 
jej i spojrzenie tchnęły jakoby gniewem. Zwyczajnie 
zawsze do godziny południowej sypiała, po wiecze­
rzy bowiem, gdy w parę godzin wszyscy do łóżek 
się rozchodzą, ona wówczas długie rozpoczynała mo­
dły, które trwały przez noc całą do godziny drugiej 
po północy. Teraz widząc ją w nadzwyczajnej po­
rze już w codziennem ubraniu, po zwykłem dzień do­
bry przy ucałowaniu jej ręki i po dotknięciu jej usty 
mojego czoła, w kilku słowach okazałem zdziwienie, 
coby ją przed ósmą godziną obudzić mogło.

— Wielki ból głowy, jaki dotąd cierpię, zwy­
kły sen mi przerwał. Czy ty w Ostrogu sprawę 
graniczną już osądziłeś?

— Sprawy tego rodzaju, zwłaszcza zadawnio­
ne, jak ostrogska, mają określone prawem stopniowa­
nie, ztąd zdarzają się limity opóźniające dekret. Dla 
tej przyczyny nieraz jeszcze w Ostrogu być muszę. 
Ale sprawa najważniejsza w życiu mojem, tu bez 
żadnej limity dziś ma się rozstrzygnąć!

— Rozumiem cię, kochany Szymonie! Ta wła­
śnie sprawa i sen mi odjęła i sprowadziła ból głowy!
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— Przebacz, kochana ciociu!—zawołam, rzucając 
się do Jej kolan. — Ja i córka twoja poddajemy się 
z ufnością pod twoją wolę, którą chcemy uznawać 
za świętą!

— Ach Boże! Z jakąż boleścią przymuszona 
jestem odkryć przed tobą, kochany Szymonie, że cię 
pozory omyliły! Wszak słyszałeś, co nieraz mawia­
łam, że jedynem byłoby szczęściem dla mnie, gdy­
bym cię nazwała zięciem. Ale to nigdy być nie 
może! Nie! Ty nie znajdziesz tu szczęścia, jakie 
cieszyłoby mnie i czcigodnego ojca twego!

— Ciociu najdroższa! Dozwól tylko na nasz 
związek, a ujrzycie nas szczęśliwymi!

— Ależ powtarzam ci, że ja z duszy pragnę 
tego związku! Cóż na to poradzić, kiedy Bogunia 
wcale go sobie nie życzy.

Uśmiechnąłem się na to i rzekłem:
— Jeśli z jej ust takie nastąpi rozwiązanie mo­

jego losu, odejdę, siebie tylko obwiniając, żem nie 
umiał zjednać jej serca!

—-T y  omyliłeś się na pozorach! Ona ciebie 
nie kocha!

— Chciałbym, aby, patrząc mi w oczy, to po­
wiedziała.

— Nie wierzysz? A więc słuchaj!
Otwiera drzwi do drugiego pokoju, gdzie widzę 

jej córkę siedzącą na kanapie z granatowym prawie 
rumieńcem, ze spuszczoną głową.

— Boguniu!—matka woła.—Nie zwódź Szymo­
na! Powiedz prawdę! Mów, co tylekroć przedemną 
powtarzałaś: Jak ty kochasz Szymona?

Córka płakać zaczyna i milczy.
— Bardzo proszę zaniechać tych patetycznoścł, 

gdzie idzie o los całego życia! Podnieś głowę, spoj­
rzyj mu w oczy i wydobądź z duszy prawdę! Mów, 
jak tv go kochasz?

Ciągle łkając, podnosi twarz spłakaną; spojrzała



73

na mnie tuż przy niej i w przerywanych wyrazach, 
przytłumionym głosem wymówiła:

— Ja kocham bardzo Szymona... jak... brata... 
ale na męża...

Tu stanęła.
— Mów dalej!—matka wola.
— ... nie mogę.
— Czy uważasz? — matka mi rzecze: — Ale na 

męża nie mogę.
To powtórzywszy, zamyka drzwi do pokoju, 

gdzie sama córka pozostała. Odchodząc i ja razem 
z matką,, wyrzekłem tylko do płaczącej ostatnie: 
Bądź zdrowa! Za drzwiami silniejszy płacz i ciężkie 
łkanie słyszeć się dały.

Tak bolesna, tak niespodziana po liście matki 
scena, przywiodła mnie do gwałtownych żalów, do 
rozpaczy i do oburzenia. Zda się, żem utracił przy­
tomność na chwilę. W osłupieniu, już nie pomnę 
jakie z ust moich wyrazy do ciotki wymknąć mi się 
mogły. Wyszedłem od niej ciężko przygnębiony. 
Wstyd mi było przed sam.ym sobą, żem dowierzając 
jej odezwie, naraził się na taką wzgardę. Wbiegam 
do pokoju, gdziem nocował, i z naciskiem rozkazuję 
zdziwionemu lokajowi memu:

— Pakuj- natychmiast i wnet niech powóz za­
chodzi!

W kilka minut, z nikim się już nie widząc, bez 
pożegnania wsiadam do powozu. Wtem zjawia się 
na ganku wuj Postruski, podchodzi do powozu 
i wzywa głosem przychylności:

— Prpszę cię, kochany Szymonie, wysiądź na 
chwilę, chcę z tobą pomówić.

Odchodzimy na bok. On, ściskając mnie i ca­
łując, mówi:

— Szczerze wchodzę w twoje i biednej Bogu- 
ni cierpienia. Ale cóż począć? Z uporem mojej żo­
ny bardzo trudna sprawa! Nabożna aż do zbytku; 
modli się po całych nocach, lecz choćby i sam papież
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tu wpływał, nie zmieni swego postanowienia. Cięż­
ko to, ciężko! Ale przywykłem już dla spokoju do­
mowego powtarzać .sobie przysłowie Francuzów: Ge 
ще femme vent, Dieu le veut. Słuchaj-no, ja tobie 
winienem wzięte dawniej u ciebie dziesięć dukatów. 
Mam je gotowe oto w ręku, aby ci to oddać z po­
dzięką. Ale dziś chciałbym, abyś miał odemnie pa­
miątkę szczerej życzliwości mojej. Ty grywasz na 
skrzypcach, a ten wyborny instrument mam u siebie 
bez żadnego użytku, bo na nim grać nie umiem. 
Wypadkiem dostał się do mnie za piętnaście duka­
tów; ma na płużku blaszkę srebrną z cyfrą I. 'L. 
Ignacego Lencza, znanego tobie Wiocha, znakomite­
go muzyka, który w Krzemieńcu dawał lekcye śpie­
wu Boguni. Przyjm te skrzypce, proszę, w miejsce 
należnych ci pieniędzy! W tej zamianie idzie mi 
o to mianowicie, abyś ty, grywając na nich, wspo­
mniał kiedykohyiek o mnie, twoim przyjacielu!

Serdecznie wujowi podziękowałem. Służący je­
go przyniósł pudełko ze skrzypcami i włożył je do 
mego kocza. A po rzewnem pożegnaniu dobrego 
w'uja odjechałem na zaw'sze z Krzywicz.

Owe wyborne włoskie skrzypce z cyfrą Lencza, 
po latach kilkunastu, gdym zajęty malarstwem da­
wniej, a później większem gospodarstwem, muzykę 
zupetniem zaniedbał, z wielką przyjemnością daro­
wałem wnukowi wuja Postruskiego, młodszemu sy­
nowi jego córki, Lucyanowi Boguszowi, który zna­
komity na nich okazywał talent. Wuj Postruski 
znał też gruntownie muzykę i pięknie giywał na kla- 
ry necie.

Gdym wyjechał z Krzywicz, ciągle snuł mi się 
po myśli dawniejszy stosunek mój z Bogunią i dziś 
opłakane losy. Raz potępiałem obłudne przez list 
wzywanie matki, abym do wiernej dla mnie powró­
cił, to znów mając na uwadze tę jej o zdrowie cór­
ki obawę, o której to kochane dziewczę opowiadało 
^rzedemną, przebaczyłem ciotce nieszczerość jej ode-
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zwy do mnie, bó dla niej mniejszą byio winą zwo­
dzić mnie, niż obojętnie patrzeć na niknące zdrowie 
jedynego dziecka. Rzewne łzy jej córki, gdy w prze­
rywanych wyrazach zaprzeczała objawianym przed 
chwilą uczuciom dła mnie, dostatecznie świadczyły, 
że je wymawiała z widocznym przymusem za gro­
źną wolą matki, która znów wydała mi się mniej 
winną ztąd, że jeszcze w Krzemieńcu, powodowana 
uwagą mego ojca na błizkie pokrewieństwo, mogła 
upewnić go, że na związek nasz nigdy nie zezwoli. 
Inaczej pogodzić nie mogłem tylołetniego pobłażania na­
szym serdecznym stosunkom, z niepokonaną teraz 
trudnością. Tak w tej-to podróży do domu ciągle 
marząc bolejący, ułożyłem wierszyk pod tytułem Po­
żegnanie po doznanej przeszkodzie do związku z powodu 
pokrewieństwa. Wpisałem to do tomu pierwszego 
moich ramot na karcie 42. Ale tam opuszczone są 
może zbyt rażące strofki, a które potem z małą zmia­
ną przeniosłem do mojej ballady p. t. Staś obłąkany 
w Zieleńcach^ w tymże tomie na karcie 70. To ca­
łe pożegnanie, w podróży z Krzywicz ułożone, z te- 
mi to strofkami później odjętemi, przez pośrednictwo 
już nie pomnę jakie, dostało się wkrótce do poże­
gnanej Boguni. W Krzywiczach bywał życzliwy dla 
mnie Stanisław hrabia Worcel, wówczas jeszcze mło­
dy. Tam czytał owe wierszyki i przepisał je sobie, 
a następnie, będąc raz przy mnie w Stołpowie u pań­
stwa Jankowskich, blizko Szułajek, ku wielkiemu 
zdziwieniu mojemu deklamow^ał je z pamięci wieczo­
rem przed piękną wówczas panią Jankow^ską, z domu 
Zagórską, w takiej co do słowa całości, jak były 
oryginalnie ułożone i jak je tu zamieszczam:

pcźą^nanie po doznanej przeszkodeię do zшiąнkll 
z рошос1и pokreujieńsłwa.

Ostatni cię raz widziałem! 
Żal ostatnie tlamit słowa!
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Czemuż, czemu nie skonnleiti, 
Mówiąc ostatnie: bądź zdrowa!

Westchnęłaś wówczas tajemnic,
Tuląc własne niepokoje,
1 ze łzami wlałaś we mnie 
Ostatnie spojrzenie twoje!

Jak przebija farbę żywą 
W ięziona róża pod zdrojem, 
l'ak Avydałaś duszę tkliwą 
AV ostatniem spojrzeniu twojem!

Czemuż wspomnienie tej chwili 
Dręczy mnie smutkiem i trwogą? 
Jeśli przeczucie nie myli,
Ach, czy nie kochasz ty kogo?

Ale wierna, cz}'- niestała,.
Mnie Ż3uącemu lub w grobie 
Tyś mi szczęście poznać dala.
Ja nie zapomnę o tobie!

С ?.у Nieba będą łaskawsze,
Czy losom dręczyć dozwolą, 
W’'spomnę sobie, jak ty zawsze 
Dzieliłaś się moją dolą.

To лУзротп1сп1е i dziś nęci.
Bo mam w duszy przeszłość jawną, 
Bo mi się marzy w pamięci,
Jak mię kochałaś niedawno!

AYieczór się szarzy, my sami;
Goreją wspólne zapały!
Cisną się piersi piersiami!
W ustach się dusze spotkałjd...

Potem się nam przj^szłość marzy, 
Głowy się złekka prz3'̂ kłonią,
Ona wzdycha... i po twarzy 
Mięciuchną mię pieści dłonią!

Ach! kto przeż3'ł taką chwilę,
Nie wart Ьз  ̂ życia zaczynać!
Na toż mnie kochałaś tyle,
Aby cię ty lk o  w 'Spom inad?



Ту młodszych lat mych ozdobo,
Przerwałaś mi życia drogę;
Kochałem inno przed tobą,
Po tobie kochać nie mogę!

Tam dwa potoki na niwie,
Trzyletnim związkiem spojone,
Pl^męły niegdyś szczęśliwie 
Jedną wodą w jedną stronę.

Czy im wadzi kamj'k maty,
Czy burza liściem przywali;
Tu porwały, tam mruczały,
I płyną dalej i dalej...

Wtem czwarta wiosna nastała.
O! groźne niebios wyroki!
Bije piorun, rwie się skała.
Pada i dzieli potoki!

Ostatni cię raz widziałem!
Żal ostatnie tłumił słowa;
Czemuż, czemu nie skonałem.
Mówiąc ostatnie:—bądź zdrowa!

Wróciłem do domu, jakby umarły dla świata. 
Jadąc, jak zawsze, przez Szulajki, opowiedziałem mo­
je pożegnanie Krzywicz przed siostrami, które utaiły 
przed naszym ojcem zamiar, z jakim tam jechałem.

Co do zjazdów moich w Ostrogu, te w tym 
1824 roku jeszcze podwakroć powtarzały się, zawsze 
bez uczestnictwa podkomorzego ostrogskiego. On 
z pełną ufnością niby polegał na mnie co do spełnie­
nia prawnych formalności, a zawieszał czynny swój 
wpływ aż do ostatecznej w roku następnym 1825 
decyzyi. Pomnę, że w ciągu tych samotnych zja­
zdów moich, doznawałem zawsze wiele grzeczności 
od księcia Karola Jabłonowskiego. Był to człowiek 
pełen nauki i odznaczał się przez czystą piękną 
wymowę tak w polskim, jak we francuskim ję­
zyku. Pożyczał mi z biblioteki swojej rozmaite zaj­
mujące dzieła i często zapraszał mnie na obiady. 
Raz przed południem byłem z nim i z jego synem



w jego sypialnym pokoju, gdzie okno śród pogody 
było do ogrodu otwarte, on dostrzegł na jarzębinie 
kilka ptaszków, schwycił stojącą przy łóżku dubel­
tówkę i wystrzelił. Syn jego wskoczył przez okno 
do ogrodu i przyniósł dwie jemiołuchy. Książę ode­
słał je do kuchni, a w końcu obiadu jadłem po raz 
pierwszy ten zachwalony przez gospodarza specyał. 
Istotnie jemiołucha odróżnia się wybornym, dełika- 
tnym smakiem od innego ptactwa; przypomina co­
kolwiek wątrobę szczupaka.

Raz wracając z Ostroga do domu zwykłym 
traktem na Połonne, wstąpiłem o południowej porze 
do Hamerni, tak nazwanej części miasteczka, gdzie 
mieszkał pan Tadeusz Walewski. Nie pamiętam, czy 
ten motyl przez ciąg całego życia już był ożeniony 
z Anną Karwicką z Mizocza, godną lepszego losu,. 
to pomnę tylko, żem zastał tam znanego mi w Krze­
mieńcu bogatego Izydora Sobańskiego z Podola, któ-. 
ry był ożeniony z córką senatora, Sewerjma Potoc­
kiego, której miniaturę cudnie piękną on mi niegdyś 
pokazywał w Krzemieńcu. W Hamerni byłem na 
obiedzie. Gdy we trzech siedzimy u stołu, Waleski 
zapytuje mnie, co z dzieł nowych a ciekawszych czy­
tałem temi czasy?

— Mam—rzekłem—w żywej pamięci trzy fran­
cuskie tomiki, pozwolone do odczytania przez księcia 
Jabłonowskiego, pod tytułem „Pamiętników Pd'ancuza, 
księcia krwi królewskiej,” którego nazw'iska dziś nie 
pamiętam P, dość, że autor ów był krewnym Burbo- 
nów, a umierając, darował swój rękopis przyjacielo­
wi, ten zaś w kłopotach później majątłvOwych sprze­
dał te pamiętniki księgarzowi. Owo dzieło, drukowa­
ne w Paryżu, rozeszło się po święcie. Szczegółniej 
ono zajmuje nas Polaków, bo tam się wyjaśniają naj- 
rzeczywiściej miłosne intrygi tego z Francyi książę-

h Książę de Lauzan,
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cia z księżną Czartoryską, generałową ziem podoh 
skich i jej miłostki z innymi dostojnikami krajów są 
siednich. Z czego widzimy — rzekłem—iż powodze­
niu tego księcia francuskiego winna życie księżnicz­
ka Zofia Czartoryska, później ordynatowa Zamoyska. 
Napróżno potem książę Adam, syn generała ziem po­
dolskich, broniąc sławy swej matki, jeździł do Pary­
ża dla wykupienia reszty egzemplarzy, bo wkrótce 
wyszła z pod prasy druga edycya tych Pamiętników. 
W końcu, zapomniawszy gdzie jestem, robię tę nie­
rozważną uwagę: Tak to niepewne jest pochodzenie
znakomitszych rodzin naszego kraju!

Walewski dotknięty, wnet odezwał się, jakby za 
uderzeniem o stół nożyce:

— Zachciałeś pan czystych, anielskich obycza­
jów! Nigdzie ich nie było i nie będzie. To, co się 
zdarzyło w Warszawie, bywało i bywa po wsiach, 
z tą tylko różnicą, że u Czartoryskich i im podo­
bnych jakiś książę w^^sokiego rodu tajnych łask osta­
tecznych doznawał, a u pani podczaszyny łub skar- 
bnikowej byle gach.

Ukąsiłem się w język. Spostrzegłem się wów­
czas, żem był w domu syna księżniczki Lubomirsktej, 
która w panieństwie miała światu wiadome stosunki 
z młodym a czarującym pułkownikiem wojsk rosyj­
skich, konsystujących w Połonnem przed samym roz­
biorem kraju, czego b}d dowód żyjąc} ,̂ a wkrótce 
umarły, przybyły na świat w trzy miesiące po jej 
ślubie z brygadyerem wojsk polskich, Ada'mem Wa­
lewskim, który, jako ubogi, lubo krewny wojewody 
sieradzkiego Walewskiego z Tuczyna, tym tylko w}̂ - 
padkiem księżniczki był ośmielony sięgnąć po jej ręlcę 
i posag, wynoszący ośmnaście milionów złotych. Mat­
kę pana Tadeusza Walewskiego, po rozwodzie z jego 
ojcem, poślubioną generałowi rosyjskiemu Wittowi, 
u Wyleżyńskich poznałem roku 1818; na twarzy łat 
podeszłych były jeszcze ślady pięknych rysów.

Pomiędzy granicznemi z urzędu zjazdami, w chwi-
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lach wolnych samotnego życia w Czeczelówce, noto­
wałem sobie rozmaite zdarzenia domowe i okoliczne, 
które później stały sie materyałem do mego pisma 
pod tytułem: Popiery znalezione. Później, w lat nie 
pomnę ile, już w Ławrynowie wystałem to pod pra­
sę warszawską, zda się do dziennika pod redakcyą 
hr. Rzewuskiego. Umieściłem też tę ramotę w tomie 
III moich rękopisów prozą.

Przerzucając raz w Czeczelówce dawnej daty 
rozmaite ze mną korespondencye z czasów urzędo­
wania mego w krzemienieckiej komisyi edukacyjnej, 
znalazłem, czegom nie szukał, list Francuza Burbeła- 
na, domowego nauczjmiela przy dzieciach Seweryna 
Bukara. Ten Francuz, nauczywszy się języka na­
szego wedle prawideł gramatycznych, polubił go i pi­
sywał niekiedy do mnie po polsku. W jednym z tych 
listów skłaniał i zachęcał, abym tłumaczył z prozy 
poetycznej na wiersz polski znakomite dzieło Fene- 
lona znane światu p. t. Les avenhires cle Telemaque, 
fils (V Ulisses. Będąc potem w Wiszence u zacnej są- 
siady mojej, miecznikowej Pieńkowskiej, dostrzegłem 
w otwartej z książkami szafce to dzieło Fenełona 
edycyi dawnej pod rokiem 1719, z rycinami. Gdym 
ją prosił o pozwolenie tej książki, ona rzekła:

— Panu wiadomo, że języka francuskiego nie 
znam, a syn mój Kamil miał tę książkę raz tylko 
w swych ręku, gdy na niej napisał imię swoje i na­
zwisko. On nie lubi bawić się literaturą. Proszę 
więc pana, abyś tę książkę raczył przyjąć odemnie 
na pamiątkę. ^

Podziękowałem ucałowaniem rączki pani miecz­
nikowej i tę książkę mam dotąd u siebie. To dzie­
ło już było mi znane, nie miałem go tylko u sie­
bie. Teraz je w darze schwyciwszy, miewałem co­
dzienną rozrywkę w samotnej codnia ciszy, rymo­
wać po polsku przygody Telemaka. Sporo postępo­
wała zabawka moja. Dwie pieśni ukończywszy, po­
słałem je pod cenzurę uniwersalnej głowy przyjaciela
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mego, Franciszka judzkiego. Ten po odebraniu mo­
jej posyłki, w kilka dni wyjeżdżając z Krzemieńca 
na czas krótki do Wbrszawy, wziął z sobą owe dwie 
pieśni mojego tłumaczenia i w Warszawie dał je dO' 
czytania znanemu sobie, Michałowi Wyszkowskiemu, 
klasycznemu poecie, członl^owi towarzystwa przyja­
ciół nauk, a mieszkającemu tam ciągle jako radca' 
stanu w ministerstwie spraw wewnętrznych. ■ Nastę­
pnie dat je pannie Tańskiej i własnoręczne ich zda­
nie, otrzymane na piśmie, z pochlebną zachętą do cią­
gu dalszej pracy, przysłał mi, wróciwszy do Krze­
mieńca. Ten sąd literatów warszawskich o mojem 
tłómaczeniu wierszem Telemaka main gdzieś pomię­
dzy listami Rudzkiego, W samotni mojej najmilej 
czas mi schodził w ciągiem towarzystwie Fenelona, 
a nawet później nie zrażał mnie ostry wyrok Ada­
ma Mickiewicza, potępiający tłumaczenie Felińskiego* 
„Ziemiaństwa“ z Delila. I gdy miotano pioruny' na 
klasycyzm, ja ciągle, unosząc się nad Telemakiem,. 
dokończyłem sześć jego pieśni w Czeczelówce. Wpra­
wdzie pozostało ich jeszcze trzy razy tyle nietknię­
tych piórem mojem. Wstrzymałem się z dalszem 
tłumaczeniem, nie przez uwagę, że za auchem czasm 
gust powszechny skierował się i u nas ku romanty- 
czności, ale jedynie dlatego, że prawie wyłącznie 
mitologia w następnych pieśniach jest mi niesmako- 
wną ich treścią. Tłumaczenie moje sześciu pieśni 
Telemaka umieściłem w tomie II pism moich wier­
szem, a nigdzie nie dawałem ich do druku.

W  tymże 1824 r, smutną z Szulajek od sióstr 
odebrałem wiadomość, że ojciec nasz silnie zachoro­
wał. Wyjechałem tam natychmiast. Nie zastałem 
chorego w domu, leżał w Ronnanowie, u doktora Dża- 
komelego. Udałem się do Romanowa. Zastałem oj­
ca w wielkiem osłabieniu, mocno zmienionego. Przy­
czyną tej niemocy było rozdrażnienie nerwów.

Ojciec mój był u senatora Pińskiego w tym dniu„̂
B iblioteka. — T. 1 6



82

kiedy miały odbyć się obłóczyny panny młodej, pię­
knej a posażnej, wstępującej do zakonu Wizytek, dla 
których senator fundował w Romanowie wspaniały 
kościół i mury klasztorne. Ostra klauzura nie dawa­
ła przystępu mężczyznom do mieszkania Wizytek, 
ani do ich kościoła. Od tego prawidła wyłączał się 
fundator i miał prawo mieć z sobą towarzysza; tym 
przy wspomnianych obłóczynach był mój ojciec. 
])ziewica jaśniejąca urokami dla świata, wyrzeka się 
wszelkiej ułudy, wszelkich z ludźmi stosunków. Obfi­
ty dla ambony przedmiot ku zdeptaniu wielkości 
ziemskich, a podniesieniu zasługi owej aspirantki 
w kwiecie wieku, Bogu tylko oddanej.

W ciągu ceremonii piękną dziewicę, leżącą 
u stóp ołtarza, jako już umarłą dla znikomych przy­
nęt, okryto śmiertelnym całunem, a gdy' zakonnice 
w chórze zebrane modlą się jakby za jej duszę, ukry­
ta w dali orkiestra daje się słyszeć tak rzewną a przy­
tłumioną mełodyą, że aż do łez porusza. Ojciec mój, 
tym całym aktem tak silnie śię przejął i osłabł 
w kościele, że z trudnością doszedł do karety, która 
go zawiozła do doktora. Środki, przez Dżakomelego 
użyte, dały mu po kilku dniach tyle siły, że mógł 
wrócić do domu mocno zmieniony i odtąd już z cią­
głym na twarzy smutkiem.

W tych to czasach powziąłem był wiadomość 
z listu Rudzkiego, że pan Nowosilcow ma zjechać 
do Krzemieńca dla zwiedzenia liceum i dla rewizyi 
dzieł komisyi edukacyjnej.

Zarząd uniwersytetu z wiedzą kuratora swego, 
Adama Czartoryskiego, na podaną przezemnie pro­
śbę, uwalniając mnie od urzędu przy komisyi eduka­
cyjnej, nadmienił w piśmie swojem, że skoro odbie­
rze od wchodzącego na ten urząd pana Ignacego Ko- 
zaczyńskiego wiadomość o przyjęciu odemnie całego 
archiwum funduszów edukacyjnych, przyśle mi świa­
dectwo o mojej_ zasłudze. Wprawdzie mało dbałem 
o to, rad, że się wyrywam z pod ciężkiego jarzma
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po trzyletniej pracy, ale ocknął mnie Nowosilcow. 
Przeglądając dzieła komisyi, mógł w czemkolwiek 
upatrzyć jakiś pozór do pretensyi ku zakłóceniu mo­
jej spokojnoścł. A przeto w czerwcu r. 1824 wy­
słałem prośbę do zarządu imperatorskiego wileńskie­
go uniwersytetu, której kopię mam jeszcze u siebie, 
z przypomnieniem owej obietnicy. Jakoż odebrałem, 
lecz nie prędzej aż dnia 24 marca 1825 r. datowane 
z Wilna, z podpisem pana Pelikana, jako zastępcy 
rektora uniwersytetu, świadectwo z uznaniem znako­
mitych zasług moich ku pomnożeniu funduszów wy­
chowania publicznego, oblatowane później w ziem- 
stwie nowogródwołyńskiem. Mam je u siebie.

W ciągu tegoż 1824 r. przybyli do mego ojca 
z powiatu Łuckiego oboje chorążostwo Teleżyńscy, 
z jednym synem, z córkami, z zięciem a bratem mo­
im i z wnuczką, wówczas ośmioletnią Kasyldką, dzi­
siejszą Leonową Konopacką. Wówczas Kasyldka zo­
stała w Sewerynach u Marceiinostwa Budzyńskich, 
ażeby łącznie z ich trzema córkami pobierała wycho­
wanie. Te nawiedźmy familijne, trwające przez dwa 
tygodnie u mego ojca, gdzie i ja kilka dni bawiłem 
z przyjemnością, stały mi się pamiętne ztąd miano­
wicie, że po odjeździe tych miłych gości, miałem 
z kochanym ojcem ważną dla mnie rozmowę.

Mój ojciec dostrzegał, że z pomiędzy trzech pa­
nien Teleżyńskich, Olimpii, Pauliny i Sabiny, najczę­
ściej z tą ostatnią rozmawiałem. A ponieważ z twa­
rzy była bardzo ujmującą, kochany ojciec, troskliwy
0 moją przyszłość, zrobił mi sam na sam uwagę:

— Pamiętaj, synu, moje słowa: Sabinka bardzo 
miłe dziewczę, ale gdybyś miał z nią się ożenić, mo­
głaby słusznie dać ci uczuć, że ty mało mając, 
nie powinieneś był z taką łączyć się osobą, która nic 
nie ma; bo miłość na śniadanie, miłość na obiad
1 wieczerzę okropnie dokuczy bez chleba. Związek 
małżeński jest święty, i dlatego trzeba przed zawar­
ciem go pomnieć, że obok słodyczy zgodnych uczuć
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są konieczne warunki, stanowiące ich trwałość, to 
jest, chcąc sobie zapewnić spokój domowy, potrzeba 
mieć niezawodne środki utrzymania się w przyzwoi­
tości, do czego się przywykło, a potem środki na wy­
chowanie dzieci. Mówię to dlatego, ażebyś, uchowaj 
Boże, nie uległ słabości rozmiłowania się w pannie 
Sabinie. Ona dostać się powinna bogatszemu, niż 
jesteś ty. Proszę cię i zaklinam pod ważnością me­
go błogosławieństwa, ażebyś nie zamyślał oświad­
czać się o jej rękę. Ja nie mam drugiej Holuzyi, 
ażeby ją dać pod prawo zastawy, jakem dał Anto­
niemu, a na malej dzierżawie dla ciebie samego wy­
starcza, a dla dwojga, byłby niedostatek i ztąd nie­
szczęście. Ot, w sąsiedztwie jest zacny dom podko- 
morstwa Piotrowskich, którzy nam serdecznie sprzy­
jają. Życzyłbym sobie dla twojego dobra, ażebyś 
starał się o rękę ich córki, panny- Aleksandry. Nie 
jest ona pięknością. Ależ trzeba ci wiedzieć, że w żo­
nie ten przymiot prędko powszednieje. Zato słyszę 
wielkie pochwały o jej łagodności, dobroci i pię­
knego wychowania, a przytem będzie tam i posag 
jakiś. -

Ucałowałem rękę czcigodnego ojca i rzekłem:
— Stosownie do tych drogich dla mnie uwag, 

upewniam kochanego ojca, że o rękę panny Sabiny 
starać się nie będę. Lecz co do panny Aleksandry 
Piotrowskiej, sam przyznaję te wszystkie zalety, o ja­
kich powszechnie słychać, i bywając w Bratałowie 
u jej rodziców, widzę to, że ona słodyczą swego 
charakteru i ukształceniem umysłowem zdolna jest 
kogoś uszczęśliwić; ale co począć z tern, że nie mo­
gę wzbudzić w sobie ku niej skłonności?

•— Jeśli tak jest—przerwał mi ojciec—żałuję, że 
o ile ona nie tobie się dostanie, o tyle nie życzę so­
bie wcale, ażebyś bez względu na los całego życia 
gwałt sobie zadawał?

Wyszedłem od ojca do pokoju sióstr i przed 
niemi powtórzyłem całą z nim rozmowę.



85

W tym dniu przybyła tam na poobiedną her­
batę sąsiadka, pani Kondracka, przed którą siostry 
moje na osobności, pod wielkim sekretem, opowie­
działy wszystkie stanowcze słowa moje o pannie Sa­
binie i o pannie Aleksandrze. Potem, ta wyborna 
do sekretu sąsiadka, uznała za rzecz najpilniejszą po­
jechać do Bratałowa, ażeby także pod sekretem, sze  ̂
pnąć to przed poważną panią podkomorzyną. Na­
stępnie, zdawało mi się, że bracia tej panny, prezes 
Eligi i chorąży Konstanty, zaczęli ostygać w stosun­
kach ze mną. Ale później i przez resztę ich życia 
inne powziąłem o nich przekonanie, okazywali bo­
wiem liczne dowody niezachwianej, a drogiej dla 
mnie przyjaźni.

W czasie bytności mojej w Ostrogu drogi oj­
ciec powtórnie zapadł na zdrowiu. Gdy z tej podró­
ży wracałem do domu, wstąpiłem, jak zawsze, do 
Szulajek i zastałem ojca wprawdzie z wyrazem 
w twarzy przecierpianej choroby, ale w stanie wy- 
zdrawiania; już bowiem zaczął przechadzać się po 
pokoju. Często nawiedzał go doktór Dżakomeli.

Nazajutrz po mojem przybyciu potrzebna była 
wiadomość, czy mój ojciec ma powtórzyć wyżyte le­
karstwo. W miejsce zapytania listownie, pojechałem 
do Romanowa, ażeby naradzić się z doktorem. Nie 
zastałem go w domu, był u senatora. Zajeżdżam do 
pałacu. Przechodząc dolne apartamenta i przez zie­
loną mozaikową salę, zastaję tam malarza za sztalu­
gą i paletą w ręce; kopiował jedno z arcydzieł 
artystów. Powitałem go ukłonem i z wielką przy­
jemnością czyniłem ciche porównanie kończącej się 
kopii z oryginałem i najrzetelniej prz}’znałem jej zu­
pełną trafność. Na górze już doktora nie było, wy­
szedł był przed chwilą. Senator bardzo troskliwie 
zapytywał o zdrowie mego ojca. Wspomniałem mu 
o niezłym malarzu na dole, a on przyznając mu 
wielkie zdolności, dodał:

— Gdybyś, kochanku, widział portrety jegc
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pendzla, zdziwiłbyś się nadzwyczajnej trafności. Ten 
młodzieniec w Rzymie lub Florencyi mógłby na wiel­
kiego wyjść artystę.

Wnet przychodzi mi myśl portretowania mego 
ojca i mówię o tem senatorowi,

— O, wezwij go, kochanku, wezwij go po to; 
bo też tak poczciwych ludzi powinna w portrecie po­
zostać pamiątka.

Wracając z góry, zamówiłem małarza do tego 
portretu. Oświadczył mi, że dziś nawet może poje­
chać. Jednak bez zezwolenia mego ojca nie śmia­
łem brać go z sobą.

Odszukany doktór polecił powtórzenie ordyno­
wanego lekarstwa, z którem wróciwszy do Szulajek, 
nadmieniłem ojcu o poznanym tam malarzu, panu 
Afarcinkowskim, i powtórzyłem rozmowę z senatorem 
co do portretu ojca.

Na to ojciec rzecze:
— A na cóż komu przyda się twarz schorzałe­

go starca?
Musiałem skłamać, ażeby się powiodło otrzy­

manie portretu. Wiedząc, jak ojciec poważa senato­
ra i jak wierzy w jego życzliwość, powiedziałem, 
że senator pragnie mieć dla siebie kopię portretu.

■— Kiedy on chce tego, to poślij, synu, po 
malarza.

Niewyprzęgany faeton, którym jeździłem, poto­
czył się natychmiast o małą milkę do Romanowa. 
Malarz tegoż dnia zaczął portret mego ojca przebra­
nego w błękitny kontusz i atlasowy biały żupan ze 
złotolitym pasem i z karabelą przy boku, jak zwykł 
był jeździć na bale lub z etykietalną wizytą, 
a nazajutrz, z nadzw3'-czajnem podobieństwem, tylko 
z posępną, jak była, twarzą, portret był skończony. 
Wielką to sprawiło radość całej 'naszej rodzinie. 
To oryginalne malowidło dostało się starszemu bratu 
memu, Antoniemu, do Hołuzyi; lecz pierwej wezwa­
ny inny malarz zdjął jego kopie: dla mnie jedną, dru-
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gą dla brata Franciszka, a trzecią dla sióstr naszych.
U ś. p. brata Antoniego, widziałem w 1857 r. 

ten portret w poszanowaniu. Spodziewam się, źe 
i dzieci jego umieją cenić tę drogą pamiątkę.

W Gizowszczyznie ś. p. brat mój, Franciszek, 
pcczciwą, synowską mu cześć oddawał, chlubiąc się 
przed światem wizerunkiem ojca. O potomku za­
milczeć wolę, bo też dziś, gdy to piszę, litość wzbu­
dza tylko! ..

U mnie ten portret jest jakby paladyum domo­
we, na które nie śmiałbym spojrzeć, gdybym, ucho­
waj Boże, był na sumieniu nieczysty. Te drogie 
dla mnie rysy przypominają wysoką szlachetność du­
cha, który je ożywiał, i są stróżami prawości.

W Czeczelówce, wśród chwil swobodnych, za­
bawiałem się niekiedy i sam malarstwem olejnem. 
Nie przyznaję sobie wcale daru z natury do sztuk 
pięknych. W m.alarstwie wyżej się nie wzniosłem, 
jak do kopiowania i to nie przez wrodzoną do pen- 
dzla zdolność, tylko jedynie przez wytrwałą cierpli­
wość Trochę postępu w muzyce, trochę w malar­
stwie, podobnie jak w chwili natchnienia jakabądź 
próbka w poezyi, co każde zosobna nazywają Fran­
cuzi un demi-talent^ stają się najmilszą dla samotni­
ka na wsi rozrywką i więcej mu ważą nad jakieś 
huczne towarzystwo, tak on przy wspomnianych pół- 
darach umie sam sobie wystarczyć. Gdym jeszcze 
samotnie mieszkał w Czeczelówce, nie pomnę zkqd 
mi się był dostał obrazek N. Panny z dzieciątkiem 
Jezus na ręku, w maleńkim formacie^ wielkości dło­
ni. Był to sztych na stali wybornego rylca. Postano­
wiłem zdjąć jego kopię w rozmiarze ćwiartki wiel­
kiego arkusza. Miałem potemu świeżo sprowadzo­
ne ze Lwowa olejne farby w pęcherzykach, z całym 
przyborem najlepszych pendzli. Ażeby nadać malo­
widłu memu pozór dawności starożytnej, użyłem na. 
to tła tak ciemnego, że przezroczyste farby, jakkol­
wiek nakładane, tła nie przemagały.
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Skończyłem tę kopię i porównywam ze szty­
chem, gdy nadjechał do mnie brat mój cioteczny, 
Ignacy Budzyński.

Ujrzawszy to malowidło na sztaludze jeszcze, 
zaczął najusilniej prosić, ażebym je ofiarował do je­
go kaplicy domowej w Wyszczykiisach. Dodał pó­
źniej piękne, szerokie ramy pozłacane i w kaplicy 
przy ołtarzu moją ofiarę zawiesił.

Matka jego, Budzyńska, mojej rodzona siostra, 
żyła jeszcze wöwxzas. Gdy raz wezw^any do niej 
z Romanowa doktór Dżakomeli tam nocował, a na­
zajutrz, jako w niedzielę, była msza św. w kaplicy, 
mój obrazek zwrócił uwagę Włocha. Po nabożeń­
stwie zaczął przypatrywać się zblizka i zapytuje 
Ignacego, zkąd ma to stare malowidło? Ten, pod­
trzymując go w błędzie, powiedział, że jest to drogi 
zabytek po jego pradziadzie, któremu, za czasów Rze­
czypospolitej dostał się ten obraz, dany na pamiątkę 
od nuncyusza w Warszawie.

Doktór na to;
— Widocznie jest to dawne malowidło wło­

skie.
Wówczas Ignacy zdejmuje z haka ów obraz, 

odwraca go i daje Włochowi czytać taki na płótnie 
napis; „Malował Szymon Konopacki r. 1824.“

Zdziwił się, żem go tak oszukał udaniem owej 
dawności, a pewnie było cokolwiek i wstydu, że on, 
zawołany znavvca malarstwa i mający u siebie kilka 
wzorowych malowideł, wziął kopię za jakiś oryginał 
włoski.

Później, w lat kilkanaście, pragnąłem zobaczyć 
tę moją robotę. Ignacy powiedział mi, że gdywW y- 
szczykusach już nie było kaplicy, on na usilne na­
legania szwagra swego, Aleksandra Ilińskiego, oddał 
moją Matkę Boską do jego kaplicy w Załużu- Na­
stępnie, po śmierci tych obu szwagrów, starałem się 
o zwrot mego obrazu przez syna Ignacego, a moje* 
£;o zięcia, Michała Budzyńskiego, ale napróżno!
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Wieś Zaluże, już z pewnością nie wiem, czy 
od sukcesorów Aleksandra Jlińskiego przeszła w ob­
ce ręce, czy który z nich posiada ją jeszcze, dość 
na tem, że tam kaplic '̂' już niema i mój obraz 
N. Panny zaginął bez wieści.

Zapomniałem zamieścić tu wspomnienie, że 
w styczniu 1824 roku Kazimierz Budzyński żaźądal 
odemnie, ażebym mu towarzyszył w podróży do Ki­
jowa na kontrakty. Była to wygodna podróż karetą 
na kolach, bo śnieg zapomniał o zimie. Kazimierz 
nie miał najmniejszego interesu do załatwienia. Je­
chał tam jedynie dła zbiegowiska z trzech naszych 
gubernij i że lubił zgiełk światowy ze wszelką jego 
rozmaitością ponęt, przywiązujących do życia.

W Kijowie, skoro powzięliśmy wiadomość 
o przybyciu na kontrakty państwa Józefostwa Mali­
nowskich, udaliśmy się z wizytą wieczorną. Ona sa­
ma jeszcze z twarzą świadczącą o wdziękach przy­
gasłych, z pewnym i wówczas powabem, którą świę­
toszek nazwałby grzeszną zalotnością, umiała ująć 
każdego grzecznością i wlaściwem przymileniem. By 
łem powitany uprzejmie. Rok minął od ostatniego 
widzenia się naszego w Krzemieńcu, a piękna kobieta 
nie raczyła zapomnieć mnie jeszcze.

Wśród towarzystwa kilku osób, gdym usiadł 
przy niej i zacząłem pytać o niektóre domy w Krze­
mieńcu zamieszkałe, ona mi przerywa;

— Ale, ale! Wróć mi pan dwa dukaty, które 
z łaski jego straciłam!

— Gdzie? za co?
— Tu, na kontraktach. Oto, zachwalałeś pan 

przedemną powieść Kropińskiego, p. t. Julia i Adolf. 
Polegałam na zdaniu pana i kupiłam teraz te dwa 
tomy nudnych, jak łukrecya, listów romansowych. 
Przedmowa zachęca, bo śmiało zapowiada, że jest to 
jakby polska Nowa Heloiza, Ale czy pan uwierzy, 
że zabrakło cierpliwości, ażeby do końca doczytać, 
tak nieznośna, tak usypiająca jest w tem monotonia.
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Zdaje się, że nie mogłabym nigdy pokochać tak cią­
gle jęczącego Adolfa. Nieustanne ach! i ach! To 
dzieło podobne jest do obiadu, na którym nie po­
dano ani żadnej zupy, ani kawałka mięsa posilnego, 
tyłku cukierki po cukierkach, aż do końca. Nad 
czemże tu płakać? chyba z zawodu po takiej przed­
mowie. Wydziwić się nie mogę, żeś pan łzy wyle­
wał! Czem tam pani Wiełhorska tak mocno się prze­
jęła, że słuchając czytania tej powieści, zemdlała bie­
daczka!

— Wytlómaczę przed panią — rzekłem jej —- 
wzruszenie, doznane przezemnie. Oto gdy w towa­
rzystwie dwóch innych, znanych może pani, Stani­
sława Worcella i Konstantego Piotrowskiego, byłem 
u autora w Krzemieńcu, on po krótkiem opowiedze 
niu treści swego dzieła, czytał nam niektóre wj^bra- 
ne tylko listy, bardziej efektowne, a miły, przytłu­
miony potemu organ jego mowy, wiele zapewne 
wpływał ku wzbudzeniu silnego wrażenia, i żaden 
z nas trzech nie mógł mu się oprzeć. Też same 
powody działały na panią Wielhorską, gdy na wie­
czorze u jej siostry, starościny Czackiej, słyszała 
autora cz3dającego niektóre ustępy z tej powieści 
mocniej wzruszające. Mnie się widzi, że Pfropiński 
zaszkodził sobie przedmową. Lubo on w niej nie 
powiedział, że powieść jego będzie zachwycać jak 
Noiva Heloiza:, lecz Ldko, że chce przekonać ziom­
ków, iż język nasz da się użyć do wyrażenia naj­
silniejszych uczuć, jak je maluje w swoim filozof ge­
newski, ale dość było na tern, aby czytelnik, tak 
uprzedzori}^ przedmową, prz^^gotowat się do cudu nad 
Cudami w literaturze. Na poparcie mego zdania 
przywiodę pani los jakiejbądź panny zbyt głośnej 
z piękności. Zdarza się, że ktoś o niej zanadto 
uprzedzony, szuka, aby ją ujrzeć, już gotów ugiąć 
przed nią kolano. Ujrzał... i drugim powiedział; 
— A cóż tu w niej nadzwyczajnego? Każdy bo­
wiem, zbyt uprzedzony, w przedmiocie jakiejbądź
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chwały, umie w swej wyobrazi utworzyć sobie 
ideał wyższy nad rzeczywistość, jaka być może, 
i dlatego istotna nawet piękność, po uprzedzeniu
0 niej, już nie zdoła uderzyć i zająć.

Dotąd, zda się, nie wspomniałem nigdzie o mo­
jej dokuczliwej głuchocie, a przecież od roku 1816 
po rok 1837, to jest przez lat 21, trwała uporczywie. 
Powód tego utrapienia był taki: W roku 1815, będąc 
z Ignacym Budzyńskim w Prze wałówce, u stryjeczne­
go brata jego, Marcelina, w piękny dzień letni; po­
szliśmy oba z fajkami do ogrodu na przechadzkę. 
Tam, gdzie staw przytykał do ogrodu, były w jednem 
miejscu położonę u brzegu dwie forszty dość szerokie, 
oparte na belkach, a sięgające aż do głębi stawu, 
gdzie półbeczki z ogórkami zatapiano. Ignacemu 
przyszła myśl korzystać z tych forszt, przejść po 
nich dalej i usiąść, aby nogi moczyć. Łatwo nam 
było tę myśl spełnić, bośmy byli w trzewikach; 
zdjąwszy je i pończochy, spuszczamy nogi w wodę
1 gawędzimy, fajki po fajkach nakładając. Nazajutrz, 
uczułem strzykanie w uszach, a wkrótce poformo- 
wały się w nich wrzody. Poczciwa żona Ignacego, 
litując się nad mojem cierpieniem, w tymże 1815 
roku przysłała mi czapkę własnej roboty, porządnie 
watowaną, abym, chroniąc uszy od zaziębienia, bez 
niej nigdzie nie wychodził. Dziękując za jej troskli­
wość o moje zdrowie, dodałem w liście wierszyki, 
których dziś treść tylko pamiętam; była to ogólna 
pochwała czapek w rozmaitych życia potrzebach, po­
między któremi i to prz3̂wiodłem:

Że gdy żona gderliwa, mąż jej niewesoły,
Wciska czapkę na uszy, zmyka do stodoły.

Ale owa gderliwość bynajmniej do niej się nie 
stosowała. Znana była zacność jej charakteru, przy 
łagodnej powolności temperamentu.

Moja watowana czapka służyła mi w podróży
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do Warszawy pod koniec 183 5 roku. Tam w roku 
następnym odezwały się znów boleśne strzykania 
w uszach, może dlatego, że bez względu na zimno, 
stosując się do mody, w miejsce czapki, nosiłem ka­
pelusz. Doradził mi warszawski doktór, Hincel, mie­
szkający blizko mojej kwatery na ulicy Lesznie, śro­
dek domowy ku mojemu w bólach ulżeniu, aby nad 
parą zgotowanego w mleku rumianku, ża pomocą 
lejka, ogrzewać uszy, Strzykanie wprawdzie ustało; 
ale odtąd wzmagał się szum w uszach, do tego sto­
pnia, że po pewnych latach, gdy obiad jadłem, 
wówczas choćby nawet z armat strzelano, nie 
posłyszałbym huku, a prz3̂tem ciągle doznawałem 
bólu gardła, w którem silne było zapalenie. Kuro- 
wał mnie na te cierpienia z wielką pilnością przez 
trzy lata doktór Karol Kaczkowski w Krzemieńcu. 
Rozmaitych on doświadczał środków, to pigułkami 
ocz3̂szczając żołądek, to ramiona moje okładając naj­
mocniej raniącem wilczem łykiem, od czego dotąd 
pozostały blizn3g to robiąc mi na karku zawłoKę 
z jedwabnego sznurka, który codziennie z wielkim 
bólem moim przeciągał; t,o stawianiem mnóstwa pija­
wek. Nic przecież nie pomagało: szum wielki w uszach 
i ból gardła nie ustawały. Gdym, wyjechawszy z Krze­
mieńca, zamieszkał w Czeczelówce, miał mnie w swo­
ich ręku i cudowny dla innych Michalko Wojcie­
chowski. Wieś Plachowa, której połowy, za sprawą 
biegłości w med3mynie, on był dziedzicem, równie 
jak drugiej wsi Pisarówki, była o półtory mili ode- 
mnie, jakże nie miałem korz3̂stać z tak blizkiego ze 
sławnym doktorem sąsiedztwa? Michalko nie pożało­
wał pigułek: kazał mi ich zażywać po dwanaście 
cztery razy na dzień, co W3mosi dziennie 48. Za­
pchał mi uszy jakiemiś pachnącemi pigułkami, pole­
cił. kąpiele w szczawiu dzikim.

Po wyżyciu znacznej części słoja pigułek, wy­
padło mi b3̂ć w Krzemieńcu. Kaczkowski, dowie­
dziawszy się odemnie, że biorę kuracyę u Michałka,
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z ciekawością zajrzał do recepty, a znalazłszy, że do 
pigułek wchodziła, w wielkiej proporcyi jadowita ro­
ślina cicuta virosa i antimonium orudimi, zawołał 
z oburzeniem, że to jest końskie lekarstwo, że wy- 
dziwić się nie może, iż wyżywszy już tyle, jeszczem 
się nie otruł, i usilnie nalegał, abym tego lekarstwa 
zaniechał. Uwierzyłem Kaczkowskiemu, bo też pó­
źniej okazało się, że żadne specyały apteczne na mój 
szum w uszach i ból gardła skutkować nie mogły. 
O tej głuchocie mojej jeszcze wspomnę nieraz w miej­
scach na to właściwych.

Pod koniec kwietnia tegoż 1825 roku, wieczo­
rem, gdy mi podano wieczerzę, a deszcz trwał ule­
wny od rana, posłyszałem, że ktoś zajechał przed 
ganek. Poświecił lokaj w sieniach. Jakież było moje 
zdziwienie, gdym ujrzał wchodzącego do pokoju pa­
na Kazimierza Karwickiego z Mizocza. Był on do­
brze mi znany z czasów urzędowania mego w ko­
misy! edukacyjnej, gdzie był członkiem tylko ho­
norowym. Widywaliśmy się nieraz na tamtejszych 
zgromadzeniach i balach. Zapraszam go do zasta­
wionej już wieczerzy, a gdyśmy usiedli za stołem, 
mówię mu, że on zapewne w podróży swojej przy­
padkiem zabłądził do mnie:

— O! bynajmniej! owszem bardzo szczęśliwie 
trafiłem do pana podkomorzego, jadąc tu umyślnie 
z Żytomierza. Przebacz, panie, że nie odnosząc się 
wprzód do niego, wyrobiłem sobie ukaz sądu głó­
wnego, abyś ty, panie podkomorzy, a nie kto inny, 
osądził moją sprawę graniczną ze znanym panu pie- 
niaką, Kajetanem Witosławskim. Pan pamiętasz spra­
wę jego z Rakowskim w komisyi edukacyjnej o to, 
że bez wiedzy tej juryzdykcyi zrobił zamianę z Ra­
kowskim: dał mu wieś piękną na Podolu za Suraż- 
czyznę, a potem chciał, aby komisya unieważniła ich 
tranzakcyę, od której i podatki już były opłacone. 
Panu wiadomo, że Suraźczyzna, majątek po-jezuicki, 
była własnością ś. p. ojca mego, który zbył ją Kru-
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kowieckiemu, a ten, wydając córkę swoją za pana 
Rakowskiego, dał mu Suraźczyznę w posagu. Dziś 
pan Witosławskł, ufny w protekcyę rządu, jako dla 
majątku po-jezuickiego, od którego znaczna jest opła­
ta na fundusz edukacyjny, rozpoczął proces ze mną
0 wielką część lasu, jakoby niegdyś zagarniętego do 
stykających się lasów mizockięh. Otóż taki jest cel 
mojego tu przybycia, abyś, panie, raczył nie odmówić 
mi zjazdu swego. Racz, podkomorzy, oznaczyć termin 
swego przybycia do Mizocza, gdzie mój plenipotent 
będzie pana oczekiwał, a ode mnie pojedzjesz z nim 
do powiatu Krzemienieckiego, do wsi Suraża.

— Od obowiązku urzędu wymawiać się nie 
mogę, a co do terminu przybycia mego, dam panu 
wiadomość urzędową z Ostroga, gdzie zjadę dla koń­
czenia sprawy granicznej w przyszłym maju pomię­
dzy senatorem llińskim a księciem Karolem Jabło­
nowskim.

Karwicki dał mi przywieziony z Żytouiierza 
ukaz sądu głównego, przenocował u mnie i nazajutrz 
wyjechał.

W początkach maja 1825 roku, spełniając w dal­
szym ciągu rozpoznanie sprawy w Ostrogu, bez 
uczestnictwa kolegi podkomorzego ostrogskiego, pro­
wadzony byłem przez umocowanych tak od senatora 
llińskiego, jako też od księcia Karola Jabłonowskiego, 
liniami odpowiednemi ich zasadom, dla udowodnie­
nia granicy pomiędzy miastem a przedmieściami. 
Duktem przecinano w połowie oranżeryę w ogrodzie 
księcia Jabłonowskiego. Odkopywano mi fundamenta 
kamienne upadłego oddawna muru, który niegdyś 
otaczał samo miasto, począwszy od bramy zwanej 
Łucką, sterczącej jeszcze w przedwiecznym archite­
ktury stylu, gdzie umocowany senatora okazywał
1 dokumentami miał udowodnić, co istotnie było mia­
stem w siedemnastym wieku podczas działu pomię­
dzy Aleksandrem i Januszem książętami Ostrogski- 
mi, a tern samem, że co było za tym obwodem mia-
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sta, zwało się zawsze przedmieściem, które z prawa, 
służącego senatorowi, jego jest własnością. Wniosek 
ten ze strony powodowej odejmował księciu Jabło­
nowskiemu połow'ę miasta. Potem w dalszym dukcie 
płynęliśmy w czółnie z biegiem rzeki Wilii, wpada­
jącej za Ostrogiem do rzeki Horynia Strona zaś 
pozwana, protestując w każdym punkcie przeciw po­
wyższemu duktowi, wskazywała linię graniczną we­
dle p-aw obu stronom służących, W' miejscowo­
ściach dotąd używanych, co zwało się w prawie 
reduktcm.

Wciągnąwszy do protokułu mojego wskazane 
granice tak z jednej, jak z drugiej strony, wezwałem, 
partykularną odezwą podkomorzego ostrogskiego, aby 
zjechał dla łącznego ze mną sądzenia tej sprawy. 
Pan Faustyn Szczepkowski, zawsze wymawiając się 
jakiemś ważnem zajęciem, i teraz listem przeprasza, 
iż nie prędzej do Ostroga zjechać może, jak za pięć 
dni. Rad nierad, muszę czekać na jego przybycie. 
Tymczasem zjawił się w mieście mój znajomy, oby­
watel powiatu Ostrogskiego, Aleksander Iliński, szwa­
gier mego ciotecznego brata, Ignacego Budzyńskiego, 
a dowiedziawszy się, że tam jestem, był u mnie z tą 
propozycyą, abym na te kilka dni jechał ż nim do 
jego Żałuża. Znalem godną szacunku żonę jego, 
z domu Szczawińską, znałem córki, już panny na 
wydaniu, i najstarszego syna Antoniego, który po wy­
padkach 1831 roku dostał się do Konstantynopola, 
a później, sturczywszy się, dał sobie nazwanie od 
imienia ojca swego Aleksandra, Isländer, i pod tyra 
t^dułem znany był światu bejem, a w'’ końcu baszą, 
głośnym w wojnie krymskiej. Chętnie zgodziłem się 
na propozycyę Ilińskiego. Wsiadam w jego powóz, 
a mój szedł za nami.

W trzymiiowej podróży towarzysz mój, niewy­
czerpany w przedmiotach ciągłej rozmowy, zapytał 
mnie:

— Czemu się nie żenisz, kochany Szymonie?



96

— Na to — rzekłem — treściwą dam ci odpo­
wiedź:
dności,
mogę.

Tam, gdzie sobie życzyłem, znalazły się tru- 
a gdzie może otrzymałbym łatwość, tam nie

Powiedz mi jaśniej, dlaczego nie możesz?
— Oto masz jaśniej; moje mało, co posiadam,, 

wystarcza dla mnie jednego, a dla dwojga z przy­
bytkiem, za wolą Boga, już to moje mało, byłoby 
niedostatkiem.

— Rozumiem! to jest chcesz, i to słusznie, aby 
twoja żona miała jakiś posążek. Słuchaj, Szymonie? 
Ja ciebie ożenię. Wprowadzę cię w dom starożytny, 
gdzie wiem z pewnością, że ich jeszcze nie znasz, 
a przecież tam wspominano mi o tobie. Jest tam 
dwoje tylko dzieci: syn w liceum krzemienieckiem 
i córka na wydaniu; dadzą ci posagu dwakroć sto 
tysięcy.

— Choćby rubli srebrnych, nie złotych, to mnie 
tam nie ożenisz, bo ja się nie sprzedam. Córka za­
możnych rodziców, jeśli łatwą jest do wzięcia dla 
mnie, pewnie już przekwitła w panieństwie, albo 
szpetna, ślepa lub kulawa.

— Źle o mnie sądzisz! Jaby^m cię do takie] 
nie prowadził. Ona żadnych podobnych przywar 
nie ma. Co do wieku, nie więcej ma pewnie, jak 
lat osiemnaście. Nie jest ona pięknością, przecież 
umiała podobać się dwom dość majętnym młodzień­
com, których staraniom odmówił jej ojciec, a jakO' 
człowiek rozsądny, lubo z imienia swego trochę du­
mny, tobie nie odmówi. Ja biorę to na siebie. Ztąd 
niedaleko, dom ci nieznany podkomorstwa Łazniń- 
skich w Korostowy.

Podziękowałem za jego życzliwość i dodałem:
— Zostaw mnie w pokoju; już mnie zmordo­

wały starania. W tym roku skończę lat 35, czas 
już sercu odpocząć, i widzę to, że przeznaczeniem 
mojem jest zostać bezżennym.

— Kawaler w latach twoich już się nie stara
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о żonę, lecz go przyjaciele żenią. Zdajże to na mnie, 
a ja nie dopuszczę, abyś tam przysiadywał fałdów. 
Powiozę cię tam, poznasz rodziców i pannę i w dniu 
jednym skończyć się może: tah lub nie i basta.

— Zgadzam się na ich poznanie, bo mój ojciec 
wspominał mi chlubnie o panu Łaznińskim, którego 
poznał w Romanowie. Mogę więc pojechać z tobą 
do Korostowy, ale nie teraz. Wrócić mam do Ostro­
ga, gdzie pomówię z panem Faustynem Szczepkow'-- 
skim, jako moim kolegą, o dekrecie w sprawie 
granicznej, czy on zechce go pisać, czy mnie to zo­
stawi, jak dotąd, w tej sprawie sam wszystko zała­
twiałem. Słowem, przed ogłoszeniem tego dekretu 
nie pojadę z tobą do państwa Łaźnińskich.

— Na to zgoda! Ja ich tymczasem uprzedzę 
o twojej tam ze mną zamierzonej wizycie i pewnie 
radzi cię powitają. Mam jeszcze interes, dla któ­
rego wrócę z tobą do Ostroga. Po konferencyi two­
jej ze Szczepkowskim powiesz mi, jaki naznaczycie 
termin czytania waszego dekietu; wówczas będę 
w Ostrogu i razem pojedziemy do Korostowy.

Uśmiechałem się zawsze na to jego dziewo- 
słębstwo, najmniej podobne do pow'odzenia. Pozwa­
lałem mu jednak stawiać te zamki na lodzie.

Po dniach oznaczonych wyżej wracam z nim 
do Ostroga. Tu zastałem już pana Szczepkowskiego, 
który natychmiast przyszedł do mnie. Ałeksander 
lliński wyszedł na miasto, a pan Szczepkowski, prze­
czytawszy cały protokuł moich czynności bez niego 
z duktem i reduktem, gdy spojrzał na otwartą skrzyn­
kę starych dokumentów, ze strony powodowej złożo­
nych, odezwał się w te słowa;

— Jest tu nad czem posiedzieć. Jeśli marny 
we dwóch czynić przegląd tych papierów, wypada­
łoby tu nam pozostać czas jakiś, co nie byłoby nam 
obu dogodnie. Zdaje się, że najlepiej będzie, gdy 
pan, co już tyłe zrobiłeś, raczysz i dalej trudu nie

Biblioteka. -- T. lx ., 7



98

odmówić. Ja z całą ufnością polegam na rzetelności 
wywodu, jaki z tych dokumentów i obrony stronj^ 
pozwanej uczynić raczysz. Zabierz pan tę skrzynkę 
do siebie na wieś, a teraz proszę tylko oznaczyć 
termin, na który dekret w tej sprawie pan wygoto­
wać możesz. Zjedziemy się wów'czas w Ostrogu dla 
ostatecznej konferencyi.

Pomyślawszy trochę nad mnóstwem dokumen­
tów, które w edukcie przed wyrokiem potrzeba przej­
rzeć i zacytować, a zarazem mając w pamięci zjazd 
mój z ukazu w powiecie Krzemienieckim do spełnie­
nia wprzódy, nim nastąpi czytanie dekretu w Ostro­
gu, powiedziałem panu Szczepkowskiemu, że prędzej 
nie mogę wygotować dekretu na zasadzie tak licznych 
papierów, jak na dzień 26 listopada bieżącego 1825 
roku. Zgodził się na to mój kolega i przyrzekł już 
koniecznie na ten dzień przybyć do Ostroga. Skoro 
mnie 'pożegnał, zasiadłem pisać na pocztę dubieńską 
do Mizocza, pod adresem pana Kazimierza Karwickie- 
go, urzędowe obwieszczenie, że z mocy ukazu sądu 
głównego naznaczam zjazd mój podkomoi'ski do Su- 
baża na dzień 16 listopada. Wnosiłem bowiem za 
rzecz pewną, że nim nastąpi czytanie dekretu w Ostro­
gu, dziesięć dni będą dostateczne do osądzenia sprawy 
Witoslawskiego z Karwickim. Aleksander Iliński wró­
cił do mnie z miasta, gdy już pieczętowałem ekspe- 
dycyę do Mizocza.

Bada, do kogo to wysyłam, a dowiedziawszy 
się o adresie i że naznaczyłem zjazd mój do Suraża 
w sprawie Karwickiego na dzień 16 listopada, rzecze 
do mnie;

— Musisz zawsze na Ostróg jechać. Powiedz­
że mi, kiedy będziesz czytał dekret w sprawie o gra­
nice Ostroga, czy przed zjazdem do Suraża, czy pó­
źniej?

— Opowiem ci cały plan mój. Widzisz tę 
skrzynł4ę papierów, zabiorę ją do Czeczelówki. Bę­
dzie to miła dla samotnika zabawka; pieścić się nią
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będę do później jesieni. Uprzedziłem Szczepkowskie­
go, że nie prędzej tu zjadę z gotowym dekretem dla 
cz}'tania go stronom, aż 26 listopada. Ale sprawa 
Karwickiego sądzić się ma nie z prywatnego wezwa­
nia, lecz z ukazu, dlatego daję jej pierwszeństwo. Tu 
przybędę dnia 14 listopada, nazajutrz będę w Mizo- 
czu, a dnia 16 w Surażu. Tam przez dni kilka po­
winienem się załatwić i na 26 listopada stawić się 
w Ostrogu, gdzie i mój kolega zjedzie.

Aleksander Iliński na to:
— Proszę cię o rzecz jedną tylko: ponieważ 

masz tu być dnia 14 listopada w podróży do Mizo- 
cza, racz, popasając tu w tym dniu, choćby godzinkę 
zatrzymać się, nim mój kozak z Załuża przywiezie 
ci list odemnie. Ja ci wóvyczas coś pe-Anego do- 
niosę w wiadomym ci interesie.

Zaśmiałem się znó.v z tego dziew'Osłębstwa.
Wracając z Ostroga na Szulajki, zastałem ojca 

znacznie na twarzy zmienionego. Chodził wprawdzie 
po pokoju, ale w widocznem był osłabieniu i brał 
lekarstwa z przepisu zwykłego swego doktora, Dźa- 
komelego z Romanowa. Zabawiłem dni kilka, po 
których wypadało zajrzeć do domu.

W dniu pierwszym czerwca odbieram list od 
sióstr, które donoszą, że kochany ojciec wzyvva mnie 
do siebie, że jest mocniej chory, że już mniej prze­
chadza się, więcej w łóżku leży. Natychmiast za­
wiadomiłem brata mego, ś. p. Franciszka, o stanie 
zdrowia naszego ojca, wzywając go także do Szula- 
jek. Gdyśmy tam razem przybyli, doktór Dżakomeli 
spotkał nas w pierwszym pokoju i nie taił, że uznaje 
potrzebę konsylium. Trwogą mnie przejął. Ojciec 
w łóżku rad nas powitał, rozmawiał z przytomno­
ścią, badał o urodzaje w naszymh dzierżawach. Zda^ 
walo się, że przez te dni kilka mojej niebytności, 
zmiany na złe nie było. Doktór nam objawił, że 
uporczywym powodem choroby stało się długie i do­
tąd trwające zamknięcie żołądka, pomimo wszelkich
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używanych środków, lecz chory żadnego nie dozna­
wał ztąd bólu, nogi mu tylko zaczęły brzęknąć. 
Wnet napisałem do Michała Trypolskiego, prosząc 
go, aby udał się do sąsiada swego, znakomitego do­
ktora Frebinga, i aby raczył wezwać go do mego 
ojca dla narady z ordynaryuszem Dżakomelłm. Na­
zajutrz Trypolski przybył z tym doktorem. Po na­
radzie silniejszych użyto środków i te bynajmniej 
nie skutkowały

Gdym wszedł do pokoju ojca, on się do mnie 
odezwał:

— Weź te klucze, otwórz kantorek, z malej 
szufladki wyjm kwity kaznaczejstwa. Na każdym 
z nich jest ręką moją zrobiona notatka, kiedy i za 
co opłacone były w zastępstwie juryzdatora podatki. 
Ty w roku 1818 w Romanowie robiłeś ostatnie z da­
wniej opłacanych poaatków rachunki. Teraz potrze­
ba zliczyć z tych kwitów, ile wogóle od owej 
daty należy mi się od senatora.

Zasiadłem nad temi kwitami w pokoju ojca. 
W Szulajkach i Raciach, dwóch wioskach pod zasta­
wą naszą od roku 1791 będących, liczyło się dusz 
skarbowych 394. Ztąd i podatki dworskie, nie z ob­
szaru ziemi, lecz z ilości dusz opłacane, z dodaniem 
ordynackiego, znaczną stanowiły należność od dzie­
dzica.

Wszedł na to Dżakomeli i zapyduje; co piszę? 
Powiedziałem mu, że z polecenia ojca zliczam nale­
żność do odebrania od senatora, z podatków wyni­
kłą. Było to dnia 4 czerwca 1825 roku. Tę datę 
przy podsumowaniu rachunku położyłem. Ojciec mój 
kazał mi ten rachunek razem z kwitami do tejże ■ 
włoży^ć szufladki. Nie mogłem przewidzieć, że ów 
rachunek wejdzie do dokumentów' w procesie, opar­
tym o senat w przedmiocie opłacanych za dziedzica 
podatków.

Mój ojciec zwykle sam nakręcał swój ulubiony 
zegar bijący, który w' jego pokoju stał na mozajko-
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û ej kolumnie, Dnići tegoż, to jest 4 czerwca, czul 
się jeszcze tak silnym, że wieczorem, po godzinie 
dziewiątej, zastałem go stojącego przy kolumnie, gdy 
zegar nakręcał.

Nazajutrz w twarzy doktora Dżakómelego, któ­
ry sposobi! jeszcze jakieś lekarstwo z przywiezionych 
ingredyencyj aptecznych, .dostrzegłem smutek, jakby 
objawienie utraconej nadziei.

0  rannej porze wchodzimy z bratem do nasze­
go ojca. Na dzień dobry ucałowaliśmy go w rękę, 
on nas w głowy pocałował. Z zupełną przytomno­
ścią o rzeczach obojętnych rozmawiał z nami i po 
chwili przerywa mowę, raptownie odwraca twarz do 
ściany i przyciszonym głosem ale dosyć wyraźnie 
mówi;

— Boże! Bądź miłościwy mnie...
1 w jego wargach dostrzegliśmy tylko ruch, 

świadczący myśl już niedomówionych wyrazów! Już 
go nie było! Gdy my oba w rozpaczy z załamane- 
mi rękoma przywołujemy głośno z trzeciego pokoju 
doktora i siostry, z drugiego obok wpada stary lokaj, 
Krzysztof, wierny sługa mego ojca od swych lat mło­
dzieńczych i nad głową już martwą krzyknął po- 
dwakroć:

— Panie starosto!
Ale daremnie. Już znaku Ż3̂cia nie było! Cięż­

ki żal pozbawił mnie prawie przytomności! Dokto­
rowie wzięli mnie w opiekę. Wzmógł się mój szum 
w uszach, coś jakby szleństwo napadało mnie chwi­
lami. Nie dopuszczano mnie już do pokoju, gdzie 
leżał mój ojciec, nie dozwolono jechać na pogrzeb 
do Cudnowa. Ciągłe stał mi przed oczyma ten obraz 
lekkiej śmierci prawego człowieka, a wiara w miło­
sierdzie Boga, któremu nieśmiertelną duszę swoją 
ostatnim wyrazem poleca, na całe życie utkwiła 
w mojej pamięci. Tak mój czcigodny ojciec skoń­
czył pielgrzymkę na ziemi dnia 5-go czerwca 1825 
roku, a przyszedł był na świat dnia 4 go lipca 1757
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roku, przeżył lat 68 bez jednego miesiąca... i bez vvy- 
rzutu sumienia!

Jak szczęście jest nietrwale, tak czas wszelką 
żałość wolnemi stopniami uśmierza i w miarę głębo­
kości rany serdecznej, na resztę życia bliznę nam zo- 
stav\ia.

Po dniach kilku bawienia mego w Sziilajkach, 
wśród łez i cierpień moich, odbieram ze Zwiahia na­
desłany do mnie ukaz rządu gubernialnego, abym 
o mil 20 jechał do miasta Owrucza spełnić tam 
jakąś komisyę śledczą. Zarzucano niekiedy pod­
komorzym bezczynność, tak niewłaściwe ich urzę­
dowi zajęcie. Nie czułem się na silach do tej po­
dróży. Wiadomo już było, że gubernator Giżycki 
już się uwolnił od tego urzędu, że miejsce jego zajął 
Litwin, Andrzejkowicz. Napisałem list do generała 
Giżyckiego, w Mołoczkach mieszkającego, z doniesie­
niem o świeżej ciężkiej stracie mego ojca i z prośbą, 
aby racz^d pismem swojem wstawić się do p. An- 
drzejkowicza o uwolnienie przez wzgląd na słabość 
zdrowia mego od poleconej mi komisy i owruckiej. 
Mam dotąd pomiędzy staremi korespondencyami od- 
odpowiedź generała Giżyckiego, świadczącą o szcze- 
rem współczuciu na śmierć mego ojca. Zawsze też 
oba wzajemnie się szacowali. Co do wpływu jego 
za mną, dał mi pojąć, że on nie będzie dostatecznym, 
że formalność wymaga, aby przy prośbie było złożo­
no świadectwo powiatowego doktora, wskazał nawet, 
mnie wieśniakowi, jaki papier jest konieczny. Wkrót­
ce dowiedziałem się, że doktór powiatowy zjechał ze 
Zwiahia na wieś o milę od Szulajek. Powiedziano 
mi nazwisko jego niemieckie z tern, że jest wychrztą. 
Na moją odezwę natychmiast przybył i z charakteru, 
lubo wykwintnie ubrany, z blyszczącemi pierścieniami 
na palcach i z batystową chustką w ręce, okazał 
się istnym żydem. Gdy bowiem opowiedziawszy mu 
stan mego zdrowia, proszę o wydanie świadectwa, 
on bierze mnie za puls i zamyśla się. Wtem jedna



103

л, sióstr moich, Wstawiając się 2a mną, odezwa­
ła się;

— Czy podobna, aby on tak cierpiący jechał 
na komisyę do Ow'mcza?

A doktór na to:
— Nawet dla zdrowego niemiła tak daleka prze­

jażdżka, bo to i podróż coś kosztuje, i domowe za­
jęcie potrzeba opuścić. Wszystko to zważywsz}^, co 
pan dasz mi za świadectwo?

Zdziwiony tak bezczelnem postanowieniem kwe- 
styi, zapytałem się go:

— Ile pan cenisz swój podpis?
— Ja zawsze otwarty, dasz mi, panie podkomo­

rzy, 300 rubli asygnacyjnych.
Było to wedle owoczesnego kursu 84 ruble sre­

brne.
— Nie godzi się — rzekłem — wszakże gdybym 

w Żytomierzu, ztąd o mil kilka, udał się do wracze- 
hnej uprawy, nie tyle będzie kosztowało.

— Wolno panu tak postąpić, a mnie wolno te­
raz donieść rządowi gubernialnemu, żem opatrzył pa­
na i znalazłem go w stanie jechać do Owrucza.

Słowem, po długich targach, dałem temu łotro­
wi za świadectwo połowę tego, co żądał, to jest 150 
rubli asygnacyjnych. Miałem później dvva razy je­
szcze do czynienia z t̂  m podłym człowiekiem, o czem 
pod właściwą datą nadmienię. Jeszcze nie miałem 
papieru na prośbę do pana generała Andrzejkowicza, 
gdym się dowiedział, że on przybył z wizytą dp Ro­
manowa. Wnet się tam udałem. Senator, ujrzaw­
szy mnie, ubolewał nad śmiercią mego ojca, prezen­
tował mnie panu gubernatorowi, któremu ja, nie tra­
cąc czasu, przedstawiam ustnie moje żądanie, aby, 
przyjąwszy odemnie złożone mu świadectwo doktora, 
uwolnić mnie raczył od komisy i owruckiej, do której 
mnie rząd gubernialny powołał- On, przeczytawszy 
świadectwo, uśmiechnął się i rzecze:

— Bardzo panu winszuję!
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Po tym żarcie skończyło się na tem, źe p. gu­
bernator przyjął świadectwo doktora za w'ażne, zano­
tował w pugilaresie moje żądanie i upewnił, źe będę 
swobodny od komisyi.

W trzy dni potem byt u nas w Szulajkach se­
nator Iliński ze współżalością, czyli, jak to mawiano, 
z kondolencyą nad stratą ojca naszego. Tę jego 
wizytę pamiętam ztąd, że gdy senator płaczącym 
osierociałym siostrom moim przedstawiał w duchu re­
ligijnym, jak nam należy zgodzić się z wolą Boga, 
który postanowił, aby starsi opuszczali młodszych 
i szli po nagrodę za poczciwe życie; siostra młodsza, 
zalewając się łzami, odezwała się:

— Czemuż prezes Dąbrowski żyje jeszcze, a on 
był starszym od naszego ojca!

— Moja kochana! Za cóż ty prezesowi Dą­
browskiemu życzysz śmierci? Pozwól mu jeszcze po- 
Ż3'ć czas jakiś? Prędzej, czy później, każdy z nas 
przejść musi przez ten próg z doczesnego życia do 
wieczności w chwili oznaczonej przez samego Boga!

Biat mój Franciszek wyjechał wprzódy z .Szula- 
jek do swej dzierżawy wsi Kustowiec, ja zaś w cią­
gu mojej tam bytności, tak przed bratem, jako też 
przed siostrami ani wspomniałem, że znany im Ale­
ksander Iliński napiera się być moim swatem i że 
chce ożenić mnie z panną Łaźnińską, bo najprzód 
nie była po temu pora, aby to przyszło mi na myśl, 
a powtóre, gdybym to był i przypomniał sobie, pe- 
wnieb^nn zamilczał, jako rzecz błahą, niepodobną do 
ziszczenia.

Wróciwszy do domu, zastałem urzędową ode­
zwę, czyli powiestkę, do sądu ziemskiego (powiatowe­
go) po polsku, jak wówczas, pisano, abym przyje­
chał do Winnicy dla słuchania dekretu podolskiego 
sądu głównego kryminalnego deparstr entu w sprawie 
mojej z Sałackim. Przybywam do Winnicy. Czytają 
mi w sądzie dekret, który zaczyna się od nagany 
opinii sądu powiatowego. Ta bowiem poleciła Sała-
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ckiemu wykonać przysięgę na to, że moich pienię-' 
dzy z komody nie ukradł. Sąd zaś główny, uniewa­
żniając tę opinię, uznał wedle prawa, abym raczej ja 
wykonał prz^^sięgę na ilość skradzionych mi .pienię­
dzy pod niedbałym nadzorem ekonoma .Sałackiego. 
Co gdy dopełnię, wówczas Sałacki obowiązany bę­
dzie wypłacić zaprzysiężoną ilość pieniędzy, lub pójść 
na odrobek dla mnie z tern, ,iż na ten cel ma być 
wolnym od turmy, jeśli kto, jako za człowieka po­
dejrzanego, złoży w sądzie porękę. Po wysłuchaniu 
dekretu już nie dbałem o moje 275 rubli i byłem 
gotów wyrzec się całej sprawy, aby ten ocz)-wisty 
winowajca został bezkarnym, lecz przypomniałem so­
bie, że gdy nie wykonam nakazanej przysięgi, może 
ktoś mnie posądzić, że niewinnie osadziłem w wię­
zieniu ekonoma. A więc w tymże sądzie powiato­
wym, ukląkszy przed krucyfiksem i na położonej 
przedemną Ewangelii położywsz3̂ dwa palce prawej 
ręki, wedle roty, czytanej mi z dekretu sądu główne­
go, wykonałem przysięgę na to, że z pod nadzoru 
byłego u mnie ekonoma Sałackiego poniosłem szko­
dę w skradzionych mi 275 rublach.

Wkrótce potem, gdy Sałacki w^'puszczony zo­
stał z turmy na porękę szlachty, osiadłej we wsi 
Krzyżanówce o dwie wiorsty odemnie, prz3̂szedł w to­
warzystwie dwóch ze szlachty i wzywał mojej litości, 
powtarzając zawsze, iż co do mojej szkody on nic 
nie wie i do niczego nie należał, a przytem żądał, 
abym przynajmniej W3'dał mu klacz jego ze źrebięciem, 
które urzędnicy na śledztwie zostawili u mnie na sa- 
tysfakcyę w części za skradzione pieniądze. Odda­
łem mu nietylko klacz jego ze źrebięciem, ale i wszy­
stkie rzeczy jego, mnie przez t3mh urzędników zosta­
wione.

Następnk .ioszła do mnie wiadomość, że Sała­
cki odgraża się "ha mnie za rzucone na niego podej 
rżenie i że on znajdzie środek do zemsty i w ciągłym 
byłem niepokoju z tak blizkiego z nim sąsiedztwa.
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Postanowiłem pozbyć się go z Rrzyżanowki przez 
podanie prośby do wielkiego księcia Konstantego ja­
ko wielkorządcy guberni] zachodnich. Po rosyjsku 
umiałem tylko podpisać się, a wolno nam było do 
takich potentatów mówić i pisać w jeżyku francu­
skim. Zasiadam więc do tej prośby w formie listu. 
Już miałem na czysto tę ekspedycyę przepisać, aby 
ją na pocztę wyprawić do Warszawy, gdy nadjechał 
do mnie kochany Józef Bobrowski, który po skoń­
czonej dzierżawie trzyletniej w Markuszach wjmiósł 
się był na inną posesyę wsi Ziatkowiec o mil kilka­
naście odemnie. Opowiedziałem przed nim mój kło­
pot. Bobrowski, przeczytawszy mój list do Wielkie­
go Księcia, wskazał mi pewniejsz}  ̂ na Sałackiego 
środek.

— On—rzecze mi—ma złość do ciebie ztąd, że 
jako już podejrzanego, nikt przyjąć nie zechce do ja- 
kiegobądź obowiązku. Otóż ja go poglaszczę, będzie 
u mnie leśniczym przy pięknym łesie dębowym 
w Ziatkowcach; licha zje, jeżeli- potrafi tam co 
ukraść.

Sałacki na moje wezwanie wnet przyszedł, a gdy 
mu powiedziałem, jakie otrzymuje miejsce u Bobrow­
skiego, upadł mu do nóg, przyrzekając wierność nie­
poszlakowaną. Odszedł z tern, że dam mu wiedzieć, 
kiedy ma się udać do Ziatkowdec. Formalność wy­
magała, aby Bobrowski dał po rękę za człowieka po­
dejrzanego. Napisał ją po polsku, jak wówczas wol­
no było, a do owej poręki załączyłem prośbę, aby 
sąd niżny, wedle wskazanej mu przezemnie marszru­
ty, dat polecenie konwojowi od wsi do wsi aż do 
Ziatkowiec. Sałacki o tern rozporządzeniu nie wie­
dział, niecierpliwde czekał kiedy go wezwą na chleb 
leśniczego. Skoro z Winnicy nadesłano mi list od­
kryty od władz wiejskich o konwój, posyłam ów pa­
let sądowy do Krzyżanówki, Sałacki, przeczytawszy 
to pismo, gdzie go sąd niżny objawia podejrzanym, 
wnet udał chorego, tłómacząc się, iż siły jego nie
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starczą ria tak daleką podróż. Kilka razy posyłałem' 
to urzędowe pismo, ale on byłe dojrzał posłańca me­
go, wnet się kładł na piecu, jako chory. Jakie były 
późniejsze jego zamiary, pod właściwą datą na­
piszę.

Po wyjeździć przyjaciela mego, Bobrowskiego, 
często wieczorami, szara godzina, nim podadzą świe­
cę, i głucha samotność przyw'odzila mi na myśl osie­
rocony nasz dom rodzinny, brak czcigodnego prze­
wodnika, któi’}/' ku dobru naszemu umiał nam nadać 
kierunek i ztąd mnie żal i ciężki obarczał smutek. 
Zwlekałem z otworzeniem skrzynki z papierami do spra­
wy o granice przedmieścia Ostroga, dość jeszcze na 
to zostawało czasu, Los nieszczęśliwy sióstr moich 
stawał mi często przed oczyma. Obie starsze ode- 
rnnie, a więc na swój stan panieński wcale już nie­
młode. Pomnę z młodzieńczych lat moich, że były 
niegdyś przystojne, a młodsza z nich, łubo z twarzy 
nadzwyczaj do mnie podobna, przecież powszechnie 
uznawana za ładną, nie jednemu umiała się podobać. 
Woli tylko Boga nie było. Dziś mogły przez rozum 
wmówić w siebie wyrzeczenie się związku małżeń­
skiego, z tern wszystkiem u mnie panny w tych ła­
tach litością przejmują, zwłaszcza, jeśli tak nie z wi­
ny trudności w wyborze, jak siostry moje; podobne 
panny stają się dla młodego świata jakby zawadą 
i ztąd je mianują nieprzydatnym, wzgardzonym sprzę­
tem pokoju, który wyszedł z mody. Starsza, Ana- 
stazya, miła, rozsądna, która się odznaczała anielską 
łagodnością, była zaręczoną z człowiekiem, którego 
mój ojciec wysoce szacował, a który dla mnie od lat 
młodzieńczych drogim był przyjacielem. Dla tej też 
prz}xzyny zamiłczam niezwałczony powód zerwania 
ich związku, bo ów powód, zasmucający starość me­
go ojca, ciążył na tym przyjacielu rnoim. Odtąd,, 
wątłego złożenia biedna moja siostra, w ciągłem osła­
bieniu, apteką tylko podtrzymuje życie. Krótko ba­
wiłem w domu; troskliwość o siostry napędzała mnie
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do nich. Gdym przybył do Szulajek, zastałem star­
szą, podobnie jak od lat kilku, cierpiącą na zdrowiu. 
Młodsza przy żywym temperamencie, jak najczęściej 
brunetki, lubo mocno uczuła stratę ojca, przecież tak 
odrazu pojęła swoje położenie, że jakby przeznaczo­
na do męzkich w domu zajęć, oddała się szczegółom 
gospodarstwa, i wszystko tam po dawnemu, przy 
starym, zasłużonym ekonomie porządnie było pro­
wadzone. Łaskawi sąsiedzi nawiedzali osierocone 
Szulajki. Uznałem przeto za słuszną sercu i milą ko­
nieczność odwdzięczyć się im tę o moich siostrach pa­
mięć. A najprzód postanowiłem być w Drennikach 
u Teofila Czarkowskiego, któremu przyrzekłem moje 
odwiedziny. Gdym się tam pokazał, oboje serdecznie 
powitali mnie, jakby krewnego. Zastałem u nich rot- 
mistra Stanisława Dunina, który już był mi znany 
w Skibińcach u swofej ciotki marszałkowej Madej­
skiej, w czasie ślubowin z jej córką Pelagią Madej­
ską Kazimierza Budzyńskiego. Po herbacie Teofil 
Czarkowski dal mi do zrozumienia, że na osobności ma 
pomówić ze mną. Wyszliśmy do ogrodu, gdzie on 
tak zaczął:

— Racz powiedzieć otwarcie, kochany Szymo­
nie, czy t}'- nie wzgardzisz moją w tobie ufnością 
i czy zechcesz na moje wstawienie się być życzli­
wym dla mojego ciotecznego brata, Stanisława Du­
nina?

— Dlaczegóż—zapytałem—powątpiewasz o mo­
im dla ciebie szacunku? W niczem zapewne twojej 
ufności nie zawiodę.

— Mam ci przedstawić nie własny, lecz Duni­
na interes, w którym on potrzebuje twojej protekcyi. 
Krótko powiem: oto idzie o rękę twojej młodszej sio­
stry, którą on w czasie dni kilku w Skibińcach poznał 
i upodobał sobie. Czy ty zechcesz wstawić się za 
nim do panny Katarzyny?

— Odpowiem ci najszczerzej, że gdybym był 
panną młodszą nawet niż ta siostra moja, to zacne-
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mu Duninowi nie odmówiłbym ręki. A więc cieszyć 
się będę, jeśli on u siostry otrzyma wzajemność. 
Przyznasz jednak, źe objawienie tego zamiaru z ust 
jego własn/ch jest tam konieczne. On, oswojony 
z kartaczami w wojnach z Turcyą i Francyą, pewnie 
ma dość na to odwagi. Niech najprzód z tobą bę­
dzie w Szulajkach, a następnie sam razy kilka, aby 
się bliżej poznali. Co do mnie, przyrzekam najuro- 
czyściej, że uwagą moją za nim starannie wpływać 
będę.

Uściskał mnie Teofil i dodał:
— Wypada jednak, abym cię uprzedził, że wca­

le nie jest bogatym. Calem jego mieniem jest dziś 
kilkanaście tysięcy złotych na procencie u mego bra­
ta,'^iTomasza. Może i lata jego, około czterdziestu, nie 
będą ujmujące dla panny. Sprawdzenie ich bez me­
tryki jest łatwe. Miał łat piętnaście, gdy mój ojczym, 
a jego opiekun, oddał go do pułku huzarów. Tam 
po latach piętnastu ciężkiej służby w ciągłych woj­
nach, wziął dymisyę w randze rotmistrza, okryty za wa­
leczność krzyżami, a blizko lat dziesięć, jak tę dymi­
syę otrzymał.

— Co do funduszów Dunina, mówiono mi o nich 
w Skibińcach, gdziem go poznał na śłubowinach Ka- 
zimierstwa, równie jak o tern, że jego siostry wyda­
ne zostały jedna z nich za marszałka Otrębskiego 
w gubernił Kijowskiej, a druga za Kułikowskiego. 
Jak skromne mienie Stanisława, tak i lata jego nie 
stanowią żadnej f)rzeszkody, bo są najzupełniej odpo­
wiednie, a siostrze mojej nie roiła się nigdy nadzieja 
związku z majętnym. Ale ponieważ takie zrobiłeś 
przedemną zeznanie, przeto i odemnie należy cię ob­
jaśnić, że postanowienie rodziców naszych obiawio- 
nem przed aktami sądu głównego wołyńskiego w 1817 
roku, siostry nasze do równego z nami, ich braćmi, 
przypuszczone są działu. Jest na to zastav/a na dwóch 
wsiach Szulajkach i Rajcach i włoska dziedziczna 
z dalekich przodków w powiecie Łuckim, Holuzya,
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wypuszczona przez ś. p. ojca naszego prawem za­
stawy bratu memu, Antoniemu. Mamy zamiar wedle 
rozporządzenia rodziców naszych rozdzielić na pięć 
równych części tę pozostałość po nich, która żadnym 
długiem nie :est obarczoną.

— Wiadoma nam, sąsiadom, uczciwość wasza, 
ztąd pewni Jesteśmy, że krzywdy sióstr waszych nie 
zechcecie. Na tobie zaś polegam, że zamiar Stani­
sława raczysz wesprzeć pomocą swoją.

— Wierz mi, kochany Teofilu, że o ile zdołam, 
przedstawiać będę mojej siostrze najżyczliwsze za Du­
ninem uwagi.

Po uściskach, gdyśmy weszli do pokoju, usia­
dłem do rozmowy w obojętnym przedmiocie przy go­
spodyni, a tymczasem gospodarz na boku coś sze­
pnął Duninowi, pewnie o pogadance ze mną, bo 
gdym po lierbacie żegnał się z nimi, Dunin, całując 
mnie w twarz, ścisnął podwakroć rękę i powie­
dział:

— Do śmierci będę panu obowiązany.
Wróciwszy z tej wizyty, zdziwiłem siostry nie­

spodzianką, opowiadając rozmowę moją z Teofilem 
Czarkowskim. Młodsza oz wała się:

— Czyłiż to podobna rzecz dla mnie w tak 
ciężkiej serca żałobie! A potem, niech-no on przyje- 
dzie i przypatrzy się mojej twarzy! Już ja o wiele 
nie ta, com była lat temu kilka w Skibińcach, gdzie 
on mnie poznał i pewnie odjedzie z postanowieniem, 
by już nigdy nie wrócić.

Starsza na to:
— Prawda, żeśmy w najboleśniejszej żałobie! 

Ale duch ojca ucieszyłby się twoim związkiem z oso­
bą godną szacunku, a ja ufam Szymonowi, że Du­
nin takim być musi. A co do twarzy twojej, wszak­
że i on już nie pierwszej młodości. Nakoniec, pod­
dając to woli Pana Boga, mnie się widzi, że nie masz 
nad czem się wahać.

Tu, stosownie do przyrzeczenia danego Czar-
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kovvskiemu, wsparłem uwagi rozsądne starszej siostry, 
a na obudwóoh wymogiem tajemnicę przed sąsiad­
kami aż do spełnienia się woli Boga. Uroczyście 
przyrzekły najtrudniejszy kobiecie sekret.

Spostrzegłem się, że czas już było zasiąść do 
rozpoznania przedwiecznych dokumentów, służących 
za dowód granicy między miastem Ostrogiem a jego 
przedmieściami. Mając ich suminaryusz na wierzchu 
w skrzynce, czytałem każdy po kolei wedle porządku 
daty, zaczynając od najdawniejszej, i dla pamięci 
jako też dla zacytowania w wywodzie dekretu, treść 
każdego w krótkości spisywałem. Pilnie nad tem 
pracując przez dni kilka, gdym doszedł do r 1801, 
cała budowa zaroszczeń strony powodowej, oparta 
dekretem na dziale w wieku siedemnastym książąt 
Ostrogskich, chwiać mi się zaczęła. Pod tym bowiem 
rokiem wypad! byt ukaz senacki, uznający senatora 
hr. llińskiego dziedzicem przedmieść Ostroga w tych 
granicach, w jakich Ostrogszczyzna z nadania cesa­
rzowej Katarzyny II była podaną generałowi Ferse- 
nowi, od którego syna hrabia Ilinski ten majątek na­
był. Gdy zaś przy wniesieniu sprawy, książę Karol 
Jabłonowski tłómaczył się, że posiada miasto Ostróg 
w tych granicach, jakie były wskazane przy podaniu 
przedmieść generałowi F’ersenowi pod rokiem 1795, 
wówczas na moje odniesienie się do wołyńskiej izby 
skarbowej, nadesłano mi księgę podav\xzą, którą 
z kolei przeglądając, znachodzę, że urzędnik, wpro­
wadzający roku 1795 generała Fersena w przedmie­
ścia ostrogskie, nie oznaczył w tej księdze pewnych 
punktów zetknięcia się ich z samem miastem, lecz 
wyraził, że owe przedmieścia podąje wedle granic 
ówcześnie używanych. Pomnę, ile miałem trudności 
przy zdecyfrowaniu tej księgi, pisanej po rosyjsku, 
dopomógł mi w tem paroch wsi Czeczełówki. W sta­
nowieniu mojej decyzyi miałem na uwadze, że lubo 
książę Jabłonowski opierał swoją obronę na podaniu 
dóbr darowanych generałowi Fersenowi, przecież nie
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mogę absolutnie wyrokować, że dzisiejsze używanie 
granic jest zupełnie też same, jakie było w 1795 ro­
ku, ponieważ księga podawcza nie zawiera szczegó­
łowego ich opisu. Ztąd stosownie do prawa, które 
stanowi, aby w braku dostatecznych dowodów z do­
kumentu, wezwani byli świadkowie, ludzie wiary go­
dni, o których w roku 1Ö25 łatwo było po upływie 
tylko lat trzydziestu, uznałem potrzebę obustronnych 
świadków na to, jakie były używalne granice przed­
mieść Ostroga przy podaniu ich generałowi Ferseno- 
wi. Zdaje się, że gdyby ów podkomorzy, co za swój 
zjazd żądał dwa tysiące dukatów, odebrał je był od 
senatora Fińskiego, musiałby przecież mieć za prawi­
dło ukaz senatu z roku 1801, i ztąd nie przyznałby 
granic z wieku X\dl wedle działu pomiędzy braćmi 
książętami Ostrogskimi.

Dekret mój nie stanowił jeszcze wygranej spra­
wy ani dla strony powodow'ej ani dla pozwanej, wy­
grana zależała od przysięgłego zeznania obustronnie 
stawionych świadków. Przecież dotknęły mnie oszczer­
cze języki. Doszła później wieść do mnie, że oby­
watel niechętny dla mnie rozgłaszał, jakobym, bywa­
jąc często u księcia Karola Jabłonowskiego, rozmiło­
wał się w pannie Potockiej, siostrze jego synowicy, 
która; później wyszła za Jana JMołodeckiego do War­
ko wicz, i ztąd przychyliłem się za księciem Jabło­
nowskim. A obok tak fałszywej, tak uwłaczającej 
mnie wieści, należy wiedzieć, że senator Fiński uzna­
wał sprawiedliwość w mojej decyzyi i rad był z mo­
jego dekretu.

Wolny na sumieniu, pewny byłem, że kolega 
mój zgodnie ten wyrok podpisze. Ale jak były w tern 
zawiedzione moje nadzieje w terminie oznaczonym 
dla ogłoszenia dekretu, to jest w dniu 26 listopada 
1825 roku, pod tą datą opiszę.

Już swobodny w początkach października tegoż 
roku, wyjechałem na dni kilka do Szulajek. Mocno 
mnie zajmowała sprawa Stanisława Dunina i młod-
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szej mojej siostry. Witają mnie obie nadzwyczaj ura-« 
dowane. Opowiedziały przedemną stopniow^aną kon- 
kurencyę Dunina, i że po kilku powtórzonych maj- 
pierwej z Czarkowskim wizytach, dwa dni temu obo­
je Teofilow'stwo gdy z nim przybyli, ona sama, jako 
w poufałej przyjaźni z mojemi siostrami, objawiła 
przed starszą z nich na osobności, w jakich zamia­
rach bywa tu krewmy jej męża, a ośmielona upe­
wnieniem żjmzliwmści dla kawalera, weszła do poko­
ju, gdzie była reszta towarzystwa, i o-wiadczyła się 
od Dunina młodszej mojej siostrze, poczem uroczyste 
nastąpiło przyrzeczenie.

Czarkowscy upominali się o zaręczalny pier­
ścień, a siostry moje, wiedząc z listu mego, że rychło 
do nich nadjadę, odłożyły zaręczyny do mojego przy­
bycia.

Uradowany determinacyą mojej siostry, przed­
stawiłem im, że dziś najstarszą z rodziny osobą jest 
ciotka nasza ŵ e wsi Wyszczykusach, starsza a ro­
dzona siostra ś. p, matki naszej, że do niej wprzód 
udać się wypada po błogosławieństwo, gdzie i Dunin 
być powinien. Gdy z nim tam pojadę, przy prezen- 
tacyi przysposobię ciotkę do łaskawych dla niego 
względów tą wiadomością, że Dunin jest ciotecznym 
bratem Kazimierzowej Budzyńskiej, a to zniewoli ją 
do sprzyjania mu, i nakoniec uproszę ciotkę, aby ra­
czyła zezwolić nietylko na ceremonię zaręczyn, pod 
jej ważnem dla nas błogosławieństwem, ale nawet, 
aby ten związek ślubny w jej kaplicy bez żadnego 
zgiełku, po zwykłych w kościele zapowiedziach, mógł 
się dopełnić.

Dunin, bawiący jeszcze w Drennikach, skoro 
się dowiedział o mojem do sióstr przybyciu, nadje­
chał do nas. Jakże on serdecznie dziękował mi za 
skuteczne wpływy! Przedstawiłem mu konieczność 
poznania go z ciotką naszą, Budzyńską, w Wyszczy­
kusach, o półtorej miii od Szulajek, na co on najchę-

P ib lio tek a—T. S
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tniej się zgodził z tem, że nazajutrz ma się stawić, aby 
tam ze mną pojechać, że w dniu, jaki nasza ciotka 
oznacz} ,̂ ja z siostrą przybędę do Wyszcz3''kus, gdzie 
i on nadjedzie, aby przy błogosławieństwie najpowa­
żniejszej z pomiędzy krewnych naszych odbyła się 
w jej domu nietylko ceremonia zaręczyn, ale i ślub 
w tamtejszej kaplicy.

Te wszystkie warunki Dunin najchętniej przyjął 
za nieodzowne.

Jakoż w tym samym tygodniu byłem z nim 
w Wyszcz3d<usach,_ gdzie razem ze swoją matką 
mieszkał syn ciotki naszej, Ignacy Budzyński, podko­
morzy żytomierski. Obojgu prezentowałem niezna­
nego im Dunina, dodając wzmiankę o blizkiem jego 
pokrewieństwie z Kazimierzową; opowiedziałem za­
miar jego związku z młodszą siostrą moją i że oni 
oboje pragną błogosławieństwa ciotki naszej. Po tem 
wszystkiem nasz pan rotmistrz, jaśniejący radością, 
usłyszał od staruszki grzeczny komplement, która 
oznaczyła termin zaręczyn, a ślubowiny odłożone zo­
stały do stycznia następnego 1826 r., a to dla zwy­
kłych przygotowań w wyprawie.

Nie będę opisywał szczegółów w tych dwóch 
terminach, które przecież dobrze pamiętam. Wszyst­
ko to dopełniło się w domu ciotki naszej w Wy- 
szczykusach cichutko, bez żadnej wystawy, a na 
dzień ślubu byli zaproszeni Kazimierzostwo Budzyń­
scy z Wygnanki; Kazimierz bowiem był podwójnie 
krewnym ciotki naszej: jako syn jej stryjecznej sio­
stry, i jako synowiec jej ś. p. męża, a Kazimierzowa 
cioteczną była siostrą Dunina.

Gdy pierwszych dni listopada 1825 r., po zarę­
czynach siostry Katarzyny, wróciłem z nią z Wy- 
szczykus do Szulajek, a jej narzeczony, Dunin, pu­
ścił się na Ukrainę, gdzie przy owdowiałej siostrze 
swojej, marszałkowej Obrębskiej, przemieszkiwał, zro­
biłem naradę z siostrami względem środków na ko­
nieczne icoszty choć nieparadnej wyprawy. Kupca
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na zboże nie było. Mając w pamięci należność od 
senatora Ilińsldego, wyniosłą z podatków zastępnie 
za niego od r. 1818 przez ś. p. ojca naszego opłaca­
nych, umyśliłem pewną część tej należności wyjednać 
na powyższy przedmiot. Zabrałem z kantorka kwity 
kaznaczejstwa i rachunek przy nich z polecenia ojca 
przezemnie zrobiony i z temi dokumentami udałem 
się do Romanowa.

Pomnę zdziwienie moje, gdy senator odezwał się 
z tern, że od r. 1818 ojciec nasz nie miał już prawa 
upominać się o zwrot podatków, bo on mu zapowie­
dział, że odtąd, jako zastawnik, bez najmniejszego 
zwrotu, ma je sam opłacać. Na to pokazałem mu 
kwity kaznaczejstv\^a z adnotacyami, ręką ojca zro- 
bionemi na wierzchu każdego kwitu tej należności od 
senatora, i że nakoniec był świadkiem doktór Dża- 
komeli, gdy z^^^olecenia mego ojca, pod jego okiem 
zrobiłem oto ten rachunek ogólnej ztąd należności.

— Być może—dodałem—że pan senator podo­
bny obowiązek w r. 1818 włożył na którego z aren- 
downych dzierżawców, albo na którego innego zasta­
wnika, lecz co do mojego ojca, proszę przypomnieć 
sobie, że obrachunek podatków po rok 1818 ja tu 
sam robiłem w oczach pana senatora i nieodstępnie 
od początku do końca byłem wówczas przy moim 
ojcu, a przeto tak nowy, tak przeciwny kontraktowi 
warunek, byłby mi znany, lub gdyby później nastą­
pił, to mój ojciec byłby mi powiedział o nim przed 
swoją śmiercią, a przeciwnie, bo polecił zliczyć całą 
sumę wedle notatek ręką swoją robionych; pan sena­
tor zaś nie zaprzeczy pewmie znanej powszechnie pra­
wości mojego ojca,

— Tak, tak, kochanku—rzecze mi—twój ojciec 
był najpoczciwszy człowiek, ale mógł zapomnieć, co 
mu powiedziałem.

— Przypuszczam, że mógł zapomnieć o zrobio­
nej mu vv roku 1818 takiej propozycyi, ale czy pan
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senator może sumiennie zaręczyć, że mój ojciec przy­
jął ten warunek?

— O, mój kochanku! Nie będę obarczał mego 
sumienia zaręczeniem, że wasz ojciec przyjął mój wa­
runek, bo istotnie nie pamiętam, co na to odpowie­
dział, ale wiem najdokładniej, że przy ostatnim obra­
chunku 1818 roku zastrzegłem sobie nie zwracać po­
datków. Zresztą ludzie nas osądzą.

Te ostatnie wyrazy senatora „ludzie nas osą­
dzą“, w obecności sekretarza jego, pana Smor- 
czewskiego powiedziane, były tymczasowo dostate­
czne dla mnie.

Pożegnałem senatora, a nie mogąc z powyższej 
należności najmniejszej części otrzymać, znalazłem 
inne środki zaradzenia potrzebie siostry mojej na jej 
wyprawę.

Wracam z Szulajek do domu i wkrótce, zabra­
wszy skrzynkę z dokumentami do procesu o granicę 
Ostroga, mój dekret już gotowy w tej sprawie 
i w drugiej ukaz głównego sądu, polecający rozwią­
zanie sporu o granicę pomiędzy panem Witosławskim 
Kajetanem, posiadaczem dóbr pojezuickich Suraża, 
a panem Kazimierzem Karwickim, puszczam się na­
przód w podróż do Mizocza. Dnia 14 listopada 1825 
roku przyb}^wam wieczorem do Ostroga. Konie mo­
je były mocno zmęczone nader błotnistą drogą, 
a potem piaskami w lesie. Wezwałem żydów fur­
manów, aby mnie dowieźli do Mizocza, gdzie naza- 

wypoczynku 
podano her- 
list od Ałe-

jutrz rano konie moje po nocnym 
w Ostrogu mają przybyć. Gdy mi 
batę, wchodzi kozak z Zaluża i podaje 
ksandra Iłińskiego. Zawzięty mój swat, lubo niepro­
szony, nie zapomniał, że w tym dniu miałem prze­
jeżdżać przez Ostróg. List jego dla swej oryginal­
ności utkwił mi w pamięci i co do słowa był taki:

„Kochany Szymonie!
Przyjeżdżaj, podjeżdżaj, zajeżdżaj i wjeżdżaj!
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Już wszystko z moją żoną przygotowaliśmy dla cie*. 
bie! Słowem honoru zaręczam, że byłeś się odezwał, 
najmniejszej nie doznasz trudności, bo też oprócz na­
szego w'plywu, już dobrze tam byli uprzedzeni o twej 
godności. Ja na to jedynie przydatny w tym intere­
sie, abym cię ośmieli! jako twój przyjaciel Ale­
ksander.

Załuźe  ̂ d. 14 listopadal 82 6  r.
F. S. Mówiłeś mij że czytać będziesz swój 

dekret w Ostrogu, wróciwszy z Suraża, to jest dnia 
26 tego miesiąca. Ja na ten termin zjadę i w tym­
że dniu musisz koniecznie pojechać ze mną,, choćby 
pioruny trzaskały, na zjazd tobie wiadomy.“

Kłopot z uparłem swatowstwem! Kozak jednak 
czeka na odpowiedź, wypada cośkolwiek odpisać. 
List mój był taki:

„Dziękuję ci, kochany Aleksandrze, za dowodj* 
twojej dła mnie życzliwości. Jadę ztąd do Mizocza, 
zkąd udam się do Suraża w powiat Krzemieniecki. 
Dnia 25 tego miesiąca będę na noc w Ostrogu, na­
zajutrz czytać tam będę już gotowy dekret, na który, 
jeszcze nie wiem czy się zgodzi wasz podkomorzy 
ostrogski. A co do projektów twoich, ponieważ w tej 
sprawie komparycyi nawet nie było i strony nie zaj­
rzały sobie w oczy, przeto nie wiem, czy tam zjazd 
mój przyda się na co. Jednak powolny twemu we- 
zwaniu, czekać cię będę w dniu 26 listopada. To 
tylko zapewnić cię mogę, że dla was obojga z wy­
sokim zostaję poważaniem.

S. K.
Ostróg, cl. 14 listopada 1825  r. “

Odprawiwszy kozaka z tą ekspedycyą, puszczam 
się sześcią bałagulskiemi końmi po ogromnym błocie 
traktem pocżtowym ku Hułczy. Noc ciemna, a w do 
datku deszcz zaczął padać i wzmagał się coraz wię-
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kszy. Rad, żem się do Hulczy przywlókł, wjeżdżam 
do zajezdnej karczmy. Tam rozłożywszy się na no­
cleg, słyszę z drugiej izby częste wzdychanie i wzy­
wanie Boga. Pytam gospodarza, kto tak jęczy? Żyd 
mówi, że to jest waryatka. Dosłyszała go jęcząca 
kobieta i zawołała z oburzeniem:

— OchI nie wierz mu, panie! nie wierz! Jak 
Bóg na niebie, nie waryatka!

Wchodzi do mnie dość nędznie ubrana, do cze­
go o wiele przyczyniło się obryzganie błotem, dyga 
przedemną potrzykroć i mówi:

— Prezentuję się panu ot jak jestem. Kiedyś, 
kiedyś bywało inaczej! Ale wiadomo, że fortuna ko­
łem się toczy. Wypadałoby powiedzieć, jak się na­
zywam, ale cóż powiem? Ksiądz przed ołtarzem 
związał ręce stulą i odebrał mi po rodzicach nazwi­
sko, a wzięte od ś. p. męża mego poszło z nim do 
grobu. Nazywam się sobie kobieta, a do tego biedna 
siercta. Dla człowieka, co ma serce, dość na tern. 
Ależ to piękne jabłka widzę na stole!

Istotnie były niepospolicie, wielkie i różowe, ja­
kich kilka w przejeździe przez Ostróg kupiłem. Jedno 
z nich jej dałem. Ona dyga i rzecze:

— Trzeba panu wiedzieć, że niegodziwi juryści 
przywiedli mnie do dzisiejszej nędzoty. Hrabia Chod- 
Idewicz pożyczył był u ś. p. ojca mego 50 tysięcy 
złotych. Ktoś podszył się pod tytuł jakoby jedynego 
syna po moim ojcu i otrzymał kolokacyę w rozbio­
rze majątku pana hrabiego. Nie miałam gotówki na 
proces. Przyrzekałam prawnikom, że im połowę od­
stąpię, ale gdzie tam! Zbywali mnie śmiechem. Na 
domiar biedy, utraciłam w' tym roku wielką tu 
w Hulczy moją dobrodziejkę, panią podkomorzynę 
Podhorecką. Całem dziś wsparciem, catą nadzieją 
moją, jest jej krewna, ztąd o milę, pani podkomorzy- 
na Łaźnińska w Korostowej. Byłem się pokazała, 
zaraz ona sama albo jej córka, Klemunia, obdarzają 
mnie i podkarmią, prosząc, abym w sieniach usiadła.



119

bo często zabłocona, ot jak teraz, nie śmiałabym 
wejść tam na woskowane posadzki.

— Powiedzźe mi jejmość, czy ta Kleraunia nie 
ma jeszcze jakiego kawalera, któryby wzdychał do 
jej ręki?

— Słychać, słychać, że zaczęli dojeżdżać, bo 
ich dwoje tylko: syn i córka, a rodzice majętni. Pan­
na dobra jak anioł. Ja znałam ją od lat jej dziecin­
nych, gdy się wychowywała w Hulczy u babuni pod- 
czaszyny.

— Jakże jejmość miarkujesz, gdybym tę twoją 
Klemunię chciał przywabić, czy oddałaby mi serce 
za te piękne jabłka?

—■ Żartuj pan zdrów! Ale jakże mam honor 
nazywać?

— Ja także bez nazwiska; gdzieś w drodze 
przepadło.

— Oho! Nietylko pan je masz, ale jeszcze któ 
raś bardzo rada jego nazwisko przyjmie.

Tu mój Rudnicki wnosi kipiący samowar, a ona 
wymknęła się do sieni. Badała furmana żyda o mnie. 
On nie wiedział, kto jestem; powzięła tylko wiado­
mość, że jadę do Mizocza. Wraca do izby. Podałem 
jej szklankę herbaty. Dygnęła uniżenie i pijąc ją 
z bułką, ciągnie dalej gawędę:

— Wiem już, wiem! Furman mnie nauczył, że 
pan bez jabłek przywabisz Klemunię. Mówią wpra­
wdzie, że ojciec jej trochę hardy. Ale to wcale nie 
przeszkodzi; bo też dziedzic Mizocza, generałowicz 
graf Karwicki, to nie bagatela! Toż to się ucieszy 
i ona i matka, skoro im szepnę, że tu była kwestya 
o to, czy Klemunia pójdzie za pana! Och, pójdzie, 
pójdzie! już ja w tern! Jutro skoro dzień udam się 
do Korostowej i na ucho opowiem im naszą z pa­
nem rozmowę. Opowiem wszystko: że mówiąc ze 
mną, palił fajkę o długim cybuchu z dużym pięknym 
bunsztynem, ubrany w pyszny szlafrok z tureckie] 
materyi, w czerwonych butach safianowych, ot jakby
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sUltan wygląda. Taił przedemną swoje nazwisko, 
a potem okazało się, że to graf z Mizocza.

— Ależ bałamucisz, kobieto! Ja nie Karwicki.
— Dajno pokój, panie grafie! Nie uchowa się 

szydło w worku! Prawda wadzie jak oliwa na 
wierzch! Do mnie reszta należy, aby się wszystko 
skończyło, jak Pan Bóg przykazał, a zato biedne ko- 
biecisko coś w darze otrzyma.

— Kiedy tak uparta jesteś, róbże sobie, co 
chcesz, a ja przyrzekam, że jeśli ta Klemunia pójdzie 
za mnie, to przyjdź do mnie, a dam ci dziesięć du­
katów.

Upadam do nóg pana grafa. Już jak gdy­
bym je miała w mojej dziś próżnej kiesżeni.

Na to, dając jej złotówkę, rzekłem:
— Aby tymczasem kieszeń była niezupełnie 

próżną, daje ci to na zadatek naszej umowy.
Dygnąwszy potrzykroć, wyszła do drugiej izby. 

Nazajutrz rano, gdy miałem wsiadać do powozu, ona 
wychodzi ze swej izby, spotyka mnie w sieni 
i rzecze:

— Dzień dobry panu grafowi. Idę na śniada­
nie tam, gdzie panu wiadomo, a nie zapomnę, com 
wczoraj przyrzekła.

Zaśmiałem się tylko.
Opisawszy to spotkanie się w podróży z tą jak­

by waryatką i moją z nią rozmowę, pytam sam sie­
bie, na co się to przyda? Czyliż jej przyrzeczenie, 
a może i modlitwy przez wzgląd na obiecanych dzie­
sięć dukatów miały wpłynąć na moją przyszłość? 
Odczytawszy tę stronnicę, przyszedł mi na myśl czy­
tany wczoraj distych, czyli dwuwiersz Kazimierza 
Brodzińskiego w opowiadaniach E. A. Odyńca przed 
Deotymą, umieszczony w czasopiśmie „Wiek“:

„Drobiazg nie jest błahością, drobna w kroplach rosa
Rzeźwi ziemię, i w tobie odbija niebiosa.“
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Wracani do mojej urzędowej podróży, W tym 
dniu oczekiwany, przybywam do Mizocza. Zastałem 
znanego mi zblizka krzyworączka, Jana Gruszeckiego, 
poczciwego prawnika wj zwykłej jego sieraczkowej 
kapocie polskiej. Jako z powołania plenipotent pana 
Karwickiego, wezwany był z Żytomierza do interesu
0 granicę z panem Kajetanem Witosławskim, W cza­
sie obiadu Karwicki wszczął rozmowę o gospodar­
stwie. Robiąc uwagę nad trudnością podniesienia wło­
ścian do dobrego bytu, dodał"

— W całej okolicy o mil kilka jeden tylko 
podkomorzy Łaźniński przez szczególniejsze zabiegi 
sam umie podnieść i utrzymać swoich włościan w do­
statku. Wieś jego Korostowa, cała porządnie zabu­
dowana, ma, jak mówią, chat 80, a w potrzebie dzie­
dzica po dwa pługi z każdej wychodzi chaty. Łany 
swoje uprawia jak ogród, a zasiew oziminy, ztąd, 
że trzysta bron wiejskich wychodzi, w trzech dniach 
zwykle kończy. Urodzaje miewa nadzwyczaj piękne
1 ze zbioru jednorocznego wysyła pszenicę do Bugu 
na 140-tu ' wiejskich jednorazowo podwmdach. Ale 
też on absolutnie z nimi postępuje. Mówiono mi,, że 
jeżeli który z gospodarzy opuszcza się, nie dopilnuje 
swojej chudoby, lub w porze właściwej nie zasieje 
swego pola, a do karczmy uczęszcza, to w jesieni 
dziedzic wszywa gromadę, od nich wywiaduje się, 
który z najmitów po chatach jest najpilniejszy. Robi 
on to dla ceremonii, bez tego bowiem przez swoich 
on we wszystkich szczegółach wie, co się dzieje we 
wsi. Po naradzie ze starszymi z gromady stanowi, 
aby ów pilny najmita stał się gospodarzem chaty i ca­
łego dobytku po owym leniuchu i pijaku, a ten, aby 
przeszedł do gospodarza W'skazanego mu przez dzie­
dzica na najmitę. I kochają go wszyscy, jak ojca. 
Ja tu często widuję włościan z Korostow^ej na jar­
markach i targach. Łatwo ich odróżnić od innych 
ze wsi sąsiednich. Naprzód chudoba ich dobrze 
utrzymana, każdy z nich w porządnem odzieniu,
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z czapką o szerokim siwym baranie, a którą, jakby 
przez uczucie swojej godności, przed nikim nie odej­
mie. Tak umiał ich podnieść ich dziedzic, takim on 
jest wzorowym gospodarzem.

Skończywszy u st^du to opowiadanie, pan Kar- 
wicki zapytał mnie:

— Czy pan znasz podkomorzego Łaźnińskiego?
— Nie zdarzyła mi się sposobność ani go poznać, 

ani widzieć nawet i nigdy nie bjdem w Korostowej, 
ale słyszałem o jego zasadach gospodarstwa od mo­
jego ojca, który go poznał u senatora Ilińskiego w Ko­
manowie i któremu pan Łaźniński z rozmowy o go­
spodarstwie bardzo się podobał.

Zapamiętał to Karwicki i Gruszecki, że dnia 15 
listopada 1825 r., jeszcze nie znałem pana Łaźniń­
skiego i że nigdy nie byłem w Korostowej.

Przenocowawszy u pana Karwickiego w IMizn- 
czu, wyjechałem mojemi już końmi z Ostroga, przy- 
byłemi z Suraża, z panem Gruszeckim, dła którego 
bryka z kucharzem i pakunkiem potrzebnym do ku­
chni, szła za nami. Tani przypomniałem sobie, że 
sławny pieniacz, Kajetan Włtosławski, będzie mógł 
zaskarżyć mój zjazd, jak Połanowski, że jadałem 
obiady  ̂ i wieczerze w Iwankowie u pani Morzkow- 
skiej. Lecz w Surażu nie zastaliśmy pana Witoslaw- 
skiego. Snąć postanowił mieć się zaocznie na zje­
ździć. Z karczmy posłałem po ekonoma. Zapytałem 
go, czy doszło tu moje obwieszczenie, że dziś zjadę 
do Suraża.? Odpowiedział mi, że je odebrał i oddał 
panu Witoslawskiemu skoro on wrócił z podróży, 
lecz pan jego znów odjechał, nie wiadomo gdzie i na 
jak długo.

Zapisałem to zeznanie ekonoma w moim proto- 
tokule i jako na zjeździe z ukazu i w sprawie niepry- 
watnej, lecz o całość dóbr po-jezuickich, nie zważa­
jąc na zaoczność strony powodowej, poleciłem przez 
pismo do ekonomii surażskiej, ażeby obrano sześciu 
włościan wiarogodnych, jacy nigdy nie byli pod są-
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dem, na śvviadi<;(5vv przysięgłych, dla okazania daumej 
granicy pomiędzy gruntami Suraża i Mizocza, Do 
miejscowego zaś parocha odniosłem się, ażeby tych 
włościan przywiódł w cerkwi do przysięgi na to, że 
o cokolwiek mój sąd podkomorski będzie ich badał, 
oni w tern wszystkiem najrzetelniej zeznania swoje 
uczynią. Podobn^mh sześciu świadków z Mizocza, 
już po wykonanej tam z mojego polecenia przysię­
dze, przybyło za nami do Suraża.

Kiedy dwunastu razem zebrało się świadków 
przysięgłych, i urzędowy geometra przybył na moje 
wezwanie, udaliśmy się do lasu w miejscu zetknęcia 
się jego z lasem mizockim. Ze strony powodowej 
nie było nikogo, prócz sześciu jej świadków. Sumie­
nie przeto nakazywało mi tern pilniejszą baczność 
na dukt, jaki miejscowi Suraża starzy włościanie 
prowadzić będą.

Lecz jakież j)yło zdziwienie moje, kiedy we 
wszelkich kierunkach łamiąca się linia graniczna bez­
spornie uznaną została i ze strony pozwanej, to jest 
gdy włościanie Suraża i Mizocza zgodnie zeznali, że 
pan Karwicki używa swojego lasu wedle odwiecznie 
znanej im granicy. Gdym dostrzegł w każdym punk­
cie tę pomiędzy świadkami obudwu stron zgodę, 
wnet poleciłem obecnemu geometrze, ażeby zdjął 
plan wskazanej przez świadków linii granicznej i aby 
w miejscach właściwych, mianowicie przy zmianach 
kierunku w lesie, posypał kopce. Ta cała robota ze 
zdjęciem planu przez geometrę i mojem na mapie 
poświadczeniem zajęła nie więcej jak dni pięć.

W dniu ostatnim mojego tam zjazdu wysłałem 
z Suraża na pocztę krzemieniecką do głównego sądu 
wotyńskiego raport o spełnieniu danego mi ukazu, 
z załączeniem w kopii całego protokułu mojej w Su­
rażu czynności i podobną kopię mojego w tej spra­
wie dekretu wydałem panu Gruszeckiemu, jako ple­
nipotentowi pozwanej stony.

Z Suraża już nie byłem w Mizoczu, gdzie sam
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pan Gruszecki, rad z wygranej, odjechał. Udałem się 
na Hulczę do Ostroga.

W dniu 21-m listopada, w sobotę, zajechawszy 
na popas w Hulczy do zajezdnego domostwa, do­
strzegłem w sieniach kilka rozmaitych powozów 
i konie przy żłobach, a w izbach, prócz Żydów sza­
basujących, nikogo. Zdziwiony, pytam gospodarza, 
czyje to powozy, a on mi rzecze;

— To, widzi pan, kantycesya (kondescensya) 
zjechała. We dworze są urzędników, są i panów, kre- 

. wne nieboszczyka podczaszego Podhorodeckiego. Ona 
sama, podczaszyna, umarła; to już ich dożywocie nie 
kole w oczy, już Hulczę rozszarpią; każdemu coś się 
dostanie; a szkoda, szkoda tego majątki!

— Któż we dw'orze jest gospodarzem?
— Tam wiele ich jest! Ale podobno najwa­

żniejszy siostrzeniec nieboszczyka podczaszego, pan sę­
dzia Trypolski, co go nazywają sowetnik z Tytiu- 
ników.

Ucieszyła mnie ta wiadomość.
Do mojego terminu czytania dekretu w Ostro­

gu jeszcze mam czekać dni kilka. Musiałbym z przy­
krością czas ten wysiadywać w Ostrogu, a tu znaj­
dę przy Trypolskim jakąś rozrywkę pomiędzy przy­
byłymi na zjazd familijny, których on da mi poznać. 
Odjechałem natychmiast do dworu, zamówiwszy 
w karczmie miejsce dla moich koni i powozu.

Trypolski najchętniej mnie powitawszy, przed­
stawił urzędnikom ostrogskiego sądu ziemskiego, czyli, 
jak dziś, powiatowego, którzy zajmowali się spisa­
niem tak remanentów, jako też opisem całej włości 
huleckiej dla przysposobienia jej do działu, jaki ma 
nastąpić na satysfakcyę naprzód legataryuszów, testa­
mentem podczaszwgo Podhoreckiego wymienionych, 
a w reszcie pozostałej pomiędzy jego synowców, ja­
ko po bezdzietnym stryju.

Poznałem też tam pana Witalisa Porczyńskiego 
z Urwenny, później marszałka powiatu Kowieńskiego,
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który był ożeniony z Podhorodecką, podczaszego sy­
nowicą, a rodzonym był bratem pani podkomorzyny 
Łaźnińskiej.

Nazajutrz Trypolski, jako w niedzielę, a przeto 
w dniu wolnym od sądownictwa, zaproponował mi 
po obiedzie, ażebym z nim pojechał o milę do wsi 
Korostowy, gdzie mieszkają podkomorzostwo Ła- 
źnińscy:

— Dam ci poznać ten dom—rzecze—jako spo­
krewniony ze mną.

Uśmiechnąłem się w duchu na tę propozycyę, 
bo przypomniałem sobie natarczywe tam swatostwo 
Aleksandra Ilińskiego. Nic nie mówiąc o tern Try- 
polskiemu, zgodziłem się na tę niespodzianą wizytę. 
Jadąc, marz}dem w myśli, że z listu, odebi-ane- 
go w Ostrogu przez kozaka z Załuża, mogę nape- 
wno wnioskować, że mój swat już powiedział pań­
stwu Łaznińskim o swoim co do mnie projekcie. Ztąd 
zrazu w^ydało mi się, że położenie moje tam będzie mi 
ciężyć, a przynajmniej nie będzie swobodne. Wiozą 
mnie tam jakoby na wystawę. Ale pomyślawszy nad 
tem, rzekłem sobie:—Co mi tam! Wszakże nie idzie
0 to, czy się tym państwu podobam, o to wcale nie 
dbam. Jadę poznać hardego, jak przedemną nazwa­
ła go biedna kobieta w karczmie huleckiej, a który 
podoba! się ojcu memu z rozsądnej mowy o gospo­
darstwie, lubo go razem obraził, nazywając mnie 
poetą, a o jego córkę starać się nie myślę.

Gdy w Korostowej już dojeżdżaliśmy do mostu
1 bramy dziedzińcowej, Trypolski uprzedził mnie, że 
wysiądziemy nie przed dworem, gdzie pan Łaźniński 
sam mieszka, lecz przed oficyną na prawo, którą 
zajmuje żona jego z ich córką, a on, skoro przez 
okna spostrzeże przybyłych gości, pewnie wnet na­
dejdzie.

W oficynie, w pierwszym pokoju, bardzo skro­
mnie umeblowanym, zastaliśmy samą tylko panią 
podkomorzynę. Trypolski prezentował mnie jako
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krewnego swej żony. Objawiała w twarzy widoczne 
na zdrowiu niedomaganie, jednak z dość wyraźnemi 
śladami już oddawna przygasłych wdzięków, odga­
dywałem w niej, jak istotnie było, lat około czter­
dziestu.

Jadąc na tę wizytę, Trypołski opowiadał mi, że 
gdy ona była panną jeszcze, w Hulczy, gdzie od ko­
lebki w pieszczotach wuja swego, podczaszego Pod- 
horodeckiego, pobierała staranne w}'-chowanie, i któ­
ry tak ją lubił, że wydał jej skrypt na sto tysięcy 
złotych i tę należność potem potwierdził testamen­
tem, to gdy jej wdzięki rozwinęły się, młodzież oko­
liczna szalała dla jej piękności i że miody wówczas 
pan Łaźniński, dość majętny z sukcesyi po swoim 
stryju Walentym, łowczym w. koronnym, dla jej tyl­
ko tw'arzyczki i pięknej figury, pobałamuciwszy ją 
trochę, z nią się ożenił.

Po chwili z drugiego pokoju drzwi się otwo- 
rz3'ły i weszła ich córka. Aleksander Iłiński uprze­
dził mnie, że ona nie jest pięknością, a ja przesadzi­
łem moje domniemanie, że on chce tym wyrazem 
zamaskować przedemną jej okropną szpetność i ztąd 
mi się wydała, jak wiele innych panien, które nie 
wzbudzają nadzwyczajnego ku sobie pociągu, ani też 
odrazy.

Trypołski powitał ją ucałowaniem ręki, a ja 
zdaleka ukłonem. Za wejściem panny Łaźnińskiej, 
podzieliłem się z nią rolą swoją; już nie ja tylko, 
lecz i ona przedemną była na wystawie. Badawcze 
rzucałem spojrzenia na rysy jej twarzy, na jej oczy, 
chcąc zajrzeć do duszy, czy odpowie mojej. Lecz te 
badania były przelotne, jakby przez zabawę. Nie 
miały zasady w stałem z mej strony postanowieniu.

Pan Łaźniński ciekawie wypytywał, jakie się 
okazało rozwiązanie sprawy o granice między Ostro­
giem a jego przedmieściami. Ta poważna rozmowa 
trwała czas krótki; gospodarz, zwracając się do Try- 
polskiego, w wesołych zawsze żarcikach z sądowych



127

figur podsędka i jego towarzyszów w liulczy, zaj 
mował nas, ożywiał i śmieszył. Ja do panny ani się 
zbliżyłem, ani słowa nie przemówiłem do niej.

Po herbacie odjechaliśmy z Korostowy.
— A co?—zapytał mnie Try polski w drodze— 

czy kuzynka moja podobała się ci?
— Zachciałeś — rzekłem — żadna mnie już nie 

zbałamuci, minęły te lata!
I rozmawiając o rzeczach obojętnych, dojechali­

śmy do Tulczy. Tam liczne towarzystwo, złożone 
z osób sądowych, legatary uszów', sukcesorów pod­
czaszego Podhorodeckiego, przy podanych już świe­
cach, podzieliło się na gronka. Przy każdem prawie 
adwokat coś głośno dowodził, przytaczając na to 
konstytucye koronne i statut litewski, a przy dwóch 
stolikach grano w maryasza. Ja tu obcy dla miej­
scowych interesów, zbliży wszy się do jednego z tych 
stolików, dostrzegam leżący na nim kalendarz. Zaj­
rzałem do niego, ażeby się wyrachować, kiedy z po­
wrotem mogę być w domu. Rzuciwszy okiem na 
dzień,jutrzejszy, to jest 23 listopada, co było w po­
niedziałek i wodząc, że będzie św. Klemensa, bez ża­
dnej myśli odezwałem się:

— A kto z panów będzie grzeczny powinszo­
wać jutro solenizantce?

Z drugiego końca sali dosl^'szal to jej wujaszek, 
pan Witalis Porczyński. Pospiesza ku ranie i ze sło- 
dziutkiem przymileniem rzecze;

— Pozwól pan, ażebym ja mu jutro towarzy­
szył na obiad do Korostowy.

A przy tem bardzo grzecznie dziękował mi za 
pamięć o imieniu jego siostrzenicy.

Tu przypomniałem sobie śmieszną a publiczną 
scenę na jednej z sesyj sejmu czteroletniego przy po­
łączeniu izby poselskiej z senatorską, w obecności 
łmóla na tronie.

Pomiędzy posłami z wojewmdztw^a podolskiego, 
l:ył pięknie ukształcon,y i pełen dow'cipu Józef Wy-
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leżyński, znany z późniejszego ucinku o przedajnym 
poecie:

Leci Molski! w ręku oda,
Dla Jezusa, dla Heroda,
A w zapasie wierszów trzysta,
Dla nowego Antychrysta.

Co tu pieniędzy!

Ale na biedę, ten poseł podolski zwykłe po li- 
bacyach śniadaniowych przybywał na sesye i nigdy 
nie był tam trzeźwym.

Raz wśród rozpraw nad ważnym dla kraju 
przedmiotem, gdy po każdej mowie liczne odzywały 
się razem domagania posłów, ażeby im z kolei mó­
wić dozwolono, król dostrzegł, że najzawzięciej a za­
wsze napróżno domagał się tego stojący we framu­
dze okna Wyleżyński, ciągle po każdej mowie wy­
krzykując:—Proszę o głos!—A więc z tronu odezwał 
się do marszałka:

— Niech też pan podolski ma głos.
Wyleżyński, usłyszawszy to, a zaledwie stojący

na nogach, uchyliwszy głowę, przemówił:
— To ja, tak sobie, najjaśniejszy panie.
Wpraw'dzie nie byłem pijany, ale jak ów poseł

podolski, bez żadnej myśli odezwałem się o imieni­
nach z kalendarza, a nie z serca. Z tem wszj^st- 
kiem, przed wujem panny przyzwoitość nie dozwa­
lała powiedzieć: „To ja, tak sobie, panie dobro­
dzieju.“ Przeciwnie, rad nierad, musiałem z wdzię­
cznością przyjąć propozycyę pana Witalisa Porczyń­
skiego.

Nazajutrz przed południem, stawiąc się na. sło­
wie, pan Porczyński, przybył po mnie do Hulczy. 
Wsiadłem z nim do jego powozu, a mój szedł za 
nami dla sw'obodnego kiedy mi się podoba wyjecha- 
chania z Korostowy. Z panem Porczyńskim podo­
bnież tam przed оЛсуп\  ̂ zajechaliśmy. Pani podko- 
morzvna i jej córita cokolwiek świąteczniej były
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ubrane niż wczoraj. To dało mi domysł, że p. Por­
czyński wczoraj wieczorem, wróciwszy do siebie, pe­
wnie uprzedził bilecikiem siostrę swoją, że na dzi­
siejszy obiad ma się spodziewać gościa, który pamię­
tał o imieninacli jej córki. A ja, mając w pamięci 
wykrzyki Józefa Wyleżyńskiego: — proszę o głos! — 
i położenie jego, gdy mówić pijanemu dozwolono, 
ciągle sobie powtarzałem, że: „Ja, tak sobie, najja­
śniejszy panie.”

Nadszedł do nas pan Łaźniński i, płodny w kro- 
tochwile, najuprzejmiej nas powitawszy, wnet zaczął 
nas zabawiać dykteryjkami pełnemi dowcipu. Potem 
do mnie rzecze:

— Skoro zobaczę się z senatorem Ilińskim, 
który czasem mój dom nawiedza, podziękuję mu za 
podanie nam sposobności poznania pana osobiście, bo 
wprzód nasłuchaliśmy się o nim ze zjazdów podko- 
morskich w Ostrogu, a pierwej jeszcze z danej przez 
pana nauki płochym panienkom w balladzie: „Trzy 
krzyże pod Brykowem.“ Ale powiedz mi pan, dla­
czego ojciec pański, któregom poznał w Romanowie, 
oburzył się na to, żem pana nazwał poetą?

— Ojcu memu —rzekłem-—najlepiej było wiado­
mo, żem nie miał czasu sposobić się na dostojny ty­
tuł poety; inny bowiem przeznaczał mi zawód, chciał, 
ażebym całą młodość poświęcił praktycznej nauce 
prawa, co przygotowaćby mnie mogło do zasługi 
obywatelskiej. Nie było więc pory odpowiedniej do 
skarbienia sobie zasobów w literaturze, bez których 
samo rymowanie wyrazów będzie marnowaniem cza­
su bez korzyści dla siebie i dla drugich, ztąd mój 
ojciec, zda mi się, słusznie takich wierszopisów na­
zywał próżniakami. Wypada jeszcze dodać, że jeśli 
komu uda się szczęśliwie, a bez trudu napisać kilka­
naście wierszyków, to jeszcze nie daje prawa do ty­
tułu poety.

— Wspomnienie pana — przerv\ ał mi pan Ła-
BibHoteka. — T. g



130

źniński — о jego pobycie w Warszawie przypomina 
mi, żem odebrał od krewnego z Królestwa „Kalendarz 
polityczny polski na rok biegący 1825,“ gdziem wy­
czytał o panu, pomiędzy kawalerami orderu ś. Sta­
nisława, żeś był sekretarzem komisyi do uregulowa­
nia handlu i żeglugi.

Tu wszedł lokaj z oznajmieniem, że podano 
obiad.

Trzeba było przejść przez podwórze kroków 
kilkadziesiąt z oficyny do dworu po szerokich dwóch 
forsztach dębowych. Dzień był wprawdzie pogodny, 
przecież dla jesiennego chłodu damy narzuciły na 
siebie chustki, my, goście, we frakach, a gospodarz 
w swojej czamarce granatowej, puściliśmy się w to 
przejście. Pani podkomorzyna podała rękę swemu 
bratu, co, zda się, było z jej strony łaskawem zezwo­
leniem, ażebym, jako konkurent, prowadził jej córkę, 
której ojciec ciągle coś wesołego nam prawiąc, szedł 
za nami.

W sali zastaliśmy świeżo przybyłego starca, 
pana Rakowskiego. Był to człowiek ubogi, liczną ro­
dziną otoczony;, niedaleko od Korostowy mieszkając, 
częstym był gościem u podkomorzostwa. Jakby obo­
wiązkiem jego było przywozić wiadomości z całej 
okolicy, niesłyszane jeszcze jakiebądź nowinki. Zasia­
dał niekiedy do maryasza z podkomorzym. Stawka 
stanowiła zwykle dziesięć groszy; cokolwiek zdarzyło 
mu się wygrać, garnął do kieszeni, a przegrane za­
pisywał na papierku do późniejszego skwitowania. 
Te notatki ginęły, a wygraną, swoim porządkiem, za­
bierał.

Wracam do starca Rakowskiego, który, przywi­
tawszy gospodarstwo, przy naszem wejściu do sali, 
zbliżył się następnie do ich córki i całując ją w rę­
kę, jako solenizantkę, szepnął jakieś powinszowanie 
i napędził jej rumieńca po uszy.

Kiedy w tejże sali zasiedliśmy do stołu, tak się 
rzeczy złożyły, że mnie wypadło usiąść przy pannie
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Klementynie. Przez konieczną grzeczność czułem się. 
w obowiązku przemówić do niej.

Na rzucone moje zapytanie odpowiadając, za­
wsze baczne rzucała oko na ojca, ale cokolwiek mó­
wiła zagadnięta przezemnie, trafiało do mego przekO' 
nania.

Głośna gawęda podkomorzego z Rakowskim 
tłumiła naszą cichszą rozmowę i to ją więcej ośmie­
lało. Wystawa stołu była niepospołita. Pyszne an­
tyki srebrne w wazach, rądelkach i półmiskach, spa­
dłe po bezdzietnym stryju Łaźnińskim, łowczym wiek 
kor., zdawały się imponować mnie, szłachcicowi, któ­
ry też same naczynia, podobnie jak mój ojciec, mia­
łem tylko w porcelanie, ale w duszy żartowałem 
sobie z tej impozycyi.

W ciągu uczty wytwornej wystrzelił korek od 
szampana. Pan Porczyński wniósł toast za zdro­
wie solenizantki. Podniosłem się na to hasło z moim 
kieliszkiem, a pannę znów okrył rumieniec. Wniosek 
ztąd prosty, że nie robiono przed nią tajemnicy o dzie- 
wosłębstwie Aleksandra Ilińskiego, że i u niej uzna­
ny już jestem za konkurenta o jej rękę. Co z tego 
będzie? Nie zgadnę. Dotąd było: Ja sobie tah, Naj- 
jaśniejs0y panie. Pod koniec obiadu podano w ople- 
śniałej butelce wybornego z lat dawnych węgrzyna, 
w jakim ja najwięcej smakuję. Powstawszy od stołu, 
przeszliśmy ordynkiem w tymże porządku do para­
dnego salonu. Tu sprzęty pokojowe o wiele były 
okazalsze niż w oficynie. Wszystko świadczyło 
o zamożności tego domu. Tam, przy czarnej kawie, 
gdy panna usiadła przy matce, a p. Porczyński roz­
mawia z Rakowskim, gospodarz bada mnie, jak też 
ja, przywykły do miasta, to w Warszawie, to w Krze­
mieńcu, który udaje Warszawę, czas mój przepędzam 
na wsi?

— Pewnie gospodarstwo cięży panu?
— Przeciwnie — rzekłem — bardzo mnie zaj­

muje i bawi, tak dalece, że mało udzielam się sąsia-
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dom, a żal mi opuszczać domu dla koniecznych zja­
zdów mego urzędu.

■— Teraz pojmuję — przerwał mi — dlaczego 
ojciec pana chwalił się przedemną, żeś nie próżniak.

Krotochwilny podkomorzy w dalszej rozmowie 
ze mną okazał mi się nieobcym owoczesnemu pi­
śmiennictwu. Utrzymywał gazetę i „Pamiętnik War­
szawski“ Bentkowskiego. Lubo namiętnie oddany go­
spodarstwu, umiał to pogodzić z upodobaniem w co­
raz nowych książkach. Pamięć miał bardzo szczęśli­
wą i lubił niekiedy dosłownie przywodzić ustępy 
z niektórych wzorów wymowy. Przytem był to czło­
wiek bardzo towarzyski i chociaż, jak później go po­
znałem, zaślepiał się przydomkiem swoim Saryusz 
i herbem Jelita, jak ma dom ordynatów Zamojskich, 
z którymi on, jak drzewo genealogiczne poświadcza, 
w familijnych był stosunkach, przecież każdy szla­
chcic najuboższy, byle z umysłem wyższego ukształ- 
cenia, chętne miał w jego domu przyjęcie. Gdy śród 
ciągłej z nim pogadanki spostrzegłem się, że już 
pora odjechać, i biorę do rąk czapkę, on mnie pyta:

— Czy pan tak spieszy do Ostroga?
— Nie — rzekłem — tam będę na noc z Hul- 

czy we środę, to jest, pojutrze, gdzie spodziewam 
się zastać kolegę mego, podkomorzego ostrogskiego, 
który nie wiem jeszcze, czy zgodzi się na moje co 
do sprawy zdanie. Lecz bądź-co-bądź, mój dekret 
już gotowy czytać tam będę we czwartek, to jest 
dnia 26 listopada.

Tu pani podkomorzyna odezwała się:
— Jeśli pan wracasz do Hulczy, o kilka wiorst

tylko, to prosimy chwilę zatrzymać się, wnet poda­
dzą herbatę. '

Pozostaliśmy przeto na herbacie, po której, zo­
stawiając tam starego Rakowskiego, odjechałem moim 
powozem do Hulczy, a p. Porczyński swoim do 
Urwennjn

We środę po obiedzie, to jest dnia 25 listopa-
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da, pożegnawszy Michała Trypolskiego i całe w Hul- 
'czy towarzystwo, udałem się o dwie mile do Ostro­
ga. Tam, skoro przybyłem, usłużne żydki przynieśli 
mi zaraz wiadomość, że pan podkomorzy Szczep­
kowski ma kwaterę u Kapucynów. On pewnie z ró- 
wnem oczekiwaniem dowiadywał się o moje przy­
bycie, bo zaledwie rzeczy moje z powozu zniesiono, 
już zjawił się u mnie.

Po kilku obojętnych słowach, gdyśmy zasiedli, 
jakby dla narady, zapytałem go:

— Czy nie wypadnie nam jeszcze odłożyć czy­
tania naszego wyroku, aż pan przejrzysz dokumenty 
dość liczne strony powodowej.?

— Nie ma potrzeby odkładać. Ja wierzę, iż 
pan w edukcie do dekretu pewnie już napisanego, 
najrzetelniej wszystkie dokumenta stron przywodzisz, 
a przeto proszę tylko pozwolić, abym ów dekret 
pański wziął do siebie dla odczytania. Jutro przed 
południem zwrócę go panu i zdanie moje objawię.

Podziękowałem za ufność, położoną we mnie, 
i przedstawiłem mu już przygotowane przezemnie do 
strony pozwanej obwieszczenie, że jutro mamy czy­
tać dekret, aby i on raczył je podpisać. Poczem 
dobyłem ze skrzynki dokumentów mój na wierzchu 
dekret i oddałem mu. Pan Szczepkowski, proszony 
przezemnie na herbatę, która już stała na samowar 
rze, nie chciał i chwili zatrzymać się, tak mu pilno 
b}'ło natychmiast zasiąść do czytania na osobności 
danych mu kilku arkuszy mojego pisma. Tymcza­
sem przybył z Hremiacza były podsędek, pan Jan 
Śleszyński, umocowany ze strony senatora hrabiego 
Ilińskiego, przywieziono też na moją kwaterę z Ro­
manowa cały przybór kuchenny i kredensowy, pa­
miętano bowiem o wszelkich dla mnie wiktuałach 
i wygodach.

We czwartek, dnia 26 listopada, po rannym 
obiedzie przybył do dworku, gdzie ufundowałem mo-
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ją juryzdykcyę, pan podkomorzy Szczepkowski. By­
liśmy sam-na-sam.

On oddaje mi mój dekret i rzecze;
— Przebacz, panie, że nie mogę zgodzić się na 

jego w tej sprawie decyzyę, a przeto, lubo z wielką 
dla mnie przykrością, lecz wedle mego przekonania, 
odmienną moją opinię czytać będę.

Robię mu uwagę, że mój dekret nie stanowi 
jeszcze granicy między przedmieściami a miastem, 
że nie mając dokładnej informacyi z literalnych do­
wodów, czy strona powodowa posiada swój majątek 
w granicach używanych wówczas, gdy te przedmie­
ścia obejmował generał Kerzen, a to jak przyznał 
senatorowi Ilińskiemu ukaz senacki roku 1801, dla 
braku dostatecznych dokumentów, wedle przepisu 
prawa, uznaję tylko potrzebę stawienia obustronnych 
świadków, dla przekonania się, jakie byłd używanie gra­
nic lat temu trzydzieści, to jest przy intromisyi pana 
Ferzena 1795 roku.

Na to mój kolega:
— Tak, panie, a ja z pewnej wiadomości ubocz­

nie powziętej przekonałem się, że dziedzic miasta 
Ostroga, po roku 1795, nie zajął ani kawałka ziemi 
do pi-zedmieść należącej i dlatego czynność strony 
powodowej uznałem za nienależytą.

Dziwnem się dla mnie wydało to nadanie wia­
ry jakiejś wiadomości ubocznie powziętej, a niczem 
nie wspartej, Ale daremne były moje przedstawie­
nia i logiczne rozumowanie: obadwa niezachwianie 
przy swoich pozostaliśmy zdaniach. W końcu po • 
wiedziałem mu tylko, że skoro on nie соГа rozpisu, 
to żadna >z naszych opinii nie jest jeszcze ostatecz­
nym dekretem, aloowiem wedle konstytucyi 1768 ro­
ku, trybunał, a dziś wołyński sąd główny cywilnego 
departamentu, wyznaczy podkomorzego z jakiego- 
bądź powiatu na zjazd w tej sprawie, a którą z na­
szych decyzyi uzna ten podkomorzy za słuszną i zgo­
dną z prawem, ta stanowić będzie ostateczny dekret.



135

Sprawa ta obudzała powszechną w Ostrogu 
ciekawość. Przybyli do juryzdykcyi naszej członko­
wie sądu powiatowego i sądu niższego, zjechało ba­
wiących kilku obywateli w mieście dla własnych 
tam interesów, pomiędzy którymi wszedł podeszlycli 
lat Rosyanin, którego mi prezentował jeden z oby- 
wateli, jako dymisyonowanego generała. Posadziłem 
go tuż obok siebie. Później powiedziano mi, że on 
był wysłużonym urzędnikiem w wĵ d̂ziale pro wian- 
-ckim i przez długie w tym zawodzie lata uzyskał ty­
tuł rzeczywistego radcy stanu, co odpowiada randze 
generała. Usiadłszy przy mnie, opowiedział mi, że 
niedaleko od Ostroga posiada prawem zastawy wio- 
-Skę pana senatora llińskiego, i że umyślnie tu przy­
był z ciekawości, czy senator wygra połowę miasta 
Ostroga.

Ten gość stał mi się pamiętnym z dziwnej sce­
ny, jaka zaszła pomiędzy.nim a podsędkiem Śleszyń­
skim. To zdarzenie opisałem najrzetelniej w arty­
kule pod tytułem Adwolcat, umieszczonym w „Gaze­
cie Polskiej“ ' Z  czasów redakcyi I. J. Kraszewskiego.

Gdy oczekiwany plenipotent księcia Karola Ja­
błonowskiego przybył do nas, zacząłem ogłaszać mój 
•dekret. W ciągu czytania mego wszedł Aleksander 
Iliński i nie zważając na dostojność naszej juryzdykcy i, 
podchodzi z rubasznością ku mnie i przerywając 
czytanie, zapytuje, czy z nim pojadę.

— Zaczekaj! — rzekłem oburzony — wszak 
widzisz, co mnie zajmuje.

— Dobrze, dobrze, ja odjadę do miasta i za 
chwilę WTÓcę,

To powiedziawszy, odjechał. Dokończyłem mój 
dekret, następnie pan Szczepkowski odczytał swój 
dziwny rozpis. A gdy słuchacze nasi zaczęli nas 
żegnać, plenipotent księcia Karola Jabłonowskiego 
prosił mnie w imieniu swego prymcy'pala,'abym mu 
pozwolił do dnia jutrzejszego zatrzymać u siebie mój 
dekret. Ponieważ zaś miałem zaraz wyjeżdżać dc
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Korostowy, przeto poleciłem panu podsędkowi Śle­
szyńskiemu, aby ów dekret przyjął nazajutrz do sie­
bie. Gotów już byłem do podróży, oczekuję tylko- 
na mojego swata, który gdzieś w mieście załatwia 
swoje interery. Wtem lokaj mój wchodzi ze smutną 
wiadomością, że jeden z moich koni mocno zachoro­
wał. Przybył wezwany konował. Upewnia, źe ko­
nia wykuruje, byle dziś nie zaprzęgać go, aż jutro. 
Nająłem Żyda furmana do mojego powozu i czekam 
tylko już zniecierpliwiony na Aleksandra Ilińskiego. 
Chodząc samotny po izbie żydowskiej, z uśmiechem 
zapytuję sam siebie, po co mi tak pilno do tej Koro­
stowy? I przywiodłem sobie owe z lat młodszych 
najszczersze wzdychania, gdym dojeżdżał do Woło- 
czyńca, do Kotelanki lub do Krzywicz. Najpierwsza 
z nich obudziła pierwotny w moich dwudziestu la­
tach pociąg, przez lat pięć karmiony wyraźną jej 
życzliwością. Nie dziw, że nie zważając na grożące 
przeszkody, leciałem jak komar do światła. To uczu­
cie dla niej najpiękniejszym było kwiatem młodości 
mojej.

Dwie następne zręcznie mnie zwodziły. Ale 
dziś po co spieszę? Mamże przybrać maskę zako­
chanego? Uchowaj mnie Boże!... I zaśmiałem się, 
przypomniawszy sobie słowa Józefa Wyleżyńskiega 
na sejmie do króla: — „To ja sobie tak, N. Panie.— 
Doczekałem się nakoniec mego towarzysza. Siadam 
z nim do jego kocza, a mój idzie za nami. Mocno 
już pociemniało, godzina siódma, a z Ostroga do 
Korostowy jest dwie mile. Nierad sam sobie, milczę 
w tej podróży i w końcu udaję śpiącego. Towarzysz 
mój nie wie, że już poznałem się z państwem Ła- 
znińskiemi, że już dwa razy w tym tygodniu byłem 
w ich domu. Miłczę o tern, aby po przybyciu do 
nich zdziwić go, że nie potrzebuję prezentącyi. Za­
jeżdżamy przed oficynę, bo z jej tylko okien ude­
rzało światło. Zastaliśmy razem oboje i ich córkę.
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Pan Aleksander prezentuje mnie państwu Laznińskim. ' 
Gospodyni z uśmiechem na to przemówiła:

— O! znamy się już, znamy z panem podko­
morzym.

Swat osłupiały pyta, patrząc na mnie:
— Gdzie? Kiedy?
— Miałem •— mówię mu — przyjemność być- 

tu w niedzielę i w poniedziałek.
— Widzisz panie Aleksandrze, iż pan Kono­

packi grzeczniejszy jest od pana, bo pamiętać raczył 
o dniu imienin naszej córki — rzekła gospodyni.

Trafiliśmy już po wieczerzy. Niebawem poda­
no ją dla nas. Pan Łaźniński, wiedząc już odemnie
0 treści mego dekretu, był ciekawy wiedzieć, czy pan 
Szczepkowski zgodnie go podpisał, i wydziwić się 
nie mógł jego niedorzecznemu rozpisowi. Po naszej 
wieczerzy gospodarz wezwał mego towarzj^sza do 
siebie na maryasza, a ja pozostałem w oficynie z da­
mami. Bawiłem je gawędą, badany o sąsiadów mo­
ich i krewnych. Panna Klementyna ciągłe była mil­
czącą. Domyślić się jeszcze nie mogłem, że tam 
przy rodzicach dzieci ozwać się nie śmieją. Gdy 
dostrzegłem na zegarze, iż błizko już północy, zabie­
rałem się do pożegnania ich, gospodyni zadzwoniła
1 wchodzącemu lokajowi poleca, aby mnie odprowa­
dził na nocleg.

W tejże oficynie była z drugiego końca sala. 
bilardowa, dobrze ocieplona, gdzie zastałem mego lo­
kaja Rudnickiego, który tam na mnie oczekiwał przy 
mojem już zasłanem łóżku; drugie takież oczekiwało 
Aleksandra Ilińskiego. Najspokojniej zasnąłem. Dziś 
mnie to zastanawia, bo przecież było nad czem po­
myśleć, chociaż ustalonego zamiaru nie miałem. Ale 
on mógł się nim wydawać, zwłaszcza po uprzedze­
niu o nim państwa Łaznińskich przez swata, o czem 
on doniósł mi listem swoim, i po tej trzeciej w je ­
dnym tygodniu bytności tam mojej.

Nazajutrz, to jest dnia 27 listopada, budzę się;
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rano i widzę ióżko pana Aleksandra nietknięte, jak 
było z wieczora.

Wchodzi jego lokaj, pytam;
— Gdzie twój pan.?
— Oto już idzie. Panowie całą noc grali 

w karton
Jakoż wchodzi zmęczony bezsennością, gdy ja, da­

wno już po kawie, mam udać się do pokojów pani 
podkomorzyny. Powitałem go żartami ze spędzonej 
nocy na szulerce. Nic na to nie mówiąc, spiesznie 
.zrzuca ubranie i kładzie się do łóżka.

Widząc, że wychodzę, przywołuje i pyta;
— A co?
— Nic.
— Jakto nic?
— A cóż ma być?
— Ja tam już skończyłem o tobie.
— Winszuję ci, tylko szkoda, że bezemnie!
— Cóż to jest? Ty żartujesz! Czy nie wiesz, 

■czem to pachnie? Będziesz musiał dać mi saty- 
sfakcyę!

— Daję ci ją teraz; zostawiam cię, abyś spał.
Wyszedłszy, spotkałem miejscowego lokaja, któ­

ry mnie upewnił, że panie jużdawnoubrane, są w ba­
wialnym pokoju oficyny, i że on ma tam nakrywać 
■do herbaty.

Dziwne było położenie moje. Szalony Aleksan­
der Iliński dał mi do zrozumienia, że coś postano­
wiono już o mnie, gdy ja wątpię jeszcze, czy będę 
miał odwagę dać jakiś pozór niby starania się o zwią­
zek z osobą, dla której nie mam podobnych uczuć, 
Jakiemi tchnąłem dla innych. Jak potrafię z tego la­
biryntu wycofać się? Niech to Bóg raczy rozwiązać!

Zastałem obie panie w pierwszym ich pokoju. 
Po zwykłych grzecznościach i zapytaniu gospodyni, 
czy wygodny miałem nocleg, najrzetelniej powiedzia­
łem, że bez przerwy i najspokojniej spałem noc całą, 
gdy mój towarzysz przepędził Ją u pana podkomo-
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rzego, od którego w tej chwili wróciwszy, położył 
się w łóżko. Wkrótce podano herbatę z wyborną 
bułeczką, do której, lubo już po kawie, i ja nale­
żałem.

Po niejakim czasie, matka zostawiła mnie z cór­
ką. Przyzwoitość każe bawić ją rozmową. Zaczą­
łem od badania, czy oprócz gazet i „Pamiętnika War­
szawskiego“, dochodzą tu jakie nowo-wychodzące 
dzieła?

Na to panna Klementyna;
— Mój ojciec, chociaż bardzo zajmuje się szcze­

gółami gospodarstwa, przecież lubi zawsze coś czy­
tać. Ma na to w szafce pod swoim kluczem i wła­
snych dość książek i niekiedy udzielanych mu przez 
sąsiadów.

— Czy przystęp do tej szafki wzbroniony jest 
dla pani?

— Ojciec pozwala mi czytywać niektóre. Dał 
mi niedawno dzieło panny Tańskiej, pod tytułem 
„Pamiątka po dobrej matce“, które polecił mi nietyl- 
ko czytać, ale choćby po razy kilka odczytywać. Dał 
mi potem dwa tomiki księżnej Wirtemberskiej, p. t. 
„Malwina, czyli domyślność serca“.

— Widzę, że ojciec pani pozwala jej czytać 
romanse?

— O, wcale nie' Dając Malwinę, powiedział, że 
ten jeden romans pozwala mi czytać, zachęcony 
uwagami nad tern dziełem Jana Śniadeckiego w liście 
do jego synowicy.

— Czy pani znany jest ten list?
— Nie znam zupełnie żadnych pism tego 

autora.
— Pewny jestem, że ów list jego nie podobał­

by się pani. On doradza młodej osobie, aby nie po­
legała na podszeptach własnego serca, lecz z ufnością 
spuszczała się na radę rodziców i przyjaciół, na ich 
rozsądek, większym nabyty doświadczeniem. Ta ra­
da stryjaszka trąci przedwiecznym obyczajem.
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— Mnie się zdaje, że jeśli rodzice dbają o przy­
szłość swej córki, to nie zechcą nadużj^ć swej wła­
dzy do tego stopnia, aby bez względu na odrazę 
i wstręt do kogoś, zmuszali ją do niemiłego jej związ­
ku. Mówią, że nikt źle nie czyni bez widoków wła­
snej korzyści. Chyba przypuścimy tyrańską niena­
wiść dla córki, której rodzice cieszyliby się jej łzami 
przez cale życie.

Nadejście podkomorzyny przerwało naszą roz­
mowę.

Gdy zeszliśmy się na obiad, na zapytanie pod­
komorzyny, jakie było w grze wczorajszej powodze­
nie, towarzysz mój oskarżał losy, że mu nie sprzy­
jały w maryaszu.

Ona rzekła na to:
— Panowie maryaszem nazywacie faraona. 

Wszakże zwykle kończycie na nim grę waszą, prze­
ciągając ją do białego dnia.

Mąż jej z naciskiem odezwał się, zasiadając do
stołu:

— A pani niech swoich motków pilnuje. Co 
babom do tego, jak my się bawimy? Ja nie pod­
słuchuję plotek, o jakich sąsiadki szepczą do ucha 
pani, proszę więc i do gry naszej nie wtrącać się.

W ciągu obiadu, zachmurzona podkomorzyna, 
była milczącą, a pan Aleksander lliński nadaremnie 
wesołemi dykteryjkami starał się choćby cokolwiek 
ją ożywić. Przy tej uczcie wypiliśmy po kilka kie­
liszków wybornego węgrzyna, który trącił myszką, 
jak znawcy starość wina oznaczają. Po obiedzie go­
spodarz dostrzegł przez okno, że oba powozy nasze 
już zaszły i wnet zawołał:

— Cóż to jest! Panowie tak nagle opuszcza­
cie nas? O! przepraszam! Nie pozwolę na to! Wszak­
że tobie, panie Aleksandrze, należy się rewanż.

Mój towarzysz wymówił się pilnym terminem 
w sprawie ważnej, jaką ma w ziemstwie ostrog- 
skiem.
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Wówczas pan Łaźniński odezwał się do mnie: ..
— A pan już nie masz terminu do pilnowania, 

cóż go przynagla?
— Przeciwnie — rzekłem — mam termin bar­

dzo naglący. Mój furman jest Żydem, a dziś, jako 
w piątek, do wieczora tylko służyć mi może.

— O! na to łatwy jest środek. Proszę posłu­
chać ż^mzliwej rady. Odesziij pan Żyda z jego koń­
mi do Ostroga i przez niego daj pan polecenie, aby 
furman z końmi własnemi dziś tu przyjechał. Czyliż 
to zła rada?

— Posłuszny tej uprzejmości pana, z wdzięcz­
nością ją przyjmuję.

Odjechał mój swat, a ja postąpiłem, jak chciał 
grzeczny gospodarz, który, niekrępując się gościem, 
zostawił mnie z damami, a udał się „liniejką“ swoją 
do gumna, gdzie młócą piękną jego pszenicę. Po­
wiedział mi tylko:

— Muszę tam wpaść niespodzianie, bo zdarza 
się, że korzystają z mojego zajęcia się gośćmi i okra­
dają mnie niekiedy.

Tak zostawiony, umyśliłem bawić damy niezna­
ną im poezyą Adama Mickiewicza, której dwa tomiki 
pierwszego wydania w Wilnie miałem z sobą. Czy­
tałem im tę część „Dziadów,“ gdzie autor pod imie­
niem Gustawa cudnie szaleje dla swojej Maryli. Do­
strzegłem, że matka i córka całą duszą pochłaniają 
tę poezyę. Pierwsza z nich przerwała mi czytanie 
tą uwagą:

— Pan przejęty jesteś tak silnie duchem Mickie­
wicza, że zdaje się, jak gdybyś jego wiersze dekla­
mował o własnej kochance.

— Ja nie mam żadnej.
— Jeśli jej dziś niema, to była, jak nam przy­

najmniej mówiono.
— Nie warto mówić o tej prozie. Proszę słu­

chać dalszych szałów poety.
To zajęcie Mickiewiczem przeciągnęło się aż do
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wieczora. Podano herbatę, na którą przybył pan Ła- 
zniński, ale nie na długo; wszedł bowiem lokaj z oznaj­
mieniem, że w sali domu czekają go ekonom i gu- 
mienny. Po herbacie jeszcze Mickiewicz wyręczał 
mnie zajmowaniem kobiet. Na wieczerzę zjawił się 
podkomorzy. Rozmawiał ze mną o przeszłości naszej 
prowincyi, o pogasłych magnatach Wołynia, których 
domy w młodości swojej nawiedzał. Opowiadał mi 
szczegóły o oalu w Zasławiu, danym dla Wielkiego 
Księcia Konstantego przez księcia strażnika Sangu- 
szkę. Było to w pierwszych latach bieżącego wieku, 
kiedy brat cesarski bawił na Wołyniu, a polskich dy- 
gnitarzów domy na wyścigi cześć mu składały huczne- 
mi balami, na których wówczas bywał młody pan Ła- 
zniński. Mówił mi o wzorowem gospodarstwie u księ­
cia Józefa Czartoryskiego, stolnika litewskiego, który tu 
pierwszy założył u siebie w Korcu fabrykę porcelany 
i sukna. Mówił o dziwactwach i dumie pani Chod- 
kiewiczowej w Młynowie, która, pomnąc na to, że 
za czasów Rzeczypospolitej przy ogromnym majątku 
była starościną żmudzką, co było dostojeństwem se- 
natorskiem, nie umiała położyć granic wysokiemu 
o sobie rozumieniu, że raz nowo przyjęty komisarz, 
jakiś cześnik w kontuszu przy karabeli, natychmiast 
odprawiony został za to jedynie, że mając potrzebę 
widzenia się z nią, wszedł do salonu przy jednym 
z dostojnych gości i ważył się przy nim powitać ją 
tak poufałym wyrazem:

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!'
Na takich opowiadaniach podkomorzego zeszedł

nam cały ów wieczór.
Gdy odszedłem na nocleg, jakieś niezwykłe roz­

targnienie opanowało mnie. Podczas mego rozbierania 
się mój Rudnicki odezwał się:

— Konie już przyszły z Ostroga. Czy pan ka­
że jutro pakować się?

— Alboż tobie tu źle?—zapytałem go.
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— Gdzłetam panie! Tu taka wygoda, tak pa­
miętają o człowieku, jak nigdzie.

Tej nocy nie prędko zasnąłem. Najprzód wystą­
piła rozwaga nad sobą, że już minęły lata młodzień­
czych zachwytów, a nie dobrze pozostać samemu. 
W roku następnym skończy się trzyletnie moje urzę­
dowanie, które mnie jakkolwiek zajmuje i ze światem 
wiąże. Smutne więc, bo samotne mam przetęsknić 
życie. Tu zdają się życzliwi. Może będą łaskawsi 
dla mnie, niż dla dwóch tutejszego powiatu młodych 
a dobrego imienia, dość majętnych obywateli, którzy 
wedle opowiadania przedemną mojego swata, bywali 
tu przyzwoicie przyjęci, lecz skoro objawili samemu 
tylko podkomorzemu chęć starania się o jego córkę, 
on dla przyczyn sobie wiadomych, bez badania córki, 
najgrzeczniej się ich pozbył.

Panna wprawdzie nie obudzą we mnie uczuć: 
tak dobrze sercu memu znanych. Mam silne wyo­
brażenie o szczęściu ze związku w miłości wzajemnej. 
Jest to raj, który Bóg w najwyższej dobroci swojej 
dla wiośnianych lat człowieka, jakby w' nagrodę pra- 
w'ości, przeznaczyć raczył. Ale ten raj już nieprzy­
stępnym jest dla mnie, już zacząłem rok trzydziesty 
szósty. Tu przywiodłem sobie w tak nadziemskiem 
szczęściu skojarzone małżeństwa, a po ścisłym rozbio­
rze ich pożycia pokazało się, że w lat kilka owe 
uniesienia miłosne zmieniły się w poufałą tylko za­
żyłość. A więc, kojąc żale za niecofniętą przeszłością, 
wyrzekłem:

— Wolę zacząć od tego, na czem tamci skoń­
czyli, a może za pomocą Boga jej rozsądek i przy­
chylność podtrzyma na niedługą zapewne resztkę me­
go życia zgodność w zasadach i myśli, co stanowić 
będzie mój pokój domowy. Dziś o to tylko idzie, 
czy mam na czas dalszy odkładać oświadczenie się 
pannie, dla lepszego niby poznania się. Cóżbym zy­
skał na tern? Może ona tego zażąda, wówczas będę-, 
musiał dojeżdżać tu, aby dogodzić przysłowiu: „co.



144-

nagle, to po dyable“ i aby dać pole intrygom nie­
chętnych. Co do mnie, tego jestem mniemania, że 
jak tydzień, tak rok cały nie da zgłębić charakteru 
panny, wszystkie one przybierają przydatne im ma­
ski. A jeśli jej ojciec, jak tamtym dwom, podobnie 
i mnie zechce odmówić, to lepiej zaraz, niż mam 
czekać na to. Arrive ce que pourra! a po nasżemu: 
Dziej się wola Boża! Jutro zagadka będzie rozwią­
zana. Po tym namyśle zasnąłem.

Nazajutrz, to jest w sobotę, dnia 28-go listopa­
da, wziąwszy jeszcze pod rozwagę nocne postano­
wienie, z westchnieniem do Boga potwierdziłem je. 
Po kawie w moim sypialnym pokoju wyszedłem oko­
ło dziewiątej do pokojów pani podkomorzyny. Za­
stałem obie, jak wczoraj, już ubrane i siedzące nad 
jakąś robótką. Piłem z niemi herbatę. Po krótkiej, 
obojętnej rozmowie, matka, czując się niedomagającą, 
zostawiła mnie z córką. Zacząłem z nią rozmowę 
od tego:

— Czy nie śnił się pani Gustaw oszalały? Uwa­
żałem wczoraj, że mocne sprawił na niej wrażenie.

— Tak, istotnie mocne. Ale te gwałtowne 
uczucia zajmują mnie w tym sposobie, jak sztuczne 
ognie, jak fajerwerki. Lubimy patrzeć na nie z za­
jęciem, a po chwili, gdy zgasną, ciemność staje się 
nam okropniejszą.

— Bardzo trafne porównanie. Ono mnie ośmie­
la do pomówiania z panią w ważnym dla mnie przed­
miocie i aby nie stracić swobodnej chwili, wzywam 
jej łaskawej uwagi na moją otwartość. Rodzice 
pani raczą dla mnie okazywać uprzejmość. Z kilku 
rozmów z panią mam wyobrażenie o chlubnych jej 
pojęciach moralnych, zupełnie zgodnych z mojemi. 
Doświadczenie nauczyło mnie, że to przekonanie 
o niej byłoby ciągłe podtrzymywane, gdybym tu rok 
lub dw'a nawet łata dojeżdżał dla lepszego niby z nią 
poznania się. Dlatego więc wolę, nie zwlekając, dziś 
objawić pani, że powziąłem dla niej szacunek i że
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pragnę otrzymać jej wzajemność. Ale razem w' su­
miennym czuję się obowiązku, źe komedyi odgrywać 
nie będę. Ja przyjaciel pani chcę jej przyjaźni, a wca­
le nie kocham się w pani. '

Serdecznie zaśmiała się na tak niespodziane 
oświadczenie się, które ją przecie nie obraziło, bo po 
śmiechu tak głośnym, źe i matka jej, leżąca w dru­
gim zamkniętym pokoju, posłyszeć mogła, wnet, przy­
brawszy poważny ton, rzekła:

— Szacunek pana, o jakim zapewniać mnie ra­
czysz, bardzo mi pochlebia i dostatecznym jest dla 
mnie. Łatwo więc pan domyślisz się, że wzajemność 
moja będzie najszczerszą. A co do zakochania się we 
mnie, powiem panu, że zwierciadło, którego muszę 
codziennie użyć do ubioru, oddawna mnie przygoto­
wało do tej prawdy, którą pan, nie grając komedyi, 
raczyłeś objawić. Nigdy przeto nie wierzyłabym, aby 
powierzchowność moja miała obudzić miłość w kim­
kolwiek, a szczególniej w panu.

Tu z uśmiechem spojrzała mi w oczy.
— Dlaczegóż we mnie szczególniej?
— Bo dochodziły do nas wieści, że osoby, dla 

których pan silniejsze objawiałeś uczucia, znane nam 
są i w pięknych jego wierszykach: odznaczały się niepo­
spolitą pięknością.

— Porzućmy przeszłość. Wracam do rzeczy. 
Jeśli mój szacunek rzeczywiście dostatecznym jest dla 
pani, czy to ma znaczyć, iż wolno mi starać się o jej 
rękę?

’ — Co do mnie, ja także udawać nie umiem; 
mówię otwarcie, że najszczerzej panu sprzyjam. Lecz 
mój los od woli rodzicó\y zależy.

Ucałowałem jej rękę podwakroć i przyszło mi 
na myśl, że nie czytała listu Śniadeckiego do syno­
wicy i tak rozsądnie wedle jego prawideł postępuje. 
Zapytałem, czy teraz wolno mi wejść do pokoju jej
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matki? Weszła tam i po chv/ili wróciwszy, odezwa­
ła się;

— Mama przeprasza, że czując sfę chorą, wej4<5 
tu nie może z powodu ciężkiego bólu g’owy i prosi 
pana do siebie.

Zastałem podkomorzynę w pelnem ubraniu, jak 
była, z głową tylko obwiązaną i leżącą w łóżku. 
Oświadczyłem krótko chęć związku z jej córką. Naj- 
łaskawiej to przyjęła, lecz po stanowczą decyzyę ode­
słała mnie do swego męża. Wnet z oficyny odsze­
dłem do dworu. Zastałem podkomorzego nad książką. 
Po grzecznych powitaniach, nie tracąc czasu, powtó­
rzyłem słowa, powiedziane jego żonie. Podkomorzy 
z widoczną radością uściskał mnie i zapytał:

— A z  Klementyną mówiłeś pan o tern?
— Tyle przynajmniej, że mnie ośmieliła szukaó 

zezwolenia rodziców.
Na to rzecze mi z uśmiechem:
— Ale ja pana nie prędko od nas wypuszczę, 

boś zbałamucił mi córkę i gotów jesteś zaniechać ją.
— Przebaczy pan, że pomimo szczerej chęci za­

bawienia tu, muszę rychło wracać do domu dła wła­
snych pilnych interesów.

Powróciłem do oczekującej mojej narzeczonej, 
której, jak dostrzegłem, dobrze już było wiadome 
sprzyjanie jej rodziców mojemu zamiarowi. Gdy do 
pory obiadowej bawiliśmy z sobą sam na sam, do­
wiedziała się odemnie, że mam pilną potrzebę jutro 
wyjechać, aby najrychlej widzieć się z moim jurysda- 
torem, generałem Giżyckim, dla zamówienia sobie na 
drugie trzy lata dzierżawy mojej w Czeczelówce, do­
szła bowiem wieść do mnie, że inni ubiegają się o tę 
posesyę do następnego 1826 r.

— Proszę pana!—rzecze mi—jeśli to być może, 
wstrzymaj się pan przez jutrzejszą niedzielę. Będzie 
tc oktawa pierwszej naszej a tak pamiętnej dla mnie 
znajom.ości.

Chętnie uległem, temu jej żądaniu, a ona wy-
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szła do matki, potem do ojca, aby ich nogi uca-' 
lować.

Gdy na obiad wszedł podkomorzy, gdzie żony 
jego z powodu bólu głowy nie było, ozwał się do 
córki:

— No, Klementyno, złapałaś kawalera, ale nie 
na tem sztuka! Umiej go opętać, aby nie zemknął, 
to wtenczas przyznam, żeś tęga.

— Ja o to spokojna, bo dzięki Bogu, już nie 
będę brzydszą, niż jestem.

— Nie udawajno tak skromnej. Podobno ka­
żda z was, choćby najszpetniejsza, ma się za pię­
kność.

Odezwałem się w jej obronie.
— Skoro to mniemanie o sobie jest wszystkim 

kobietom właściwe, widać, że Bóg chciał, aby one 
więcej niż my dbały o swoją powierzchowność.

— A tak, tak! Dbają też o to, aby kogoś opę­
tać, Ale zapytaj pan księdza, a on przyzna, że to 
jest sprawa szatana, który nas do pokusy wiedzie 
i na dowód ksiądz zacytuje raj utracony z łaski pa­
ni Ewy.

Chciałem dodać, że biada nam! Winą bowiem 
jest naszą, jeśli całą wartość kobiety przywiązujemy 
do jej twarzyczki, że są inne a trwalsze zalety, sta­
nowiące szczęście w pożyciu. Ale córka jego, sie­
dząca naprzeciw mnie u stołu, zlekka poruszyła gło­
wą i tak znacząco spojrzała na mnie, żem pojął jej 
radę, aby zamilczeć. Potem, gdyśmy sami pozostali, 
powiedziała mi, że jej ojciec nie lubi, kiedy mu kto 
w czemkołwiek zaprzecza.

Bawiłem ją czytaniem niektórych ballad Mickie­
wicza, które ją mocno zajmowały. To czytanie prze­
ciągnęło się aż do herbaty. Gdym ją zapytał, jakie 
ona ma mniemanie o poezyi w ogólności, ona na to:

— To wsz}^stko, co tu z ust pana wyszło, dzię­
ki jemu i Mickiewiczowi, bez porównania milsze na 
mnie robi wrażenie, niż najpiękniejsza muzyka. Ale
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со do samego poety, to wnoszę, iż on szczęśliwy, 
w takiem jest zachwyceniu, lak rad własnym myślom, 
jak młoda matka z niemowlęciem na ręku, gdy do­
strzeże pierwszy jego uśmiech.

Nadszedł podkomorzy na herbatę, a gdy się do­
wiedział, jaką mam książkę w ręku, prosiłem go, aby 
posłuchał ballady o Twardowskiej. Domyślałem się, 
że ta poez3̂a spodolja mu się. Jakoż nadzwyczaj ucie­
szył się, że sam dyabeł czmychnął dziurką od klucza 
przed złą kobietą. W końcu zawołał:

— Kocham Mickiewicza, że złą kobietę przed­
stawił straszną dla samego nawet szatana! Oto tak 
trzeba ją czasem ocknąć ku poprawie, Dawniejsi poe­
ci, jak Karpiński, Kniaźnin, a nawet dzisiejszy gene­
rał Kropiński przedstawiają w ogólności te połowice 
nasże jakby ród aniołów. To licha warto! Pochleb­
stwo wiedzie do wysokiego o sobie rozumienia i ztąd 
niepokój w domu, bo czasem głupia, jak stolow^a no­
ga, sądzi się głową ponad męża. O! *znam podobne 
żoneczki!

Chciałem przemówić, że czasem niepokój domo­
wy bywa z powodu niestałości męża, a zaniedbana 
w kwiecie wieku, przestaje być aniołem i mści się 
jak może krzywdy swojej. Ale wstrzymała mnie pa­
mięć na uwagę córki jego, że on nie znosi, gdy mu 
kto w czem zaprzecza.

Ten jego absolutyzm trochę mnie zastraszył. 
Czyż miałbym się wyrzec we wszystkiem mojego 
zdania? Alem się pocieszał tą myślą, że żyć z nim 
nie będę.

Odszedłszy na nocleg do bilardowej sali, uderzo­
ny byłem nową dla mnie myślą, że ponieważ dozna­
ję tu wiele grzeczności i także co do moich zamia­
rów łatwość, przeto może mnie mają za bogatszego 
niż jestem, może w ten błąd wprowadził ich mój 
urząd, niezgodny z arendowną posesyą. Ztąd posta­
nowiłem jutro rano objawić panu Łazńińskiemu isto- 
Шз’’ mój fundusz
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Nazajutrz rano wahałem się nad spełnieniem 
mj^śli, wczoraj wieczorem powziętej. Przyszła obawa, 
aby nie mniemano, iż dlatego odkrywam małe moja 
mienie, aby ich przygotować do koniecznej potrzeby 
posagu natychmiast po ślubie. A rzeczywiście ani to 
w głowie mojej powstało. Inne ja miałem tu marze­
nia. Zajmował mnie los wdowi mojej narzeczonej^ 
bo przy wątłem zdrowiu mojem zdawało się, że nie­
długo pożyję, a przeto jakikolwiek posag jej przezna­
czą, będzie to jej własność, której ja używać nia 
mam. Bądź co bądź, postanowiłem wyprowadzić 
z błędu pana Łaznińskiego co do funduszów moich. 
Wypivv'szy kawę przyniesioną dla mnie, gdym się do­
wiedział, źe podkomorzy już ją pił także, udałem się 
do niego i oddawszy mu zwykłe dzień dobry, mó­
wię mu:

— Uważam sobie za obowiąezk wyprowadzić 
pana z mylnego mniemania, do jakiego mój urząd 
mógł dać powód. Zwykle na tę godność obierają 
posiadacza w ziemi jakiegobądź majątku, ja zaś nie 
mam żadnego. Trzymam niewielką dzierżawę, a przy- 
tem cokolwiek mam w kapitale.

On mi na to:
— Masz pan swój kapitalik? Tern lepiej dla 

pana! Ja byłem pewnym, że nic nie masz. Ale ta 
od‘ niego wiadomość obojętną jest dla mnie. Pan 
u mnie z osoby swojej tyle masz zalet, że gdybyś 
tylko cztery konie swoje i to jedyne ubranie na so­
bie, to wyżej go cenię nad pana Romualda Pr..., któ­
ry jest bratem naszego marszałka, i nad pana Fran­
ciszka Cz..., którzy, jeden po drugim, uderzali do 
mnie o rękę mojej córki, ale nadaremnie, lubo dziedzi­
czne posiadają wioski. Czy masz co, lub nie masz, 
moja córka będzie miała oznaczony posag. Ale po­
nieważ mówimy o tern, potrzeba, abyś pan wiedział, 
że związek wasz nie prędzej nastąpić może, jak za 
pół roku, to jest w maju lub w czerwxu. Konieczna 
wyprawa wymaga pewnego czasu dla przyzwoitego
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jej przygotowania. Dodam jeszcze ważną dla mnie 
okoliczność. Gość w moim domu zawsze chętnie jest 
przyjęty, lecz nie na ślubowiny mej córki. Wydzi- 
wić się nie mogę, kiedy ludzie, zda się, rozsądni, 
a przecież przj  ̂ akcie tak uroczystym wystawiają cór­
kę swoją na widowisko publiczne. Uprzedzam, że tu, 
prócz koniecznych świadków, nikt zaproszony nie bę­
dzie. Po zapowiedziach ślub cichutko dopełni się 
w Tajkurach, w kościele parafialnym. Racz pan za­
stosować się do tej chimery mojej, jeśli to tak na­
zwiesz, i nie wzywaj od siebie nikogo z familii 
i przyjaciół swoich. Zostawmy huczne wesela chłop­
kom naszym, których jedynem jest szczęściem upoić 
się aż do upadłego.

Najchętniej zgodziłem się na to.
Opowiedziałem przed narzeczoną tę całą rozmo­

wę moją z jej ojcem, a ona uściskawszy rękę moją, 
tak spojrzała na mnie, tak serdeczne było wylanie 
uczuć z jej oczu, żem się uczuł panem jej duszy.

Wieczorem, gdy byliśmy sami, Klemunia moja, 
już spoufalona ze mną, mówi mi:

— To jutro jakże straszne dla mnie! Nigdy nie 
żałowałam aż dopiero dziś, że jestem nieładną.

— Zkądże ci ta myśl przyszła?
— Boś ty bywał zajęty pięknościami, a o mnie, 

odjechawszy, zapomnisz!
I łzy się jej puściły.
Najuroczyściej ją upewniałem, żem nie bałamut, 

że najdalej za dwa tygodnie powrócę i tu świętować 
będę. Mocno łzami swojemi przemówiła do mojego 
serca. Starszy od niej o lat szesnaście, nie mogłem 
obiecywać sobie, aby młode dziewczę tak mną zająć 
się miało.

Dnia 30 listopada, w poniedziałek, t. j. w okta­
wę imienin Klemuni, po ciepłem śniadaniu wyjecha­
łem z Korostowej. Dodam tu jeszcze o łzach mojej 
narzeczonej. Gdy już powóz mój zaszedł przed ga-
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nek, ojciec jej dostrzega, iż ona, spojrzawszy w okno, chu­
stką swe oczy osłania. A więc zaczyna z niej żartować:

— Cóż to jest? Aspanna widzę zakochałaś sięl 
Jakże ci nie wstyd, - Kłemeiityno! Kawałer odjedzie, 
i kto wie, może tu nigdy nie wróci, a w takiem 
zdarzeniu rozgłosi po świecie dla chluby swojej, żeś 
za nim płakała.

— Niech pan — rzekłem — raczy nie żartować 
z nas obojga w sposób tak mnie krzywdzący.

Pożegnawszy podkomorstwa, ucałowałem po 
trzykroć rękę ich córki, i puściłem się do domu.

W przejeździć wstąpiłem do Szułajek. Radość 
nadzwyczajną sprawiłem dobrym siostrom moim wia­
domością, że mam już przecie żenić się. Pojąć nie 
mogły, jakim to cudem stało się tak prędko, wiedzia­
ły bowiem, że ojciec nasz tylko poznał był w Roma­
nowie pana Łaźnińskiego, a ja nigdy nie byłem 
wprzód u niego i córki jego nie znalem. Prosiłem 
sióstr, aby zachowaty w tajemnicy przed wszystkimi 
sąsiadami moje za pół roku ślubowiny. U nich za­
stałem znaczny już postęp w przygotowaniach wy- 
pi'awy dla młodszej. Tam przenocowawszy, śpieszy­
łem na chwilę do siebie, ab̂ '̂ zajrzeć tylko do go­
spodarstwa.

Nazajutrz rano obejrzałem cokolwiek moje go­
spodarstwo i puściłem się o cztery mile do Mołoczek. 
Zastałem tylko samego generała. Żona jego wyje­
chała w przeddzień w odwiedziny do pani generałowej 
Karwickiej, przybyłej z Mizocza na czas jakiś do 
swego Lubaru. Juryzdator, jak zawsze, łaskaw na 
mnie, upewnił, że nikomu innemu, tylko mnie wypu­
ści Czeczeiówkę na drugie trzy lata, od stycznia 
następnego 1826 roku, chociaż brat mój, Franciszek, 
już nie zamierza brać nadal w dzierżawę wsi Kusto- 
wiec, które to obie wioski razem były wypuszczone.

Generał Giżycki był bezdzietny. Żona jego, 
z domu Ilińska, starego senatora Ilińskiego rodzona 
siostra, wzięła była pod swoją opiekę dwie sieroty,
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jednę rodem Niemkę, a drugą pozostałą córkę po 
zubożałym z okolicy obywatelu. Obie one, już wów­
czas na wydaniu panny, najwykwitniej były wycho­
wane i miały być wyposażone przez swoją opiekun­
kę z jej posagowej sumy, na majątku generała ubez- 

^pieczonej. Widywałem je nieraz u stołu, bywając 
tam na obiadach. Lecz ani domyślić się nie mogłem, 
o czem powiedziano mi z boku, że jedna z nich, 
Polka, była przez opiekunkę przeznaczoną dla mnie, 
a druga, córka Niemca, dla przyjaciela mego, Kon­
stantego Piotrowskiego. Ta wiadomość doszła do 
mnie później, gdy już byłem ożeniony. Tym razem, 
ponieważ pani Giżycka wyjechała z domu, przeto 
ow'e panny zostawały z niegdyś guwernantką swoją, 
Szwajcarką, a dziś ich towarẑ -̂̂ szką, w dolnych apar­
tamentach pałacu, a dla nas dwóch tylko nakryto do 
stołu. W ciągu obiadu generał zapytał mnie, czemu 
się nie żenię?

Utaiłem zmówiny moje w Korostow'ej, zbywa­
jąc go tą odpowiedzią:

— Trzeba już będzie pomyśleć o tern.
W marcu dopiero, następnego 1826 roku, pani 

Giżycka, dowiedziaw'szy się, że mam się żenić z pan­
ną Łaźnińską, .zemściła się jak mogła za to, żem się 
nie starał o rękę jej wychowanki.

Gdy przy poobiedniej czarnej kawie podano 
nam fajki, generał Giżycki dostrzegł przez okno zbli­
żającą się karetę i zawołał:

— Otóż wraca! Chodźmy ją powitać!
Weszliśmy na galeryę'. A skoro lokaj otworzył

drzwiczki pojazdu, a pani Giżycka wysiadając z nie­
go, ukazała twarz swoją, wnet mąż wyczytał z niej 
jakiś okropny wypadek i zmieszany zawołał:

— Co to jest! Co to jest!
Ona, wysiadłszy z karety, szepnęła mu coś do 

ucha. On rzucił się jakby sparzony, wbiega do sali, 
rwie sobie włosy, lata jakby szalony i wykrzykuje:
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— Nieszczęście, nieszczęście! Teraz dopiero bę­
dzie piekło na ziemi! Ach, dlaczegóż dożyłem tej: 
chwili!

Cesarz Aleksander I umarł w Taganrogu dnia 
19 listopada' 1825 r. Śmierć jego krótko była w uta­
jeniu, i niebawem doszła wieść, że Wielki Książę, 
mając wejść w związek małżeński z Polką, panną_ 
Grudzińską, pasierbicą marszałka dworu w Warsza­
wie, pana Brońca, zrzekł się był prawa do następ­
stwa tronu po bezdzietnym cesarzu, Alek'sandrze- 
I-ym, i ztąd, że cesarzem Rosyi ma być młodszy brat 
jego. Mikołaj, ożeniony z królewną pruską.

W grudniu, w przyrzecżonym terminie, przyby­
łem do państwa Łaźnińskich. gdzie zastałem ich są­
siada, zastawnika na wsi Hremiaczu, pana podsędka, 
Jana Śleszyńskiego, doznającego tam. szacunku i przy­
jaźni, a o którym wyżej wspomniałem. Co do mnie,, 
jako po zmówinach, najuprzejmiej byłem powitany. 
Pan Śleszyński, winszując mi zamierzonego związku, 
zapytał dość głośno:

— A czemuż na palcu pana nie widzę zarę- 
czalnego pierścienia?

Pani Łaźnińska dosłyszawszy to, odezwała się:
— Słuszną pan podsędek zrobił uwagę: wypa­

da wedle zwyczaju uświęcić zmówiny pierścieniem.
Podkomorzy na to:
— Ja znosić nie mogę żadnych pierścionków,, 

a przeto do tej babskiej rzeczy nie mieszam się.
Z tern wszystkiem matka panny włożyła na mój 

palec jakąś złotą obrączkę, za którą ucałowałem ją 
w rękę. Lecz abym narzeczonej dał pierścień, nie 
byłem na to przygotowany. Pan Łaźniński, dostrzegł­
szy to, zawołał, śmiejąc się:

— A widzicie państwo, jak tern dzieciństwem 
staroświeckiem narobiliście mu kłopotu.

Śleszyński zaradził temu: dał mi swój ślubny 
pierścień z napisem Concordia  ̂ i ten podałem mojej 
narzeczonej.
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Wesoło mi tam przeszły święta Bożego Naro­
dzenia, mianowicie tem pamiętne dla mnie, żem do­
strzegł żywsze, serdeczniejsze zajęcie się mną mojej 
dobrej Klemun'. Przybył przy mnie pan szambelan 
Płotnicki. Starzec ten, dworak niegdyś Stanisława 
Augusta, poufałym był przyjacielem pana Łaźnińskie- 
go z czasów jeszcze jego młodości. Na zasadzie tak 
dawnych stosunków, czynił od dwóch lat daremne 
zabiegi, aby jednego z synów swoich, Antoniego, 
ożenić z panną Łaźnińską, którego ona cierpieć nie 
•mogła, i o ratunek od tej napaści, jeszcze za życia 
pani podczaszyny Podhorodeckiej, udawała się do 
niej. U niej bowiem, w Hulczy, podobnie jak jej 
matka, od lat dziecinnych początkowe biorąc wycho­
wanie, pewną była protekcyi. Jakoż pan Antoni za­
niechał częstych wprzód wizyt w Korostowej. Do­
dać tu wypada, żem tym razem zastał zmianę co do 
mieszkania pani podkomorzyny: wyniosła się z córką 
z oficyny do dworu, a pokoje, przez nie zajmowane, 
przeznaczono dla gości. W pierwszym z nich ja 
miałem łóżko, a tuż o ścianę w drugim pan szambe- 
ian, i przez mój niekiedy przechodził do swego, lubo 
miał osobne drzwi na korytarz. Zdarzyło mi się raz, 
zem wprzódy, niż on, spać poszedł. On później prze­
chodząc przez mój pokój, trafił na tę chwilę, gdym 
zmieniał na sobie dzienną bieliznę na nocną, która 
istotnie była dość wysłużoną, a na co ja wcale nie 
zwracałem uwagi. Nazajutrz szambelan, wcześniej 
niż ja wszedłszy do podkomorzego, zawołał ze 
zgrozą:

— Co też ty robisz, panie Łukaszu! Wydajesz 
córkę za wierutnego golca! Nie wiesz, co się dzieje! 
Wszakże on niema całej koszuli na grzbiecie! Wi­
działem wczoraj, jaką brał na noc, dziurawa jak ze­
psuty przetak i cera na cerze!

Na to podkomorzy:
— Ucieszyłeś mnie tą -wiadomością! On Kle-
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mentynę więcej jeszcze polubi, gdy mu ona sporzą­
dzi nową na noc bieliznę.

Córka w drugim pokoju, siedząc nad swoją ro­
bótką, słyszała tę ich rozmowę, i potem z wielką ra­
dością przedemną ją wyszeptała.

W ciągu tych świąt pan Witalis Porczyński, 
brat pani podkomorzyny, dojeżdżał tam z parę razy. 
Byłem też z panem Łaźnińskim u niego w Urwen- 
n^, w starym jeszcze domu, obok którego już była 
napoczęta budowa o piętrze pałacyku, który w dwa 
lata później stał się głośnym na całą okolicę tak z mi­
lej dla oka architektury, jako też z ozdób wewnętrz­
nych, co wszystko z otaczającym go ogrodem an­
gielskim piękną formowało całość z porządnie utrzy­
mywaną, lubo niewielką wioską, gdzie chaty wło­
ścian pod linią, w kształcie dworków o murowanych 
kominach, miały po obu stronach ganków czyste 
ogródki, jaśniejące kwiatami. Ale na cóż to ws.zystko 
przyda się tam, gdzie niema szczęścia domowego?

Poznałem panią Porczyńską, młodą jeszcze oso­
bę, z domu Podhorodecką, która wprzód była za pa­
nem Bartoszewiczem. Pan Porczyński rozmiłował się 
w jej nadzwyczajnej piękności i z wielkim trudem, 
ze znacznym kosztem rozwiódł ją i z nią się ożenił.

Na jej biedę, gdy już miała z nim córkę, cięż­
ka ospa ją dotknęła, która taką jej twarz okryła 
szpetnością głębokich brózd, że ile razy spojrzała 
w zwierciadło, zalewała się łzami Ztąd wynikł jej 
niesmak w życiu i ponure na ludzi wejrzenie.

Moja dobra żona mawiała mi:
— Jak ja dziękuję Bogu, że raczył nie dać mi 

owej cudnej piękności, jaką mnie wujenka moja Por­
czyńska zachwycała. Wówczas mąż jej o nic ją nie 
oskarżał, a gdy w jej twarzy okropna nastąpiła zmia­
na, już ona stała mu się nieznośną i dlatego z Ur- 
wenny przeniósł ją na część swoją do Hulczy, gdzie 
samotna za dawną ułudę pokutuje.

Gdy zaręczony, świętowałem w grudniu 1825 r.
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w Korostowej, będąc raz sam na sam z moją narze­
czoną, przedstawiłem śmieszność, gdy ktoś, żeniąc się 
przy skromnym funduszu, występuje po żonę z pa­
radnym ekwipażem. Dostrzegłszy jej tylko uśm.iech 
na to, zapytałem, czy ona lubi podobną wystawę?

— Co do mnie—rzekła—gdybyś wozem drabi­
niastym zajechał po mnie, byłabym szczęśliwą byle 
z tobą. Ale nic przed tobą ukryć nie mogę. Przebacz 
matce mojej! Powtórzę ci jej słowa, wyrzeczone 
w sekrecie przed moim ojcem. Szepnęła mi raz: — 
Gdyby pän podkomorzy nie zajechał po moją 
córkę karetą i sześcią końmi pięknemi, bardzoby 
mi przykro było!

Ale proszę cię, ażebyś ty nie uważał za konie­
czność tego wymagania, które ona w duszy musi 
uznawać za niestosowne, skoro je ukryw'a przed mo­
im ojcem.

Upewmiłem ją, że ten zbytek nie zrujnuje mo­
ich funduszów, a miło mi będzie spełnić wolę jej 
matki.

Jakoż, wracając do domu na Szulajki, zrobiłem 
w tym przedmiocie naradę z moim szwagrem, Sta­
nisławem Duninem, który wnet mi nastręczył nową 
a piękną karetę w Stolpowie u niedawno ożenione­
go z Franciszką Zagórską, pana Ignacego Jankow­
skiego który tylko dla chwilomej parady sprowadził 
z Warszawy ten powóz. Nazajutrz, o dwie tylko 
wiorsty, byłem u dobrze mi znajomych państwa Jan­
kowskich i ze znacznem ustępstwem nabyłem tę 
karetę za pięćset rubłi srebrnych. Co do odpowie­
dnich do tego koni, mało znając się na nich, a po- 
łegałem na szwagrze moim, który łat kilkanaście słu­
żył w kawaleryi. Uprosiłem go, ażeby gdzie upatrzył 
dla mnie bądź cały cug sześciokonny, lub też, ażeby 
dobierał choćby po jednym, byłe jednego wzrostu 
i maści, a na ich kupnu i szory przeznaczyłem sześć­
set rubłi srebrnych, Ztąd poszło w świat, że się 
żenię.
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W lutym 1826 roku wypadła mi potrzeba być, 
w Mołoczkach. Tam, w ciągu obiadu, pani Giżycka, 
otoczona swojemi dwiema pupilkami już na wyda­
niu, pyta mnie:

— Czy to prawda, że pan masz się żenić?
Tak jest—odpowiedziałem.

Generał zaciekawiony, pyta;
■— A z  kim się żenisz?
— Z panną Łaźnińską w powiecie Ostrogskim.
— O, to z Łukasza córką! Bardzo ci winszu­

ję. Znam go oddawna, to zacny dom! i weźmiesz 
posag.

Generałowa z przekąsem odezwała się:
— Ta panna pewnie bardzo uczona?
— Tak, istotnie — rzekłem — uczono ją czytać 

i pisać, umie przytem robótki domowe, a nawet na 
Wielkanoc potrafi upiec placki i baby. Słowem, dość 
uczona jak dla szlachcica.

Na ten żart gospodyni mocno zmarszczyła czo­
ło i spuściła oczy, a mąż jej, uśmiechnąwszy się, za­
czął inną ze mną rozmowę.

Gdyśmy powstali od obiadu, generał wziął 
mnie pod rękę i rzecze:

•— Chodź do mnie na fajkę.
Tam przy kawie, śmiejąc się, przemówił:
■— Ależ uciąłeś bąka u stołu!
— W czem?—zapytałem.
— Powiedziałeś, co twoja narzeczona umie, 

gdy moja żona tyle łożyła kosztów na wychowanie 
swoich pupilek! Oprócz powszechnej francusczyzny, 
męczono je nad włoskim, niemieckim językiem! przy 
fortepianie wywodzą trele włoskie! Poprzewracało 
się w głowach bab naszych! Bo czy to wszystko 
przyda się szlachcicowi na wsi? Wybornie nauczy­
łeś ją, że do szczęścia w pożyciu wysoka uczoność 
żony nie jest potrzebną.

Ktoś jeszcze przybył z gości, ożywiła się roz­
mowa. Nieprędko spostrzegłem, że już się ściemniło
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i w okna deszcz bębni. Grzeczny, jak zawsze, ge­
nerał zatrzymuje mnie na noc. Gdy nam podano 
herbatę, lokaj oznajmił, że pani generałowa z powo­
du bólu głowy nie przyjdzie i żadna z dam już się 
nam nie pokazała. Po lekkiej wieczerzy, po wesołej 
gawędzie, która przy fajkach przeciągnęła się do pó­
źna, gdyśmy się rozeszli, przybyły gość w jednę 
stronę domu, a ja w drugą na dół do pokoju, gdziem 
zwykle nocowywał, zastaję drzwi od korytarza za­
mknięte. Gdy błąkam się, nie wiedząc gdzie mój lo­
kal, wchodzi na korytarz z przeciwnej strony służą­
cy miejscowy z latarnią w ręku i rzecze:

— Pokój, gdzie pan zwykle sypiał, przeznaczo­
no dla damy, która może w nocy przyjedzie, ale ja 
zaprowadzę pana tam, gdzie już posłano dla niego 
łóżko.

Sądziłem, że o kilka lub kilkanaście kroków. 
Na dworze wiatr silny ze śniegiem i deszczem, a na 
mnie frak tylko. W takiem ubraniu przeziębły i zmo­
kły, idę za światłem latarni więcej niż kwadrans, aż 
na sam koniec ogrodu. Przewodnik wprowadza mnie 
do pustej, opuszczonej przez ogrodnika chaty, gdziem 
zastał swąd i dym, bo mokrą słomą zapalono w pie­
cu dawno nieopałanym. Mój Rudnicki, schowawszy 
za piec świecę, ażeby jej wiatr nie zgasił, otworzył 
okno.

Skoro przewodnik wyszedł, następuję na mego 
Rudnickiego o to, że przyjął taką dla mnie kwaterę, 
a on mi na to:

— Stało się to, panie, bezemnie. Łóżko było 
Już posłane, gdzie pan sypiał zwykle. Wyszedłem 
tylko na moment z pokoju, a wróciwszy, zastałem 
drzwi już na klucz zamknięte. W kredensie proszę 
o klucz, a lokaj, znany mi dobrze, szepnął do ucha:

— Jejmość czegoś rozchimerowała się. Niby 
ten pokój dla kogoś potrzebny, wszak w pałacu tyle 
jest jeszcze pokojów gościnnych. Pościel twego pa-
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na kazała wynieść do pustej chaty ogrodnika, a z nią 
niema rady.

—• Aha!—pomyślałem—nikczemna zemsta bab- 
ska za mojego bąka przy stole!

Może kto inny na mojem miejcu, bez względu 
na porę spóźnioną, na ciemność zupełną, na burzę- 
ze słotą, wysłałby swego lokaja po konie, aby wnet 
choćby do karczmy wyjechać. Ja, zaśmiałem się tyl­
ko z tej zemsty. Kazałem zamknąć okno, zgasić 
świecę i prędko zasnąłem.

Nazajutrz do dnia, z nikim nie widząc się w pa­
łacu, odjechałem do domu. Pewnie generał Giżycki nie- 
dowiedział się o tym wypłatanym mi figlu swej; 
żony.

' w  marcu 1826 roku udałem się do Krzemień­
ca dla podnowienia mojej garderoby, tam bowiem, 
jako w sąsiedztwie Brodów, tańsze były towary niż 
w Berdyczowie, a nadto wówczas, w tej niby małej- 

'Warszawie, dla zbiegowiska zariiieszkalych z trzech 
gubernii majętnych domów i dla samych uczniów 
licealnych z górą siedmiuset, nietrudno było o wy­
bornych krawców.

Nazajutrz była niedziela. Po rannej kawie uda­
łem się do licealnego kościoła i usiadłem w ławce,, 
gdzie przez trzy lata mieszkając w Krzemieńcu, sia­
dywałem. Po chwili weszła jakaś dama z cór!<ą 
i zajęła miejsce tuż obok. Spojrzeliśmy sobie w oczy,, 
i wnet mnie powitała tym poufałym wyrazem:

— Jak się masz, kochany Szymonie!
Uchyliłem głowę, lecz zarazem okazałem zdziwie­

nie, bo zda się nie znam jej.
— Ty, widzę, nie poznajesz krewnej swojej, Li­

twińskiej.?
— Przebacz pani! — podchwyciłem — mój krótki 

wzrok nie dozwolił rozeznać rysów jej twarzy.
— Czemu raczej nie powiedziałeś tej prawdy, 

żem się o wiele zestarzała przez te lat jedenaście od 
daty poznania się naszego w roku 1815 w Błudowiet
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na ślubowinach twego brata Antoniego z Teleżyńską. 
Widzisz tu dowód poważnych lat moich w tej obok 
mnie córce, dla której, ku dokończeniu starannego jej 
wychowania, tu zamieszkałam. Ale, ale; mówiono 
mi, że masz się żenić z panną Łaźnińską. Wnoszę, 
iż dobrałeś sobie towarzyszkę godną ciebie, a więc 
wysoce uczoną.

— Naprzód należy wiedzieć — rzekłem jej — że 
ja nie mam prawa zaliczać się do rzędu uczonych, 
powtóre. Szanownej ■ cioci wiadomo, co filozof genew­
ski powiedział o kobietach: że jeśli kiedy mężczyźni 
będą mieli rozum, to mądre panny zostaną pannami 
na zawsze.

Wtem dzwonek u drzwi od zakrystyi uderzyi 
potrzykroć i licealny kapelan wychodzi z wotywą.

Pani Litwińska z naciskiem odezwała się:
— Ot, wolałbyś Mszy świętej słuchać, niż te 

głupstwa prawić!
Zwrócony do ołtarza, z pokorą zamilkłem. Jej 

ostatnie wyrazy dały mi domysł, że przywiedzione 
zdanie Russa, ulubionego dla niej autora, wzięła za 
przymówkę dla siebie, obwiniano ją bowiem o zaro­
zumiałość tak wielką, że aż dało to powód do jej sepa- 
racyi z mężem. Później nigdziem się nie zjechał 
z panią Litwińską, która już dawno nie żyje.

Ślub mój odbył się dnia 13 maja w zupełnej 
cichości, bo, jak już wspomniałem, pan Łaźniński 
nie życzył sobie, aby akt najważniejszy w życiu jego
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